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HAKATA W  STOCZNI G D A Ń SK IEJ. 
W arsz a w a , 31. m aja  (Tel. G_ P.), 

Do r a d y  a d m in i s t r a c y jn e j  stoczni Schi- 
c h a u a  w  G dańsku  w y b ra n o  ta jnego  radcę  
Heinzego z m in .  g ospodark i  Rzeszy oraz  
dyr.  B a ila  z p ru sk ieg o  m in, p rzem ysłu  
p rzem y słu  W  te n  sposób  in s ty tu c ja  ta  
s ta ła  się w y b o rn ą  e k sp o z y tu rą  R zeszy n ie 
m ie c k le j.

— O —
SaM O B Ć JST W O  k u p c a  b a n k r u t a  

W  LODZI 
Łódź, 31. m a ja  (Tel. G, P.) .  W czo ra j  

pope łn i ł  tu  sam o b ó js tw o  przez  o t ruałe  
kup iec  M ak sy m iljan  H aup t .  P rz e d  Kilku 
d n iam i  sąd  ogłosił m u  u p ad ło śćć  na 
św ierć  m iljo n a  zł. H a u p t  m ia ł  być w 
tych  d n iach  a re sz to w a n y  i osadzony  w 
więzieniu

 O------
EX CES. ZYTA PRZENOSI SIĘ 

EO FRANCJI.
Wiedeń, 31. maja. (Td. G. P.). „N. 

Wr. Tagebla-tt" donosi, że excesarzowa 
Zyta przesiedla się obecnie do Fran­
cji. Pozwolenie na pobyt we FruwR 
otrzymać m iała pad tym warunkiem, 
że wstrzyma się od wszelkie] polityki. 

 o-----
o l d r z y m : p o ż a r  l ą d ó w

NA SACHAL1NIE.
Tokio, 31. maja, (Tel. G P-). Na 

Sa.cha,linie Dłoną olbrzymie obszary 
lasów. W katastrofie zginęło przeszło 
ICO o só b . Szereg miejscowości, leżą­
cych w  pobliżu tych obszarów leśnych 
rosiało zupełnie ■zniszczcmyoh.

 o—’ —
EMIR AFGAŃSKI ZAMORDOWANY?

Berlin, 31. maja. (Td. G. P.). Biu­
ro Wolffa donosi z Pesza.war za Reu 
terem, że emir Kabulu Sa:b Kussein 
zos*ał zamordowany. Wiadomość la 
nie znajduje dotychczas potwierdzenia, 
ale w kołach afgańskkh ma być uwa­
żana za prawdziwą
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ILUSTROW ANY INEORMACYJNY W K M O ^ I KRESÓW  -

BADA M IN ISTR Ó W
T elefcnen’ od naszego k o re sp o n d en ta ) .

W arsz a w a , 31. m a j a  (ab) Dziś odbyło  
się po sied zen ie  R ad y  M in., k tó r e m u  p rz e ­
wodniczy ł  p. P r e m je r  Św ita lsk i.  Pos ie ­
dzen ie  by ło  pośw ięcone  za ła tw ie n iu  
spraw  b ieżących

W Y JA ZD  T. M ŁYNARSKIEGO DO 
PARYŻA

.(Telefonom od naszego k oresponden ta )  
W arszaw a , 31. m a ja  (ab) W ięeprezes  

R a n k u  Polskiego M ły n arsk i w y jecha ł  
dz iś do  P a ry ż a ,  P o b y t  p. M łynarsk iego  
w  P a rv z u  p o t rw a  d w a  tygodnie .

 O-------
P. WO.J. K IR ST  N łE  B Ę D Z IE  PR E Z E  

SEM  SĄDU A P E L . W E  L W O W IE .
:Teb fonem  od naszego k o re sp o n d en ta ) .

W arsz a w a , 31. m a ja  (ab) W o b ec  p o ­
ja w ie n ia  się w  pras ie  w iadom ości  o za 
m ie rzo n e m  p o w ie rzen iu  wojewodzie  bia 
ło s to ck iem u  p. K irstowi s ta n o w isk a  p re ­
zesa  Sąd u  A pelacy jnego  w e L w ow ie, d o ­
w ia d u je m y  się, 'ż,e w iadom ość  ta  n ie  o d ­
po w iada  praw dzie;. P. I t irs t  pozostan ie  
nad a l  n a  s tan o w isk u  w ojew ody  

' O-------
IDZIKOWSKI I KU BAL A 

W LE ECURGET.
Le Bourgei, 31. maja. (Tel. G. P.). 

Przybyli tu lotnicy polscy majorowie 
Idzikowski i Kubala. Dokonali oni sze­
regu próbnych lotów z obciążeniem, 
przygotowując się do odbycia lobu 
transatlantyckiego.

PO STER U N K O W Y  ZA STR ZELIŁ  
ZŁO D Z IE JA .

W arsz a w a ,  31_ m a j a  (st) Dziś n a d  ra ­
ne m  n a  h a n d la rza ,  w o ż ą c e g o  z iem niak i  
w w o rk a ch  n a p a d ło  dw óch  opryszków . 
Nadbiegł p o s te ru n k o w y !  n a  k tó reg o  z ło ­
dz ie je  rzucili  Hę. T en  wy ją ł  rew olw er  i 
wystrzelił .  P o s t rze lo n y  o p ry szek  u p a d ł  i 
w k ró tce  zm ar ł .  Je s t  to F ran c is ze k  Łaj- 
czak, z n a n y  w łam yw acz  i nożowiec.

K a w .  B e s t .

ZESFÓŁ konceitow o- 
koncertu  9 ta w iecz  ,

i B a t  „ L 0 U V R E “  * | | S o w y !
B A d ET Ca b a n a  6 p ierw szorzęd n ych  girls. 
JADW IG A KOROLEWICZ k u p lech tk a . 
JONNY & STONNY ren om ow an y kw artet. 
KONDRACKI hu m orysta  p -o lon gow an y . 

■dancingowy „OKA“ OsieckL-Kessler. —  Początek  
Program u na sa li KP15, w  barze o  1-szci w  n ccy .

j ELEK TRY CZN Y  R O ZW Ó J NO W EG O  YORKU_

Niem a może m ia s ta  n a  kuli  z iem skiej ,  k tó re-  
b y  ro zw ija ło  się  w ta k  szybkiem  tem p ie , ja k  Nowy,
Jo rk .  7, toku n a  ro k  zm ien ia  się f iz jo g n o m ja  tej me- 
t ro p o lj i  a m e ry k a ń s k ie j ,  im p o n u jące j  w span ia łem i 
b u d y n k a m i  i d rap aczam i  c h m u r .  Ciekawem,, jak g d y  
b y  sym bol icznem  uzm ysłow ien iem  owego  rozw oju  
jes t  p ow yższa  ryc ina ,  p rz e d s ta w ia ją ca  d a w n y  i n o ­
w y  pa łac  to w aro w y  „B rac i  G u id ing" .  Je szcze  p rzed  
t r z e m a  la ty  s ta ł  p rzy  ul. Szesnaste j  s k r o m n y  i n i e ­
m al  s ta rośw ieck i  budyn eczek  d w u p ię tro w y ,  a  obecnie  n i te in  mie jscu  dr 
wznosi się k u  n ie b u  w span ia ły ,  k i lk u n a s to p ię t ro w y  kolos.

02547830
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J a k  p y n i k  w a  d a r ń w  a n g i n i s k i c h
zaważy na szali świata.

„ANGLJA W SZEC H M O ŻN 7— KTO Z NAJWIĘKSZEM ZAINTERESOWANIEM CZEKA NA NOWE UKSZTAŁ 
TO WANIĘ SIĘ SIŁ W W. BRYTANJI — ROZGRYWKA MIĘDZY KONSERWĄ, LIBERAŁAMI A LABURZYSTA- 

MI. -  TRZY Pa R IjE, JEDEN PROGRAM, RÓŻNE ŚRODKI. — 5 MILTONÓW „PODLOTKÓW1.
Lwów, 1. czerwca.

(jp). Na Anglię są dziś zwrócone 
oczy całego świata. Gorączkowe n a ­
pięcie, z jakiem wyczekuje s;ę wszę­
dzie wynika walki wyborczej ao am 
gielskiej Izby Gmin, dowodzi, że spra­
wa ta przerasta o wiele znaczenie kwe­
stii czysto wewnętrznej Imperjam 
Bryłyjfckieflo. Nie jest to’ pierwszy przy­
kład, że życie nowoczesnycn naro­
dów, bieg wypadków w je dnem pań­
stwie nie pozostaje beiz wydaitnego 
wotywni na  inne narady i państwa. A 
wiplyw ten stoi w  stosunku prostym 
do zmaczania d a n e g o  państw a w Ogól­
nym koncercie międzynarodowym. Nie 
ulega wątpliwości, że dla hegemomji 
światowej ,.Królowej mórz“ w  ostat­
nich czasach w yrasta groźna konku- 
rencja w potędze Stanów Zjednoczo­
nych, które spychają ją. z dominują­
cych placówek przemysłowych i han­
dlowych i równie poważne niebezpie­
czeństwo w emancypacji własnych do­
miniów, dążących do niezależności 
gospodarczej i politycznej, niemniej 
jedualk dziś, i na długą jeszcze przy­
szłość, Anglja wywiera i  wywierać 
oędzic przi możny wpływ na kształto­
wanie się życia politycznego i gospo­
darczego na terenie międzynarodo­
wym, a w pierwszej Iinji na terenie 
europejskim.

To też z wynikiem dbeonych w y­
borów w Anglji są związane datleko i- 
dące nadzieje i daleko idące oibawy 
najbliższych sątńadów — Francji i Nie­
miec, tak -niemniej w spłonie tych in ­
teresów najsilniej może zainteresowa­
nej Polski, a daiioj nadzieje i obawy 
Czer—cnego hnipeijuim, które prowa­
dząc na szerokich podstawach rozbu­
dowaną akcjo podrywania potęgi Wiel­
kiej Brytanji u samych jej najbardziej 
życiodajnych źródeł, jak na Dalekim 
Wschodzie, rownoezanie jednak z u- 
tęsknieniem oczekują takiego zwrotu 
w angielskich stosunkach wewnęFz- 
nych, któreby pozwoliły na przywróce­
nie ery Mac Donalda i Krassina.

I właśnie ta  okoliczność, że obecny 
wynik wyborów w Anglji będzie decy­
dujący dla jej polityki zagraniicjmej w 
większym może jeszcze stopniu niż 
dla ukształtowania się stosunków we­
wnętrznych, jest powodem tego gorącz­
kowego naprężenia, z jakiem zagranica 
śledzi wszystkie poisunięcia i etapy an ­
gielskiej walki wyborczej. A jest to wi­
dowisko tembardztoj emocjonujące;, że 
ostatecznego jego Taaultaiu dotychczas 
jeszcze, nawet mimo napływających 
już wiadomości o częściowych w yni­
kach wyborów, prze-ądzić defimty w- 
nie nie można.

Rozgrywka toczy się między par- 
tją konserwatywna z leauerem Stan- 
leyem Baldwinem na czele, zwanym 
popularnie jpremjorem z fajką" — li­
berałami pod wodzą jednego z ,,na­
szych najserdeczniejszych" Lloyd 
GeorgeA, oraz Labour Party, repre­
zentującą wobec dwóch powyższych 
stronnictw politycznych, zastępują­
cych, mimo antagonizmów, dawne 
wiekowe tradycje i dogmaty społeczne 
— nową Anplję o wręcz przeciwnej 
iderlogjń Młoda, zaledwie od kilkuna­
stu lat wyrosła ze zmienionych stosun­
ków społecznych, a dziś tak potężna

Pamtja Pracy, zrywa z dawnemi trade- 
unionistycznemi organizacjami robot- 
niczemi, a opierając się na teoriach 
socjalistycznych, oo prawda samo­
dzielnie do rzeczywictośoi angielsku 1 
przystosowanych, dąży nie tylko do u- 
działu w życiu państwowem, ale do 
zagarnięcia w ni. m całej władzy, na-

"Warszawą, 31 maja. (ab) .Tak s:ę 
dowiadujemy, dziś Marsz. Piłsudski 
wystosowuj* do przewudni-ozącegu Try­
bunału Stanu list, uzasadniający swo­
je stanowisku w związku z odmową 
złożenia zeznań sęuziomu Sądu Naj­
wyższego Zaleskiemu, prowadzącemu

W airszawa 31. ma la (alb) Wedlle 
uirzclćkiiwyich ojSiiczeń, przYipurazczal 
ina iil-ość osób narodowościi polskiej 
(bez względu n a  pr.zyticieżnoiść pań 
.ri!avcnvą) wymogi w  poeiZiCzegńlinych 
Huba jacih j.aik naistęjputje:

W  A fryce 130, w Amgdjji 8 tys., 
-w Aingenlynie 35 tys., w  Auwtirji 8 
'lyis., w Auistraiłji- 120, Bellg/jł. 20 tys., 
w  Birazyłji 210 tys., w  B u łg arii 100. 
w Ohćnaclh 3 tylą., C zechosłow acji , 
180 tys., w  Dainji 12 łysi,, Estoinlji j 
1000, Fiinilainidlji 375, Frainoji 600 tys.

L w ów  1. czerw ca.
Na iulrzcjisze o tw arcie  ncw ej 

Iiziby przemysłowo-ihamidil. [przybyć 
m ia ł Min Rrzemyislłiu i H. iinż. K w iat 
kciwśki. Z pow o d u  rozm aity ch  pirze 
szlkóid p. M inister p rzy jech ać  n ie  
może. lun lun i em  Mini® tenis tw a przy-

K alow ice 31. raalja. (Tell. G. P .) 
W  rozm ow ie z p rzedstaw ic ie lem  
Aj. W scho d n ie j baw iący  w K a to w i­
cach  poseł Rcigomolow ośw iadczył, 
•że p rzy b y ł ce lem  rew izy to w an ia  
gcineraiLnego dyir. HuUy B ism arcka  
ip. Sidierffa. Poseł Bogotnofow zap y ­
lamy o m ożliw ości eksportow e ze 
Ś ląska do R osji ośw iadczył, że wie! 
k ie  w idok i ipod ty m  w zględem  m a

dauia inneoo kierunku tak polityce 
wewnętrznej, jak i Zewnęhznej.

Charakterystyczne dla stosunków i 
nastrojów, panujących obecnie w A.n- 
gflji jest to, że właściwie wszystkie 
trasy walczące partje wysuwają iden­
tyczny program. W polityce w ew nętrz­
nej, roi wiązanie proolemu bezrobocia,

dochodzenia przeciwko b. min. skarbu 
Czechowiczowi, odpowiadającemu 
przed Trybunałem  Stanu. Pismo to o- 
trz-yma prezes Sq,du Najwyższego p. 
Stupińm , odpis listu przesłany zosta­
nie również Premierowi SwitaLkierou. 
Tekst listu nastanie opublikowany.

Greciji 20, tiidzipainiji 50, H olaindji 4 
Nb ., Jaiponijii 920 osób, w  K anadzie  
100 ty s ., na  K ubie 3 tys., w  kirótte- 
dlw ie SH.S. 12 tyls,, ma L itw ie  
*2.000 (?), Ł ołw ie 70 tys,, N iem cy
1.250.000. N orw egji 40, P a !h s 'y n :e  
10, Penu 100, R u m u n  ii 50 tys., A m e­
ryce Pólinaanej 3 miii],, Sizwiajcairji
800., -Szwecji 200, Umugwajm 1000, 
W ęgry  15 tys., W łochy 1000, S ow je- 
IŃjOOO tys., iinne (kraje 100U, razom  
6,685.415 osń*

je c h a ł do L w ow a rad ca  Poeclie, szef 
kainicelapji pre.zydjia)łnej.

N a jiulrzejlszem posiedzeniu  Iżby, 
(które, rozpoczinie się o g. 6 -te j wieczj. 
na s tąp i tyliko w ybór p rezy d iu m , a 
niiainiawticie p rezesa  i 4 wiccprczie- 
sów .

'zw łaszcza r n m i u d  Fnłinłcizy s ia ­
tki, k tó ry  tak  co do  jakośc i, ja k  i co 

do ceny koukuroiw ac m oże śm ia ło  z 
przem ysłem  h u t. immych pansttiw.

; Pewiną pirzeszkodę stanow i tru d n o ść  
wanumkó'w kredyto^yydh, k tó ra  je d ­
nak  iprzy dobre j wolli o'hm stToin m o ­
że być przezw yciężona, ja k  lego d o ­
wodzą imansaiKicje z Hiuła B ism ar- 
icika.

w po<lityce zewnętrznej utrzymanie po­
koju światowego, przyczem jednak ka­
żda z tych paTtyj oihieouje te problemy 
rozwiązać zapomocą innycn środków 
i mnemi drogami. Namra^nie, że każda 
partja  program w łasny podaje jako 
niezawodnie do zbaw ienia prowadzą­
cy, zaś projekty przeciwników są bez­
litośnie odsądzane od czci i wiary.

Najzażarciej w alczy Labour Party  z 
obecną większością parlam entarną, kon 
seiw atystam i, przeciw którym wydano 
propagandową broszurę „Katechizm 
wyborczy"1, zawie.ający 100 osuaiżeń 
i  zarzutów. W litan ii oskarżeń przeciw 
konserw atyw nem u rządowi Baldwina 
najw ażniejsze miejsce zajmują zarzu­
ty miluaryzmu i  niweczenia akcji, 
zmierzającej ku rozbrojeniu i  arbitra­
żowi. Labour Party natom iast — jak 
wiadomo — swą akcję pacyfistyczną 
zam ierza rozpocząć od uwolnienia Nań 
renji z pod okupacji wojskowej.

Konserwatyści, zajmując w tej kwe 
s łji mne stanowisko, równie jednak w 
swym programie w yraźnie poam-eślają 
dążności paicyiiztyczne, a  to wyznanie 
w iary  składają liberaM. To ostentacyj­
ne wywieszanie przez wszystkie par­
tje białej flagi pokojowej m a pono głó­
wne źródło w chęci pozyskania głosów 
5 miljonów kobiet, ktćre dzięki nowej 
ustawie wyborczej, przeprowadzonej 
przed rokiem przez konserwatystów, 
po raz pierwszy stają doi urny. Ponie­
w aż upraw nione do glosowania są już 
kobiety od 21 r . życia, przeto dowcip 
ludowy ochrzcił te głosy żartobliwie 
„głosami podlotków'”.

Konserwatyści, wprowadzając tę 
reformę, liczyli na. wzmocnienie swej 
pozycji, w założeniu, że kobiety są za­
zwyczaj mniej skłonne do radykalizm u

Z dotychc zas wiadomego ruchu w y­
borczego okazuje się, że kobiety wydat­
ni* korzystają z  prawa wyborczego tak, 
że istotnie one przechylą szale Gzy 
stanie się to jed rak  na korzyść konser 
watystów, staje się rzeczą wątpliwą, 
gdyż — jak wczorajsze depesze z An­
glji wskazyw ały — szanse konserwaty­
stów nm przedstawiają się zbyt korzyst 
nie, a walne zwycięstwo zdaje się prze 
cihylać na stronę Partji Pracy. Według 
dotychczasowych wyników, LaJbourzy- 
ści zdonyli 268, konserw atyści 226, li- 
berali 47, inni 7 mandatów.

Z tych pierwszych danych wynika, 
że konserwatystom grożą znaczne stra­
ty in stosunku do dawnego stanu posia­
dania, co więcej, przepadają oni w o- 
kręgach dla siebie dotychczas najpew­
niejszych. W nosząc po t-em, jakkolwiek 
nie można jeszcze w  tej chwili twier­
dzić, iż Labon’- Party uzyska w  Izbie 
absolutną większość głosów, to jednak 
W każdym ra'zie wyjdzie ona nader 
wzmocniona i to na koszt konserwaty­
stów, podczas gdy liberali, według 
wszelkiego prawdopodobieństwa — u- 
trzym ają się przy swoim stanie posia­
dania.

Jeśli jednak do tych horoskopów 
dołączym y jeszcze braną pod uwagę 
koalicję w nowej Izbie labonrzystów z 

| liberałami, to nie można oprzeć się 
w rażeniu, że wynik obecnych wyborów 
wprowadzi w każdym razie duże zmia 
ny w  polityce angielskiej i jej ustosun­
kowaniu się do kwesitji międzynarodn. 
wej a m. in. dc Polski i jej sfer rządzą­
cych.

B. MINISTER PRZED TRYBUNAŁEM 
Angora, 31. maja. (Tel. G. P.). Na 

wczerajszem posiedzeniu parlam entu 
wiejosznścią głosów został pociągnięty 
do adpow iedzialności przed najwyższy 
trybuna! stanu b. m inister m arynarki 
Mahmud-Mikitar Pascha.

PAŁACE
JILLił  00VE|P rz e p ię k n y  d r  m a  w  10 a  ,t.  z e  z w o d ­

niczo p ę k n ą  czarod. e k r a n u

M*Ł ŚĆ DZIEWCZYNY Z MUS C HA U
C l- E E n  MOORE w minującej s ampańs dowcipem 

10 akt. kom. N I E Z N O S  I A F ' F I

Lisi f la r s z s u K  Piłsudskiego
d o  T r y b n ^ a f u  S t a n u

2  UZASADNIENIEM STANOWISKA W SPRAWIE P. CZECHOWICZA.
(Telefonem od naszego k o r e s p o n d e n ta )

Ilu Je s t  Polaków
p c z a  g r a n i c a m i  P o t o k i ?

STATYSTYKA OBLICZA ICH i \A  PRZESZŁO 6 I P oŁ  MILTONA.
(Telefonem od naszego k o re sp o n d en ta ) .

p. in. im m m  u
m  OTWARCIE LW OW SKIEJ UZBY HAME'LOfWiO - F1RZ1EM.

rossł sfijj. e: OSIM u ettsme
PO LSK IC H  W Y RO BÓ W  HUTNICZY CH P O  SO W JE T Ó W .
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igpfii m m  w  LUNUYRKe li u am m n m  nadto: dcboroweU Z U P E Ł N I E N I E

i i i  U f t c  P e rli i»  s s g M
ćo parlamentu anglsEskLsgo.

Wedle ostatnich obliczeń, laborzySni zdobyli 289  mandatów,
konserw atyści 253 , liberali 50.

Tjcmclyji
Otll:ic.za,nie głosów

31. m aja. (T el. G. P.) 
wczoraj przedłu- 

zyli-o się  do późmyfch godzin pio pół- 
moicy. D ziś wizinowiono obliczanie 
głosów  o godiz. 10 irano. Laboui P a i-  
ly  zyskała w icie munda'to sv koszltem 
(1 tomików obecnego rządu i w ielu  
wyLÓjnych działaczy politycznych  
P.izcipadlli: minister Maillanid i H en- 
dcinsoin,, sekretairz słaniu w  min,, spr. 
wcwn. Syn preimjera BaM wiua. 
Giiver Bałdiwótn, przeszedł w  Dudłey  
jako kamdydait Labom  Pairty.

Syn Artiura Hendiaraona, Wiljam 
uzyskał m andat jalk© członek Labour 
Party  w Enfiełd. W zachodiniem Bir­
mingham po zaciętej walce z kandy­
datem Laibour P arty  przeszedł sir Au­
stin Chamberlain.

Charakterystyczną oecną wyborów 
jest przesunięcie się głosów, posiada­
nych dotychczas przez konserwaty­
stów na rzecz Labom Party, nawę1 
tam, gdzie partia ta nie zdołała uzy­
skać manda :ów. Dotychczas zostały 
wybrane 4 kobiety, 'z pośród których 3 
były członkami 'parlamentu. M a n d a t  
Gity londyńskiej pozostał w rękach 
konserwatystów.

Londyn, 31. maja. (Tel. G. P.). Fald- 
wina wybrano większością 14.018 gło­
sów. Podobnie został wybrany Lloyd 
ueorge. Ba’d)win omawiając rezultaty 
wyboru, oświadczał: Podczas wyborów 
generalnych należy się zawsze liczyć 
z pewnemi oduhyl&niami wahadia. — 
Córka Lloyda Ge.orge‘a rmss Megan zo­
stała w ybrana jako kandydatka stron, 
liberalnego.

MAC DONALD TRIUMFUJE.
Londyn, 31. maja. (Teł. G. P-). Le­

ader partji pracy Mac Donald oświad­
czył, że rząd obecny ntracił zaufanie 
krajn na rzecz partji pracy. Mac Do­
nald podniósł niebywały wzrost gło­
sów na Labour Party.

W YBRANI M INISTROW IE.
Wśróld wjdDiinyeh osobistość: 

wyforainyclh do tydhiczas znajdują się 
Austin,, Chamberlain, m-ita. kolomj! 
Ameryk miin. oipicki społ. Nevi-i’e 
Chamberlain, m in. spraw w ew n  
Johnson Ilicks, m in. rolnictw a sir 
Sam uel lioare, m in. w ojny W or- 
{bing ton Iiw ans, m inister ośw iaty

BADANIE W O ŁY Ń SK IC H  POKŁADÓW  
M IED ZI.

(Telefonem  od na.'■Jegol k o re sp o n d en ta ) .

W arsz a w a , 31. m a ja  (ab) W  n a jb liż  
śzycz d n iach  u d a je  się na  W o ły ń  z ra  
m ien ia  państw .  In s ty tu tu  Geologicznego 
spec ja lna  k o m is ja  celem z b a d a n ia  p rac  
w ie r tn iczych  p ro w a d zo n y c h  w pow ko- 
s lopolskim, gdzie w r. ub.  n a tra f io n o  n a  
z ioża m ied z i rod z im ej. Na czele  tej  k o ­
misji  stoi d y re k to r  in s ty tu tu  geologiczne­
go p. M orożew ic i

<3 -

lord Percy, podsekr. kttajchw.i F .lip
Sassoon i : 

Londyn
: i: p
31.

Davs,on. 
m aja. (Tel. G. P.)

Minister spraw zagram teznjch
Chamibeda; n wybramy w okręgu 
Birmingha m zdobył 16.862 glosy,

podiczas gdy Kandydat Labour Par• 
■ty Wililey uzyskał 16.819 glosow

O STA TN IE  W Y N IK I.

KmdJEn, 31. m a ja  (Tel. G. P ) .  R oz­
wój sy tuac j i  na  korzyść  L a b o u r  P a r ty  
t rw a ł  cały dzień i jeś liby  w da lszym  c ią ­
gu rozw ija ł  się podobnie ,  to m ożliwe 
b y łoby ,  iż L a b o u r  P a r ty  u zy sk a  n iew iel- 
k a  a b so lu tn ą  w iększość  n a d  in n em i s tro n  
n ic tw am i,

L o n d y n , 31. m a ja  (Tel. G. P lf j  Godz 
16.34. S tro n n ic tw a  o p o zy cy jn e  u zy sk a ły  
ju ż  razem  308 m an d a tó w , s tronn ic tw o  
rządow e więc (konserwatyści)  pozostało  
już  w  m niejszości.  O godz. 21-c sy tu a ­
c ja  p rz ed s ta w ia ła  się n a s tęp u jąc o :  L a ­
b o u r  P a r ty  289 m an d a tó w , k o n se rw a ty ­
śc i 253, s tro n n ic tw o  lib e ra ln e  50, n iez a ­
leżni 7

na podstawie ncwego kompromisu.
Be"Iim 31 mmja. (Tel. G- P.) Ko 

reisipomidemt parylslki „Vo'Ss. ZLg.“ ob. 
1'iidza silimy św iadczeń niem ieckich  
na poijisitawlie ptairau Yo-unga na 36 
niSljajidów mik. Suuny .le sMadałylby 
się z kw oty 1.200 miliomów, klara

będzie zapłacona ctd 1. kw ietn ia  br. 
Kido 31. sieiripnia jolko końcow a rata 
pilami Daiwesa, z kw. 32.885,000.000 
rmk., która m a dłużyć ma pokrylcie 
22 końcowych r a t ,  iprzezinaiczornych 
na sipllatę d'Jiu(gcw aiłjanciki-db. Razem

Litwini uciekaia do Łotwy
PRZED „PRZYVEML OŚCIAMI'

Ryga, 31 maja. §TeI. G. P.). W związ 
ku z terorcm, stosowanym przez rząd 
W&ldemarasa, bardzo wiciu Litwinów 
schroniło> się na1 terytorjum Łotwy. —’
Rząd łotewski nie zastosował wobec 
emigrantów żadnyćh zarządzeń, „Riga- 
sche R undschau'' zaznacza, że o ileby

RZĄDU WALDEMARASA.
rząd miał wydalić -emigrantów litew­
skich., to w każdym razięjnie z powro­
tem do Litwy. Emigrantom tym wyzna 
czony ma być termin, w  ciągu którego 
bę.dą mogli udać się do państw a, które 
sobie wybiorą

Dzielny czyn zawiadowcy stać**
POŁOŻYŁ TRUPEM 3ANDYTĘ I jJPŁOhZYŁ JEGO TOWARZYSZY.

'i c .c lonym  od naszego k o re sp o n d en ta ; .

Warszawa, 31 maja. (st) Na stacji 
Juchnowicze pod Brześciem wtargnęło 
kilku zamaskowanych bandytów celem  
obrabowania kasy kolejowej. Jeden z 
napastników  wkroczy ł do pokoju zawia 
dowcy stacji z rewolwerem w ręku i 
krzyknął: ręce do góry. Zawiadowca 
ucz^ nił zadość wezwaniu. Rozległ się 
szeroer, oznaczający przybycie dal­

szych napastników. Wówczas napast­
nik odwrócił głowę a korzystając z te­
go momentu, zawiadowca błyskawicz­
ni'3 porwał leżący na ktole browning i 
wypalił w głowę bandyty, kładąc go 
trupem. Zobaczywszy to pozostali ban­
dyci, zbiegli. W zabitym rozpoznano 
jednego z miejscowych opryszków, do­
brze znanego zawiadowcy.

Osramu® m im m w  tajfunu
n a  Filipinach.

Nowy Jork, 31. maja. (Tel. G. P.). 
Associated Tress donosi z M anili, iż 
ilość ohar katastrofy tajfunu na Fili­
pinach wynosi 119. Sbaty  wyrządzo­
ne .przez tajfun obliczają na około pól

tniljona doi. Cały szereg miejscowości 
zostało ziupełnie zmiecionych z po­
w ierzchni ziemi. Tysiące ludzi błąkają 
sie bez dachu nad głową.

Ofiaro tnisleula mm
w  A r g e n t y n i e .

Buenos Aires, 31. maja. (Tol. G. PT 
W czasie ostatniego trzęsienia ziemi 
zginęło w V!]latuel 15 osóby 60 zaś od­
niosło rany. W miejscowości Lais Mal- 
viinas 18 osób poniosło śmierć, PO ra n ­
nych. Połowa Yillaluel uległa znisz­

czeniu, zaś reszta domów doznała u- 
■szkoidzeń. W Las Malvinas zniszczone 
zostały liczne domy. Trzęsienie ziemi 
trwało 3 i pół godziny, Do miejscowo- 

HM? nawiedzonych katastrofą wysłano 
pospieszną pomoc.

wynioisii to zatem  36.885,000.000, od
k tó rych  należy  po trąc ić  600 m iljo - 
mów mik. nanipłaiconyah -w ra ta c h  
Daiwesa.

Ogólna sum a w  now ym  planie 
redukuje się zatem  do 36 mii jardów, 
woibec 39 m iłjardów , których żądali 
ałjanci w  sw ojem  mcmoranidum i 
wolnec 42 mili jardów  planu Daiwesa. 
Z lydh 36 m illjardaw , jaik poidnosi 
dzioninilk, Niem cy z w łasnych środ 
ków spłacą tylko 33 m iliardy, codo  
pozostałych  zaś 22 ra t  rocznych >  
iwyisoikciści p rzec ię tnej 1|,700.000.00(J 
amk. N iem cy o-bojimować Ibędą lytilko 
gwarainicję..

Paryż, 31. maja. (Tel. G. P.). Pierw­
sza podkomisja koiniferoncji nzecizc • 
an-awców doprowadaiła do porozumie­
nia w szeregu spraw dotyczących mo­
ratorium spłat i dóbr zasekwestrawa- 
nyoh. Druga podkomisja zastanaw iała 
się nad  .spois-olbem operacji kredytowych 
koleji, oraz rozpatryw ała klauzule e- 
misyjn-e Międzyn. Banfcu Spłat, a tak­
że -jego dochody w związku z 22-ma 
spłatam i rocznemi długu niemieckiego. 
Rząd Rzeszy wyznaczyć ma specjal­
nego przedstawiciela celem orzepro- 
w adzenia z delegacją belgijską roko­
wań w sprawie ouszkodowan za bank­
noty markowe, emitowana w Be'gji w 
czasie okupacji.

Berlin, 31 maja. (Tel. G. P.). ,Voss. 
Ztg. w  depeszy z Paryża donosi, że 
kwestja ostatnich 21 rat należy do naj­
bardziej spornych zósitrzeżeń niemiec­
kich. Delegacja niem. żąda’s aby do po 
krycia tych rat zaliczone zostały su­
my, które Polska i państwa Małej En- 
tenty winne są aljantum jako odszko­
dowanie za przejęty majątek państw? 
niemieckiego i austriackiego.

Korespondent paryski „Ber.L Tagc- 
blattu" podkreśla specjalnie wybitną 
rolę, jaką odegrała w doprowadzeniu 
do kompromisu cyfrowego delenacja a- 
merykanska z Yonn jiem na czele, jak 
również Fierpont Morgan.

P  PR E Z Y D E N T  R Z P L T E J W  G N IEŹN IE 
G niezno , 31. m a ja  (Tel. G. P J .  Wczo 

ra j  po w sp ó ln y m  obiedzie  żo łn iersk im  
p ow róc i ł  P a n  P re z y d en t  n a  k ró tk i  o d ­
poczynek  do pa łacu  ks.  b iskupa  Laubi- 
tzą, poczem  wieczorem  u d a ł  się do  lo k a ­
lu K asyna  Oficerskiego 69. pp. n a  olnad, 
w y d a n y  przez kom ite t ,  k tó ry  u fu n d o w a ł  
s z ta n d a r  d la  tego pu łku ,  a  n a s tęp n ie  na  
r au t ,  w v d an v  Dr zez m ias to
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Kieł zimne] wił na rozesi one siasi
zacietrzewionych szowinistów §krafńskieh.

ZNANY POLITYK RUSKI DR. BARAN PUBLICZNIE PIĘTNUJE WARCHOŁ ÓW, KTÓRZY RUSKĄ
PCHAJĄ DO AKTÓW TERO RU, A SA MI KRYJ* SIĘ W CIENIU.

MŁODZIEŻ

Lwów, 1 czerwca.
(—) Wychodzące w Tarnopolu u- 

kraniskie czasopismo pt. „Podolskij Ho- 
łos" wydaw any i redagowany przez 
adw. dra S tefana Barana, posła na 
Sejm, z partji Undo, znanego szowini­
sty, b. dyrektora policji w  czasie inwa­
zji nkr. we Lwowie, przynosi w ostat­
nim numerze z dn ia  26 maja aityknł 
pióra pd&ła dra Barana pi. „Za dołu 
jnnaotwa“. Artykuł ten jest wysoce zna 
mienny dla  obecnych nastrojów spo­
łeczeństw a ukr. a w  szczególności dla 
stronnictwa, którego przedstawicielem 
jesl poseł Baran i świadczy o zmianie 
d orychozai ąweg o sposobu myślenia
tydb nfer, które dotychczas nadają ton 
polityce bieżącej.

Chodzi w tym wypadku o robotę kon 
spu-acyjną, która — jaik wiadomo — w 
ostatnich latach prow adzona, była nie- 
zwyMc gwałtownie) i  kosztem znacz­
nych ofiar. 0 te ofiary właśnib chodzi, 
oiiary rekrutujące się głównie ze sler 
akr. młodzieży gimnazjalnej. Dr. Baran 
podkreśla, że nieodpowiedzialne ele- 
menta, wykorzystując azlacŁetuy zapał 
i poryw uczniów gimnazjalnych dla 
swoich celów, używają ich przedew- 
szystkiem do demonstracji, które zda 
niem dra Barana — są zupełnie zby­
teczne. O przyczynach demonstracji 
młodziPż bardzo mało myśli, a o na­
stępstwach zdaje się już ziripelnie nie. 
I wystarczy taki fakt jak np. napad na 
listonosza w e Lwowie i ntrata życia je­
dnego z ukr. 'udentów, aby z tego po­
wodu robić nowe demonstracje pocią­
gające za sobą nowe oiiary, jakby ich 
dotąa oyło mało.

AutoT artykułu zw raca uwagę ro ■ 
dziców i opiekunów młodzieży gimna­
zjalnej, by nie dawali się więcej bała­
mucić lozmaitym nonspirantom i -arje- 
rowiczom, ukrytym w  cieniu, a do­
tychczasowe ofiary, będące wynikiem 
.tych eksperymentów, niechaj będą 
groźną przestrogą dla całego społeczeń­
stwu,, by więcej czuwało nad życiem i 
pracą uczniów i ratowało ich przed nie 
powołanymi opiekunami. Na aktywną 
działalność młodzieży gimnazjalnej 
przyjdzie czas po maturze. Teiaz nie­
chaj sie nczy i kształtuje swój charak­
ter. Artykuł swój kończy dr. Baran 
stwierdzeniem, że konspiracja nie iest 
dla tej młodzieży.

D ZIEN N IK A R ZE DUŃSCY W  PO LSC E.
K o p en h ag a , 31. m a ja  (Tel. G. P.). 

P rzy b y ła  do G dańska  wycieczka dz ien ­
n ik a rz y  duńskich^ Zwiedzą  oni W a rsz a ­
wę, L w ów , Śląsk  o raz  W y staw ę  P o ­
zn ań sk ą .

 -O------
ULEWA PO0CZA& PROCESJI 

W MONAOHJUM.
Monachium, 31. maja. (Tel. G. P.). 

Podczas wczorajszej procesji Bożego 
Ciała nastąpiła straszna burza, połą­
czona z grzmotami i oberwaniem 
chmur. Procesja, w której brali udział 
prezydent rady mim., s°jm, gemerali- 
cja i silne oddziały wojska, o t u z  nie­
zliczone zaistępy duchowieństwa z k ar­
dynałem Faulhalherem na czele, zo­
stała zupełnie zdezorganizowani* pizez 
deszcz u le w n y 1 udmość schroniła., się 
do katedry, a część skryła się do naj­
bliższych domów

Asumpt do powyższych ostrych i 
cierpkich słów pod adresem mieodpowie 
dzua.Inych elementów i wichrzycieli, 
dały liczne aresztowania, ostatnio prze 
prowadzone w Tarnopolu wśród mło­

dzieży gimn., która dała  się wciągnąć 
do aktów dem onstracyjnych przeciw­
ko władzy polskiej. .Dr, Baran wskazu­
je, że od lat wielu juz miouzież gimn 
w Sniaiyme, Kołomyj:, Stanisławowie,

Lwowie, Lrzezanach, Jawo rowie, a o. 
statnio w Tarnopolu, padła ofiarą nie- 
s imiennej agitacji swoich własnych 
rodaków

Ten trzeźwy i rozważny glos wybit­
nego nacjonalisty ukr. możemy powi­
tać z uznaniem, bo dowodzi on jasno, 
że wśród Ukraińców kształtuje się jaż 
myśl zenit oh ani a podziemnej walki, 
bardzo często przechodzącej w formę 
barbarzyńskich, zbrodniczych aktów 
Oby głos dra Barana odbił się glosnem 
echem tam. dokąd został skierowany.

m • O ■ ■ 1 -»

zeznania p e r a ł a  m r f a
w  procesie rotm istrza Prądzyńsk'°ego,

ZAŚW IADCZENIA W YDANE

W arszaw a 31. mam. (st) Dziś: 
niewyraźne dotąd oblicze procesu 
rolm. Prądzynskiego, oskarżonego  
o w ym uszenie 15. ty>. doi. tapówki, 
poczęto kształtow ać się w  meooze. 
k. w any sposób.

Po zeznaniach m ałżonki oskar­
żonego, która cipowia U'ta o l un, jak 
mąiż nazw ał Pola kana.iją i groził 
m u w yrzuceniem  za drzwi, zeznaje 

gen. Burhardit - Bu ka ch i 
„iPcła zina m od r. 1918 — m ówi 

ige:n. BuikadkŁ. — .Bywałem  często w  
.domiu jego, gdyż byw ały tatm osoby

POLiOWlI ZA HNTEIRWENCJĄ GENERAŁA. — CIIRZĄSTOWSKI W Y - 
iRiZUiOONY PCRiZEZ OKNO.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
o dobirze żinarryidh nazw iskach. Za.u 
'ważyłem, że Pol był zaw sze lekko­
m yślny. Sipccjallmie ują ł minlie p ew ­
nym  .pięknym gestem: gay jeden z 
j ' n|j'awycih oficerów na Kresach za- 
plląifafl: się w  ■bnzydlkią sprawę z g ło ­
śną szaintażysllką, Pol dal miu poży­
czkę na olbrońuów. W  r. ulb. Pol m ó ­
w ił m i, że m a zamćar zwirócić się z  
ofertą dio wSadz •w.ojislkoiwydh w spra 
w ie sprzedaży Baranowa I.

Po zbadaniu planów topograficz­
nych wyraiziłom opiinję, że należy dą­
żyć do kupna Baranowa I. i  II.

B

P o m a w ia  d h arcto Siróte a jg ie l.
Londyn, 31. maja. (Tel. G. P.) 

Król Jerzy zapadł znów Oa zdrowiu. 
L o n d y n , 31. m a ja  (Tel. G. P.).  Po

wczora jszym  a ta k u  fe b ry  k ró l  Je rz y  nie 
opuszcza  łóżka<

Piplonficina M m m m
r^ądu ^owjeckiego

W O bE C  W ŁA DZ CHIN SK IC II W  M U KDENIE.

M oskw a, 31. m a ja  (Tel. G. P.).  Kon- 
su ia t  g en era ln y  Z. S_ S. R. w M ukdenie,  
zg łosił u  w ładz c h iń sk ich  zaża len ie  o raz  
zażąd a ł w ypuszczen ia  n a  w olność 40 oby

w ateli sow ., k tó rz y  zn a jd o w a li  się w  k o n ­
sulacie w  C ha rb in ie  w chwili  d o k o n y w a ­
n ia  tam że  rewizji  przez  polic ję  c h iń sk ą  
i zos ta l i  aresz towani.

Winlka katastrofa kole], w Ciiinach
London, 31 maja. (Tel. G. P.). Z Pe- ] 

kinu donoszą, że w pobliżu Kałganu
(półn. - zachód. Chiny) na stacji Fu- 
cziannan, wykoleił się północno - chiń­
ski knrjer. 9 wagonów zostało zupemie

zniszczonych. Kierownik parowozu za­
bity. z podróżnych 22 zabitych i 65 
ciężko rannych. Przyczyna katastrofy 
na  razie nieznana

WYJAZD MIN. ZALFEKIEGO. 
Warszawa, 31 maja. (Tel. G. P.). 

Dziś pociągiem paryskim  wyjechał na 
sesję Rady Ligi Narodów min. Zaleski.

KATASTROFA KOLEJOWĄ 
WE WŁOSZECH.

Rzym, SI. maja. (Tel. G. P.). Po 
ciąg idący w .Gerunku Neapolu wyko­
leił się, S funkcjonariuszy kolejowych 
odniosło rany. Z pasażerów nikt nie 
poniósł szwanku.

 o——
M IĘDZYNAR. KONKURSY H IP P IC Z N E  

W  W A RSZA W IE.
W arszaw a , 31. m a ja  (Tel. G P d . 

Z okazj i  ro zp o czy n a jący ch  się w d n iu  
ju trze jszy m  wielk ich  m ię d z y n aro d o w y c h  
k o n k u r sw  h ipp icznych ,  Tow. z aw o d ó w

ko n n y c h  p o d e jm o w a ło  dziś p rz ed s ta w i­
cieli d ru ż y n  zag ran iczn y ch  t r a d y c y jn ą  
la m p k ą  szam p an a .  K o n k u rsy  ro zp o czy ­
n a ją  się ju t ro  o godz. 9-tej s e r ja  k r a jo ­
w ą, poczcm  n a s tąp i  o f ic ja lne  o tw arcie  
k o n k u rsu .

PROCES ZABÓJCÓW RADICZA..
Białogród, 31 maja. (Tel. G. P.). Na 

wczorajszej rozprawie w procesie prze 
ciwko Racziezowi 4 tow. odczytano ze­
znania Pnbicewicza, który w  chwili 
zbrodni siedział obok Stefana Radicza. 
PnŁicewicz stwierdził, że nie jest w 
możności powiedzieć, czy zbrodnia zo­
stała dokonana z własnej inicjatyw^ 
ptrzez Raczicza, czy te / miał on »pól- 
ników,

W styczniu br. Pol skarżył się, iż 
transakcja przewieka się, taik, że mo­
codawcy Poła grożą mu odebraniem 
pełnomocnictwa. Postanc wiłem pomóc 
Polowi i teiegiaiowałem do rotm B u ­
dzyńskiego, ozy nie może wystawie 
Polowi zaświadczenia MS Wojsk., że 
sprawa zostanie niebawem załatwiona. 
W przeddzień swego wyjazdu zagrani­

cę spotkałem w „Polo.nji“ Pola i u ra ­
dowany powiedział mi, że aprawa Ba­
ranowa. L jest już korzystnie dlań zde­
cydowana. Sprawa nabycia Baranowa 
dia wojska była wielkiej wagi. Spe­
cjalna konrerencja generalna wwoiana 
u Marszałka Piłsudskiego poświęcona 
była sprawie, bowiem na wydzierża­
wionym przez wojsko poligonie zda­
rzały s-ę takie skandaliczne wyipaJir, 
że po przyjeździe baterii artylerji na 
ćwiczenia, okazywała się niemożność 
strzelania, gdyż teien był zajęty przeż 
dzierżawców na gospodarskie spiaiwy 

Przew.: Po1 oświadczył sądowi, iż 
rotm. Prądzyński został przez p. gene­
rała zaproszony do „P oionji'.

Świadek: Oczywiście, ale stało si% 
to tylko przypadkiem.

— Przy obiedzie — mówi gen. B u­
kacki —  Totm. Prądzyński ciały czas 
szot egolowo opowiadał o sfinalizowa­
niu .transakcji. Do oskar. miałem cał­
kowite zaufanie i sam w ybrałem  go na 
referenta terenów ćwiczebnych.

Przew.: Czy zaciągnął p. generał n 
Pola pożyczkę na wyjazd zagranicę?

Św.: Nigdy od Pola nie pożyczałem 
pieniędzy -a przeciwnie on często ko­
rzystał z mojej szkatuły i obecnie jest 
moim dłużnikiem. Po powrocie z zagra 
nicy p. iPrądzyńska m ówiła mi, że Pol 
oświadczył, jakobym za pieniądze jego 
wyjechał zagranicę. Roześmiałem się z 
tego i rzekłem: wszystko mógłby chy­
ba powiedzieć, tylko nie to, na co po­
siadam kwity. ,

D alszym  p u n k te m  k u lm in a cy jn y m  
ro z p ra w y  było  zeznan ie  kp t .  żan d a rm c-  
rj i  H a n d ta ,  k tó r y  w ystaw i! ja k  n a jg o rsze  
św iad ectw o  p. P o lo w i, a o p. Kucha- 
rzew sk im  p o d e jrzan y m  o w spó łudz ia ł  w, 
w inie  ro tm . P rąd z y ń sk ieg o  wyraz i ł  się t  
uznan iem .

Św iadek  na żądan ie  gen. B ukack icgo  
m u sia ł p. P ołow i o d b ie rać  od p isy  za ­
św iadczeń , k tó re  sw ego czasu  p o d p i. 
sa ł g en era ł, gdy chodziło  o stwierdzeni® 
uczciwości p. Pola.

Dalsi św iadkow ie ,  ja k  pp. Masalscy I 
p. B ira r  godzą rów nież  w osoby  p.  Pola 
i C hrząs tow skiego .  P. B i ra r  tw ierdz i,  ><* 
o jciec  jeg o  ch c ia ł w yrzucić  C h rzas to w  
sk ieg o  p rzez  okno .



INY. 8876 .GAZETA PORANNA" z  dnia 2. czerwca 1929. i t r .  5

m  m w l  s ttM t
, mrzerl sądsm iwwskim.

Donna z poć, łóżka rewidowała portfele „gościg.
SKOMDUNOWAINE ATAKI DW U GRUiP .ySZOPENREiLDiZIARiEK" NA SKLEPY GALAlNTEIRYJINE. — 
„HRABINA" I IlMNE ZŁODZIEJKI. — , PRZEZ POiWTIÓD". — GW AŁT PUBtlJCZLNY, DOKONANY

PRZEZ .NIEW IASTY NA POiST. ZDZItOBEKU.
L w ów  1. czerwca.

(—)  Przed Senatem  V., któremu 
iprzewodiniczyit radica Terti'k odbyła 
się 'wczoraj irozjprawa ipr.zcci.wik o 
szajce zaw^doiwycli złorLjiojek skle­
pow ych, Izw. „ szop en f e ld z i ar ck ‘ 
.killlkaferolinie karanych, rekirutiuiją- 
cy)oh się z  kotbied z ćwieirćśw.iiatka. 
X'a ław ie odka lżonych zasiadły: 
W anda SoTtys (ostatni raz 'w gnutd- 
■nuu ulb. r. zasnldizoina za kradzież na 
8 m iesięcy w ięzien ia), Stefa.njja Dja 
■uzefle, nałogow a złodziejka kieszon­
kow a, girasuljąica w  iiramwajadb. Ja ­
m na Balicka, Helena Hei m anowicz 
z W arszaw y, zw ana w św iatku zlo- 
diziejislkian „Hrabina", Marja Hawry 
Iłuk, MioLadiina Derkacz i Anna Jmu ■ 
kiewidz.

Dnia 28 sierpnia uib. r. pierwsze 
cztery oskarżone uiplanowały papci 
mienie kradj leży sklepowej w  sk le­
pie konfekcyjnym  Dreslera, przy ud. 
Gródeckiej. P odzieliły  się  

na d w ie grupy, 
przyozem  pierwsza gnuipa zrażona z 
W andy $ojłtó* i Balickiej weszła do 
sklepu i poczęła targować kupno siu 
kienlki. W  tiralklcie tego weszły do 
slkłepiu Stefamja Diaozek i. Helena 
H erm anowicz i zażądały pokazania 
sribie swe terów.

W łaściciel sklepu, który był 
wów czas sam. zaczął podejrzewać 
wszy1slik:e te k/uipiują.ce i polecił dru 
giej gruipie zaczekać aż do za łatw ie­
nia zakupu przez pierw szą grupę. 
■Hermanowiteowna jednak, nie cze­
kając, sarna sobie otworzyła szafę i 
w yjęła  kilka sweterów, a  korzyista- 
jiąic z chw iłow ej n ieuw agi kupca, 4 
isZtnki wiraż z D iacżków ną zabrała 
[poczem w szystkie cztery w yszły  ze 
sklepu, niemaii równocześr e. Na u 
lic y  złączyły się i r^zem podąży.y  
^ jctdinym kierunku. F*J~ ten z a ­
obserw ow ał bedą-cy w ów czas na Ig­
licy  w yw iad ow ca  Magdziak.

Innym  znów razem Hermanowi 
czówna w raz z Marią Hawryluk sk ra­
dła w  sklep:e Leona Pelda <przv ul 
Gródeckiej

parę bucików męskich.
Jak  stwierdził Feld, obie te złodziejki 
.skradły mu razem już 16 par. Herma­
nów,iczówna, u  której .znaleziono parę 
bucików, ostatnio skradzionych, tłu 
m aczyła się tern, że narzeczony jej je­
szcze przed rokiem kupił je, a  orzyszła 
do sklepu, by je odmienić, bo były za 
ciasne. Dalej zarzuca akt oskarżenia 
Helenie Hermanowicz, oraz Annie Jur 
kiewicz popełnienie kradzieży 5 kape­

luszy filcowych, oraz różnych drobia­
zgów, wartości 160 zł. na szkodę Ge- 
cylji Lihryky

W końcu .dwie ostatnie oskarżone 
M ichalina Derkacz i Anna Jurkiewicz 
w styczniu i iw m arcu for. doouśoiły się 
dwukrotnie przy okazji wykonywania 
swego procederu Kradzieży, zwanej w 
żargonie złodziejskim

„przeiz podchód'*
Jako koryntjanki 'zawierały one znajo­
mości na ulicy, poczem sprowadzały 
sobie gości do domu, gdzie następnie 
spóluiczka ich, ukryta pod łóżkiem, 
przeprowadzała rewizję portfelu go­
ścia, zabierając mu pieniądze. W ypad­
ków takich udowocm-ioino oskarżonym 
dwa. Na koniec zarzuca akt oskarże­

nia Derkaczówmiepti Jurkiewiczówniti 
zbrodnię gwałtu publiezrego na osobie 
■posterunkowego Zdziofoeka.

Po przeprowadzonej 'rozprawie za ­
padł

wyrok zasądzający
Sołtysową w uwiziględnieniu, iż w  gru­
dniu ub. r. została zasądzona na  8 mie­
sięcy ciężkiego .więzienia, a kradzież, 
za którą obecnie odpowiadała, 'popeł­
nioną została przed tyim wyrokiem), 
tylko na 1 miesiąc ciężkiego więzienia, 
Stefa.nję Diaczyk na 2 miesiące Jani­
nę Balicką na 6 miesięcy, Helenę Her­
manowicz na 2 miesiące, Maiję Ha­
w ryluk na jeden miesiąc, Michalinę 
Derkacz na 6 miesięcy i  Annę Jur­
kiewicz na 6 miesięcy.

Oskarżał proik. Poeche, bronili adw. 
dr. Szymon Weiss i di-. Miłcih.

„ § t f y  t e * .  c h c e m y  ż y ć ! ' ’
DALSZY CIĄG PRODESU PAWŁOWICZU I TOW. — KROTKA PAMIĘĆ WOŹNEGO DYREKCJI KOLEJOWEJ. 

POWIEDZIELI, ZŁ MUSZĄ REFERENTOWI DAĆ ŁAPÓWKI. — SZEREG WNIOSKÓW UbRONY.
Lwów, 1 czerwca.

(—) Po przerwie świątecznej roz­
począł się wczoraj dalszy ciąg procesu 
przeciwko Pawłowiczowi i tow. PiPrw-
szy zeznawał Aleksander Spatz, współ­
właściciel firmy Spatz i Ziemand. Na 
wniosek prokuratora pouczył św ;adka 
przewodniczący, że na, pytania., które- 
by mogły narazić św iadka n a  odpowie­
dzialność karną, ma on prawo odmó­
wić odpowiedzi. Świadek poaaje, że fir­
ma jego mając w łasny tartak, wykony*, 
w ała  nieraz dostawy kolejowo za firmę 
Bracia Ziemand. Często przy do simy ach 
tych ponosili słraty, ponieważ musieli 
dostarczyć mat-erjał drozszy.

Wśród większego zainteresowania 
■oczekiwane zeznań następnego św iad­
k a  Michała Sojkę, starszego, woźnego 
Dyrekcji koleji. Świadek ten odrazu je­
dnak zawiódł,

zasłaniając się niepamięcią
i powołując się na  akta. Wreszcie po­
czął sobie przypominać i opowiada, że 
razu pewnego, gdy w poczekalni W y­
działu zasobów było mnóstwo intere­
sentów, wszedł jakiś urzędnik i zapytał: 
,,Co u w as taki ruch dzisiaj?" N a,to 
świadek odpowiedział mu, że to' dosta­
w cy kłócą się między sobą o jakieś

G ‘ysięcy dolarów, 
być m a ż ć , że choazi o ła p ó w k ę . W

śledztwie jednak świadek ben zeznał 
kontro*nie, a  mianowicie, że w żargo­
nie powiedzieli, że muszą referentowi 
nać łapówki. Wobec sprzecznych ze­
znań Prokurator postawił wniosek na 
■spisanie ze świadkiem1 protokołu i ode­
słanie go do sędziego śledczego. Prze­
wodniczący zarządził jedynie spisanie 
protokołu.

Następny świ<adek Mikołaj Soroka, 
kancelista kolejowy podaje, że Lichter 
wniósł pismo o wydanie kaucji do rak 
Leichtera. Skurdo- nie chciał początko­
wo wydać kaucji, mówiąc, że firm a z 
dostawy się nie w yw iązała, jednak po 
osobistej interwencji Leitera, Skurdo

natychmiast wniosek , wydanie kaucji 
podpisał.

Świadek dr. Mondschein, przemysło 
wiec drzewny, zeznał, że w kontrak­
tach swych z lwowskim wydziałem Za*' 
sobów, r -'gdy niczego nieprawidłowego 
nie dostrzegł

Świadek Dajewski podaje, że inter- 
wenjując raz  u Skurdy w sprawie do­
stawy, otrzym ał od niego odpowiedź' 

„My chcemy też żyć".
Zeznawali jeszcze świadkowie Wy­

szyńska i Friedman, którzy podali 
szpczególy o życiu oskarżonego Bogu­
sza stwierdzając, że b\ to ono dostat­
nie, ale nie wystawne.

Wnioski obrony.
Po pauzie zgłosiła Obrona całą se- 

rję nowych wniosków. .Pierwszy adwo­
kat dr. Głuszkiewicz imieniem oskarżo­
nego Skurtiy postawił szereg wniosków 
na powołanie św iadków ,'braz zarekwi­
rowanie aktów na  dowód,’A'żĆ. osk. Pa­
włowicz nie mógł być w porozumieniu 
ze Skurdą, skoro staw iał wnioski swe; 
władzy przełożonej na przeniesienie 
Skurdy na inne stanowisko. Adwokat 
dr. Pier-acki postawił szereg wniosków 
na przesłuchanie świadków na dowód, 

fee oskarżony Pawłowicz przed obję­
ciem stanowiska naczelnika W ydziału

Konwojent wmIowy ofiarą
s w e ]  n i e o s t r o ż n o ś c i .

POTRĄCOWY PBIZEZ AUTO,
Lwów, 1 czerwca.

{—) Wczoraj o go-dz. 8 'rano miesz­
kańcy ul. Gródeckiej byli świadkam i 
tragicznego w ypadku, którego ofiarą 
padł konwojent węglowy, 52-letni, po*-

[atu na dms
AW M NTURNIllZY WASYL ODSIEDZI 

Lwów, 1 czerwca.
'•— )• Przed sędzią Sokołowskim od­

powiadał wczoraj 28-letn:i robotnik 
W asyl Lisowski, oskarżony o zbrod­
nię gwałtu publicznego, popełnionego 
w I wietniu br. na osobie woźnego ma- 
gistr_ckiego Stysia. Oto gdy z powodu

KWARTAŁ ZA GWAŁT PUBLICZNY.
jakiegoś przekroczenia woźny Styś u- 
siłował Lisowskiego zaprowadzić do 
biura targowego, Lisowski począł sta­
wiać opór i kamieniom uderzył go w 
głowę, ciężko go raniąc. Po przepro­
wadzonej rozprawie został zasądzany 
na 3 miesiące więzienia.

PADŁ NA MIEJSCU TRUPEM.
dobno nazwiskiem, Salomon Schwarz. 
Schw arz 'jadąc tramwajem z dworca 
ku  miastu, obok realności pod 1. 55 przy 
ul. Gródeckiej, wyskoczył. W tym mo­
mencie :j,ęchało z tyłu za tramwajem 
anta ciężarowe firmy „Pólsot", prowa­
dzone przez szofera 'Stefana Szacha. — 
Szofer nie zdążył już wozu zatrzymać, 
tale, że Schw arz został potrącony i u- 
padł na bruk tak nieszczęśliwie, że 
wyzionął na miejrc.u ducha. Zwłoki 
ofiary w łasnej nieostrożności zabrano 
do Instytutu medycyny sądowej. Przy 
denacie znaleziono kartę z nazwiskiem 
Salomon Schwarz. Czy jest to nazw i­
sko denata, narazie nie ustalono. Do­
chodzenia w  toku,

 o—

zasobów był człowiekiem zamożnym, 
■oraz na dowód, że funkcje swoje speł­
niał bez zarzutu, a jeśli były jakie nie 
dokładności, to były one również za 
'jego poprzedników i były również w in ­
nych w ydziałach,— wreszcie odwokal 
dr. Bromfoergfy imieniem oskarżonego 
■Leitera, postawił wniosek na przesłu­
chanie lekarza okulisty d ra  Landaua 
na dowód, że klijent jego od dłuższego 
czasu cierpi na  nerwową chorobę oczu, 
co powoduje u niego chwilowy niepo- 
KÓj, zaćmiewający mu chwilową równo 
wagę umysłu. Adwokat dr. Axer posta­
w ił wniosek n a  powołanie dwu znaw ­
ców z przemy słu drzewnego, wyzna­
czonych przez Izbę handlowo - prze­
mysłową, poczem rozprawę przerwano 
do dnia dzi dejszego.

— — o -

Wielki pożar 
W ICoroporu,

I wów, 31. maja.
(—). Przedwczoraj w  nocy wybuchł 

pożar w ‘zafouidoiwatniach Kseni Bufoe- 
’ak w Koropoiżu, paw. Randki, który 
przeniósł się na  sąsiednie budymki i 
kompletnie zniszczył 13 gospodarstw. 
Przyczyny pożaru, oraz wysokości 
szkody nie ustalono. — Dochodzeni* 
w toku.

1’O i'IE K A JO E  i OW AHZYSIW  U
O PIEK I NAD ZW IER ZĘTA M I! Z A PI­
SU JC IE  SIĘ  N a  CZŁONKÓW , ABY 
ULŻYĆ D O LI Z W IE R Z Ę C E J!
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Dwie wa,:ne iriewacje.
ELEKTROWNI STANISŁAW OWS KIEJ DLA OKOLICZNvrTH GMIN.

pkiej elektrowni znaczenie, która oę- i trownia zyskuje większą i to siała 
<Me m usiała być odpowiednio uxzą- ilość abonentów, korzystających z 
dzoną, z drugiej skony  jednak alefc- I wielkiej ilości prądu.

IragKue samobójstwo z powodu zawletlzionei
miłości.

2 2 -LETNIA DZIEWCZYNA RZUCIŁA SIĘ POD KOŁA LOKOMOTYWY.
Stanisławów, w maju.

Dzisiejszej nocy był dworzec sta­
nisławowski miejscem tragicznego wy­
padku. Oto o godzinie 12 w nocy ip™d 
koła przejeżdżającej lokomotywy rzu­
ciła się nagle pewna młoda dziewczy­
na. Zanim zdołano się zorientować, 
wydobyto z pod kół już' tylko znie 
kształcone zwłoki. Koła lokomotywy 
zmiażdżyły denatkę doszczętnie, tak, 
że przywołany natychm iast lekarz ko ■ 
lejowy stwierdził już śmierć. Przy tra­
gicznie zmarłej znaleziono kartKę mel 
dunkoiwą, opiewającą na nazwisko He-

% Stanisławów, w maju.
Dzisiaj w godzinach przedpołudnio­

wych był park miejski widownią h a r­
ców iconnych urządzanych przez woj­
skowego (szeregowca) artylerii. Dziki 
ten jeździec wpadł pełnym cwałom w 
główną aleję parku, gdzie w  da.nym 
czasie bawi się bardzo wiele dzieci 
i nie zw alniając wca.le tempa, przeje­
chał przez całą aleję od ulicy Lipowej

Defraudant w .fabryce wody sod,
UOZWUZIuIEL SERZEN lE y/IE R2YŁ PRYNUYP IŁOWI bUO Z.Ł.

S a lo n y >cttzte: na dzikim maku.

'eny Oleskćw, przyczam stwierdzono 
identyczność zmarłej. Liczyła ona lat 
zaledwie 22, a jak się okazało, powo- 
aem targnięcia się n a  życie był zawoa 
miłosny. Oto bowiem znaleziono przy 
denatce kartkę, której treść podajemy 
w dosłownem brzmieniu:

„Żegnam świat, moji najdrożsi, 
przez narzeczonego. Nazwiska wymie­
nić nie mogę, ażeby nie był bardzo 
zmartwiony. Hela Franek '1.

Zwłoki denatki odstawiono do kost­
nicy cmentarnej.

na ulicę Gołuchawakiegc. Szczęśliwym 
trafem  nie było żadnego wvpadku, a 
skończyło się tyilko na wielkim strachu 
m ałych dzieci. Jest to jednak, karygo­
dna lekkomyślność?';jktóra mogła tra ­
gicznie się skończyć. Władze wojsko­
we winne pouczyć żołnierzy, udają­
cych się konno, że nie wolno kn przez 
park przejeżdżać.

AUTA DLA MAGISTRATU. — ?RAD 
Stanisławów, w maju.

Onegdaj odbyte posiedzenie Magi­
stratu  miasta Stanisławowa wprowa­
dza d la  Stanisławowa dwie ważne ino- 
wacje. Oto w pierwszym rzędzie uchwa 
łono zgodnie, że w miejsce wszystkich 
zaprzęgów konnych wprawaduane zo­
stają anta. Nowość ta  w inna być bar­
dzo przychylnie przyw itaną, a to z 
wielu powodów. I tak szybkość loko­
mocji, stosunkowo niższe kaszta u trzy­
m ania niż koszta utrzym ania koni 
przemawia za wprowarzeniem aut do 
naszej gosuoiarki miejskiej. U nas bę­
dzie to przez ipewien czas nowością, 
ale w innych m iastach, za któremi 
Stanisławów nie powinien zostać w 
tyle, juz od długiego czasu są w uży- 

, ciu tylko auta.
Uchwalono dalej, że prądem elek­

trowni stanisławowskiej zasilać się 
będzie gminy, a to: Jeznpol, Mariann 
poi oraz Halicz. Jakkolwiek miasto 
Ha.lTiz energicznie przeciw temu się 
broni, mając na celu wybudowanie , 
jwłasne, elektrowni, mimo tego jednak 
plan ten przyjdzie do skutku zgodnie 
z życzeniem organów nadzorczych. 
Prąd elektryczny z elektrowni naszej 
przeprowadzony .zostanie linją po­
wietrzną. Zasilanie prądem gmin oko­
licznych m a w ażne dla stanislawow-

Delegacja L eg ji Inw. 
u p r min P ry  stora,

Lwów, 1. czerwca.
Oineigaaij przyjętą została przez 

now ego m inistra praicy i ona Moj spo 
{ocznej ip. pf e  Plryslora delegacja  
Zairzaldiu g;I. Legji J rr wali idów W . P. 
na przeszło jedlnoigodzmincj auidjen- 
dji. Ddlegaeja przedłożyła ip. m in i­
strowi zw ięzły meimorjał, obejm u­
jący całoilcsizUałt posiilmłaitów Legji, 
klliądąic specjalny nacisk  na uspraw ­
nienie podległych p. m inistrow i 
komórek iinwal., oo wdbec przejęcia  
przez Min. Pr. i Up. Sp. od M. S. W. 
wszydlkirh spraw  inw alidzkich, jest 
Ikweistjią niezwykli e doniodłą. D ele­
gacja ipodibreśliiła konieczność pod­
niesienia pi estige olkadeciraiłego obroń 
cy Ojczyzny i mioraJnego oddziały- 
wairtia w  tym  kierunku na ^połe- 
azeusltwo, jak rów nież uwzgilęidn ia- 
niia sloisiuinku do iinwalidów 'wojen­
nych obok slopnia kalectwa także 
zasług indyw idualnych wobec P ań­
stwa. Delegacja przedstaw iła ip. 
Min. działalność trzyletnią Legji 
linw. W . P. w kierunku podiniesie- 
rra ideawośc: inw alidów  i w yrobie­
nia diuimy iz powodu ^ n ie s io n y ch  
ram dla Ojlcizyzny.

P,. M inister przyrzekł jaknajży- 
czli.wiej rozpatrzeć postulaty, gdyż 
W istocii e inw alidzi są  dotychczas 
W Polsce nnijbardziei krzywdzeni.

N A D E S Ł A N E .

Pódz:ekowaui&
W P a n u  P ro f . D r. L eszczy ń sk iem u  Ro- 

n a n o w i, Lwów, W a to w a  23., za wyle­
czenie m n ie  z d tugotrw ąfg j  ckcem a twa- 

,y, o raz  asys ten tce  Szpita la  Pow szech ­
nego, W P a n i D r. K ethoffcr Aug., za ży- 
;zliwy w spó łudz ia ł  w leczeniu —  sk ła ­
dam z wdzięcznością  serdeczne  p odz ię ­
k o w a n ia
ssoą Hollcnder Czesław.

Lwów, 31. maja.
(—•). W fabryce wódy sadowej 

Henryka Sc.hleicbera j>rzy ul. Rzeźni- 
Ckiej 14 zajęty byl od trzech la t jako 
rozwózicM Maks Teichberg, zamiesz­
kały przy ul. Zaimainsty.naw.skiej. — 
Teichberg .w ciągu tych trzech la t sy­
stematycznie sprzeniewierzał drobne

Lwów, 1. czerwca.
(—). W procesie szajki złodziej­

skiej, który rozpoczął się przedwczo­
raj iprzed Senatem III. pod przewodni 
ctwem radcy Bajorka, zaczęto postę­
powanie dowiodowc. Pierwszy zezna­
wał wywiadowca policji Biskup, który 
pedał, że w toku dochodzeń policyj­
nych oskarżeni Juras i Daczko przy­
znali się, iż w raz z dalszymi oskarżo-

Lwóuc, 1 czerwca.
(—) Jak się dowiadujemy^ policja 

aresztowała wczoraj dra Herssa Nalia- 
leąo Lamina, poddanego austriackiego,? 
nie mającego miejsca stałego zamiesz­
kania w  Polsce, b. właściciela firsny 
handlowej „Haella“ przy ul. Lindego iU. 
za oszustwo, popełnione ra  3zkodę Pol-

kwoty z  zainlkasowatnycb pieniędzy, 
względnie fałszował podpisy odbior­
ców na kwitach, -które rzekomo za­
m iast gotówki otrzymywał. Ogółem 
wyrządził o,n szkodę na kwotę 600 zł. 
Na ipodstawie doniesienia Schleichera 
Teichberga aresztowano.

nymi dopuścili się całego szeregu kra­
dzieży, przyczein dakłathiie opisali 
mieszkania, w których kradzieże po­
pełniono, jak wyglądały kasy, szafy 
itd., co istotnie się zgadzało. Na roz­
prawie, jak już podaliśmy, oskanżprni 
wyżerają się jakiegokolwiek współ­
udziału w  swych kradzieżach, a ze­
zn an ia  -swe w (policji tłumaczą, że zło­
żyli je pod przymusem

minn. Dr. Lamm w firmie tej pobrał to­
w ary  wartości 6 tys. zł., a jako pokry­
cie wręczył jej weksle w zńaczn-ej czę­
ści wyłudzone i bezwartościowe, nara­
żając Pot min na szkodę około 7 tys. 
•złotych. Gdy widział, że grozi mu are­
sztowanie, pocichntkn zlikwidował fir­
mę i  mieszkanie 1 postanowi! wyjechać

do Niemiec. Ucieczka ta 9ię nie udała 
albowiem na podstawie telefonogiamu 
aji to go w  Katowicach i odstawiono do 
Lwowa.

I ,* 4v>

Z  TEATRU

W ystęp W łodzim ierza Raczmara, 
oraz debiut Jadw igi Lew ieckiej w  

„Fauście11, operze Gounoda
Lw ów , 1 czerwca.

M elomani lw ow scy oklaskiw ali 
nic jednokrotnie artystyczną ped  
względem  w okalnym  i scenicznym  
kreację W . Kaczmara, którego w y ­
borny Mefisto — jako postać w szyst 
kim  znana i przez krytykę u zn a­
na — w yklucza juz dalsze kom en­
tarze. Pom ysłow ość tego w ybitnego  
śpiewaka dorzuca jednak, do sce­
nicznego zwłaszcza opracowania de 
m onicznej postaci, zazw yczaj garsl 
kę now ych szczegółów, dzięki więc  
niektórym  niespodziew anym  w ar- 
janloni budziś m oże Mefisto K acz­
m ara nie słabnące i podczas dal­
szych przedstaw ień zainteresow a­
nie w idzów . I tym  razem — we śro 
dę 29 m aja — tow arzyszyło w y stę ­
powi znakom itego śpiew aka duże 
powodzenie, a do kulm .nacyjnycn^  
m om entów onegdajszego sukcesu  
zaliczyć wypada w ykonanie ar j i 
„O złotym  cielcu11, seienadę Mefista 
i współudział jego w  scenie k o śc ie l­
nej. Znaw cy kunsztu w okalnego  
zauw ażyli niezaw odnie że głos Kacz 
mara uw ydatniał się w  ostatnim  z 
powyżej wym .enionych ustępów  
parlji najpiękniej i potęgował się  
tu — na podstaw ie nadzwyczaj dra 
matyczrue za ła tw ion ej interpreta­
cji — do najokazalszego brzm ienia. 
Za te św iadezem a a ity sty  nie szczę 
rlziłu publiczność przedstaw icielow i 
M efista i tym razem serdecznych  
objaw ów  uznania.

Deniut p. J. L ew ieckiej w ypadł 
— jeżeli ocena pom inie n iew ysta -- 
czający do sceny kośc ielnej vo 'i 
m en sopranu um iejętnie w y szk o lo ­
nego — w całości uość pom yślnie. 
Glos debiutantki frazuje in teligent­
nie, prowadzi kanlylenę w  sposób 
m uzykalny, i odznacza się sym pa- 
tycznem  brzm ieniem  w  m ezza-vo- 
ce, nadającem  niektórym  m om en­
tom partji M ałgorzaty wdzięk inter 
pretacji poetycznie ujętej. Mimo po 
prawnosci w ykonania w okalnego  
nazwaćby można postać stworzoną 
przez p. Lewiecką tylko Małgorzatą 
w  m iniaturze, zw ażyw szy, że godna 
uznania — jako1 debiut — interpre­
tacja utalentow anej śpiew aczki nie 
zdołała uw ydatnić dram atycznych  
i decydujących nieraz o efekcie w o ­
kalnym  i scenicznym  ustępów par­
lji. Po scenie w  ogródku Małgorza- 
ly i po duecie z Faustem  — czyli 
po stosunkowo najudalniejszych  
częściach interpretacji — rozległy  
się w am fiteatrze oklaski, jako obja 
w y uznania za subtelne p ianissim a, 
za kantylenę podaną z przejęciem, 
i za usiłow ania n iew ątp liw ie arty­
styczne. Inne parlje pozostały w  nie  

m ienionej — i dobrej — obsadzie.
Zbyt skrom ny udział publicznoś 

ci uważać należy za w skazów kę dla 
kierow nictw a opery, że „Faust“, ar 
cydzieło Gounodowskie, nie może 
już chw iłow o działać atrakcyjnie, i 
że repertuar teatralny domaga się 
już odśw ieżenia i urozm aicenia: ja ­
kichkolw iek nowości lub wznowień.

-fr. Neuhauser.
— o—

Złodzieje „śpiewali" przed policją
p rzed  sądem za ś  w szystk iego s e wypierają

PROCES WIELKIEJ LWOWSKIEJ SZAJKI ZŁODZIEJSKIEJ WE LWOWIE.

ra Br. tira BttW „Pslsn"
i oomchutku chciał czmychnąć zagranicę.

JEDNAKŻE ZOSTa Ł UJĘTY W KATO WICACH 1 JaK NIEPYSZNY WRÓCIŁ
DO LWOWA.
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Zagadkowe zwłoki
Na  TORZE KOLEJOWYM POD CHOROROWEF

Lwów, 1. czerwca.
£—). Na terze kole jer# ym w odle­

głości 1 kim. od stacji znaleziono 
zwioki mężczyzny około lat 24 z od­
ciętą głową. W ezwana komisja sąido- 
wo-lekarska w osobach sędziego Lew­
kowicza i dra Eisensteina sfcwerdziła

śmierć z  powrdu przejechania pocią­
giem. Z powoda braku wszelkich zapi­
sków w kieszei i-acb denata, identy­
czności stwierdzić nie można. Żona 
budnika kolejowego twierdzi, że (denat 
w czasie biegu pociągu pośpiesznego; 
rznoił się pod koła pociągu.

■

I.
ROJOWISKO NĘDZY I ZBRODNI. - 
KOMU PRZYNIÓSŁ NIESZCZĘŚCIE

Nen-Strelitz, w maju.
(—). Jak już donieśliśmy, onegdaj 

przerwano na jeden dzień rozprawę 
celem urządzenia wizji lokalnej we 
wsi meklemlburskiej, Pallingen, która 
była tłem zamordowania małego E- 
warda Nogensa.

Pallingen, to niewielka, uboga wio­
ska, posiadająca cAn.de i piaszczyste 
grunta, z kióryck żyje kilkadziesiąt 
rodzin wieśniaczych. Nędza tutaj o- 
kropna! Porządnych domostw znajdu­
je się tutaj zaledwie kilka. Chata, w 
którą] mieszkała rodzina Nogensów, to 
właściwie

mały, nędzny szałas.
Jednak w tej ohydnej dziurze mieściła 
się liczna, bo z ośmiu osób złożona, 
rodzina Nogensów. Tutaj kłębiło się 

rojowisko nędzy i zepsucia 
moralnego, 

w którem m iała się uradzić potworna 
idea zbrodni.

Dziwnie tragiozny był los tego 
robotnika polskiego, który przez, iwojnę 
światową zagnany w te dalekie stro ­
ny, rmał w nich zapleść śmierć okroi 
ną. Józef Jakubowski, syn rolników 
z Dunajówka na W ileńszczyźnie, żoł­
nierz carskiej armjii rosyjskiej, dostał 
się w te strony jako jeniec wojenny. 
Niebawem zrósł się z nowem otocze­
niem, a naw et próbował

założyć tutaj ognisko domowe. 
Zakochał się w 17-letniej Idzie Nogens 
i począł żyć z nią ,.,na wiarę1’, ak to 
zwykle u biedaków bywa.

Okazał w tym prym itywnym  zwią­
zku małżeńskim wiele szlachetności. 
Zaopiekował się bowiem dwojgiem 
uzdeci nieślubnych, które urodziła ma­
łoletnia matka. Dobrowolnie przyjął 
na siebie ojcosl pro małego Ewalda, a 
gdy Ida w jakiś czas później um arła, 
Jakubowski wypłacał alimenta na rę­
ce swej teściowej Kellerowcj.

A gdy w  jakiś czas potem znalezio­
no małego Ewalda bez życia w jamie 
króliczej, podejrzenie padło na Jaku­
bowskiego,^ gdyż przypuszczam o, że 
chciał się on ■uwolnić od płacenia ali­
mentów.
''łnNedzne, rozpaczliwie nędzne jest 

tło owych wypadków, które m iały zy 
skać sławę europejską. Chata Nonsen­
sów, to kompletna ruina. Składa się 
ona. z jednej większej izby, oraz dwóch 
komórek. Pułap jest tak niski, że 
członkowie komisji i dziennikarze z 
trudem poruszają się w tei norze. 
Okienka małe, opatrzone przyćmione- 
mi, staremi, śiepemi szynkami.

Tam w łaśnie '^powiedziono najpierw 
oskarżonych. August i Fritz Nogenso- 
wie zachowują się apatycznie, a na 
twarzy ich nie widać ani śladu wzru­
szenia. Zwłaszcza Fryderyk, o którego 
zwierzęcym wyglądzie już pisaliśmy, 
zachowuje się z niesłychaną obojętno­
ścią i apatją. Wszystko mu jedno, do­
kąd go prowadzą i o co go pytają.

-  WE WSI PALLINGEN. — ZAuHOWANIE SIĘ OSKARŻONYCH, — KTO 
? — CZŁOWIEK DOBRY, ALE PECHOVTIEC. — SENSACYJNE WYNIKi.
Odpowiada mrukliwie i  półgębkiem..
Natomiast u  Augusta pod pozorem o- 
bojętności, kryje się

starannie opanowany, nerwowy 
niepokój.

Jedynie Kellerowa, która widoozme 
zmęczona jest już przebiegiem rozpra­
wy, daje ulgę siwoim nerwom i wybu- 
■ha w pobliżiu chaty głośnym , spazm  a 

tyczn ym  p łaczem . Na pytanie prze­
wodniczącego komisji, dlaczego pła­
cze, odpowiada wśród zaw odzącego  
Krzyku:

— Poco ten przybłęda do nas przy-

C O M ^ & I ftEM O .

szedł? Zaiwsze mówiłam, że przynie­
sie on nam nieszczęście!

Jeden z dziennikarzy: Raczej wy
jemu przynieś1 iście nieszczęście!

W dalszym ciągu, w związku z 
ową wizją lokalną, zeznaje Kellerowa, 
że właściwie nigdy nie m iała konkret­
nych dowodów winy Jakubowskiego. 
Po powrocie z pogrzebu dziecka miał 
jecmalr Jakubowski rzekomo jej oświad 
czyć, ża popełnił morderstwo. Później 
jednak tuż przed straceniem Jakubow­
skiego otrzymała wiadomość, że jej 
„zięć“ podał Biookera i Kreazlelda

A WIĘC NIE
A w ięc n iew inny a tak byli skorzy 
W  wyroku śm ierci m im o św iata opór.
W  państw ie porządku i bojażni Bożej 
Człowiek niew inny dał głowę pod topór
Go m usiał cierpieć tego dnia o św icie,
G dy-go na szafot w ied li jak mordercę 
I próżno szukał Boga na błękicie 
Aby ośw iedlił jego sędziów  serce.
N iechaj Gehenna te j straszliw ej m ęki 
Do końca ż \ eia sen od pędza z powiek  
T ym  w szystkim , z k tórych  bezlitosnej ręki 
Zginął ten dobry, c ich y , biedny człowiek.

jako sprawców czynu. Wówczas po­
m yślała sobie, że maże Jakubowski 
jest rzeczywiście niewinny.

Jeden z członków komisji: A kogo 
teiaz pedejrzytwade? Ozy także Kreusr 
felda i Blockera?

Osk. (z płaczem) j Tak, ich także, 
a ponadto moich synów Augusta i Fry­
ca. Te łajdaki zgubili swoją matkę! 
Zaiwsze byli d la  mnie przyczyną roz­
maitych u trap ień ' On nie by! taki zły! 
On nawet tuż przed śmiercią przesłał 
mi ostatnie pozdrowienie przez mego 
sąsiada, Grotha... To był jednak czło­
wiek pechowy! Przynosił nieszczęście 
sobie i drugim...

Następnie zwiedzono drogę od cha­
ty do tego miejsca, gdzie — jak twier­
dził Fric — m iał on Augustów’, oddać 
trupa zamordowanego dziecka. W cza­
sie tego pochodu obrońca dr. Brand 
zapytał Augusta, czy w dnia dokona­
nia mordu na Ewaldzie szedł tan sam® 
spokojnie tą drogą. Nogens

nagle to potwierdził.
Należy zaś przypomnieć, iż dotychczas 
utrzym ywał, jakoby w dniu krytycz­
nym nie był wugóle w Pallinaeu. /

Na tern tle doszło do KorProwersji 
między drem Brandtem a oibrońcą Au­
gusta Nogensa, który zaprotestował 
przeciwko takiem u szachowaniu oskar­
żonego mespodziewanemi pytaniami. 
Przewodniczący jednak stanąi po stro­
nie dra Brandta.

■Na tem ukończono wizję lokalną, 
która — jak widzimy — przyniosła 
szereg sensacyjnymi wyników.

Anonim ow e pogróżki
pod adrasem przewodniczącego egzaminu dojrzałości.

Przem yśl, w  m a ju .
(NI) D yrek to r g im n az ju m  im . 

Ju lju sz a  S łow ackiego p. Z ygm u n t 
S ikorsk i o trzym ał pismo z pogróż­
kam i, zaopatrzone podpisem : rodzi­
ce i narzeczeni ahitm  jentek. N iem i 
au to row ie  n ikczem nego an o n im u  
o d g raża ją  się, że dokona ją zam achu  
i w y strze la ją  rodzinę dyr. Skorskie

(Ud naszego korespondenta).
go o raz  jego sam ego, jeśli egzam in 
dojrzałości uczenie g im n. żeńskiego 
im . M arji K onopnick iej, odbyw ają  
cy się pod p rzew odnictw em  p. dyr. 
Skorskiego n ie  zauończy się po ­
m yśln ie  to znaczy dobrem i św ia ­
dectw am i dia w szystk ich  k a n d y ­
datek.

P. dyr. Skorski, cieszący się za

CO TO JEST wAIKA r̂ BRA“ ?
„ALHAMBKA14 to w y k w in tn y  lokal ro z ry w k o w y  n a  p lacu  T arg ó w  W schodn .
„ALHAS1RRA" to je d y n y  letni k a b a r e t  Lwowa.
„ALHAM BR a 14 p o s iad a  n a jw y b i tn ie j s z e  siły a r ty s ty czn e  św ia ta .
„ALHAMBRA41 to w y tw o rn y  d a n c in g  fam il ijny  pod k ie ro w n ic tw em  4 m i ­

s t rzów  k u n sz tu  choreograf icznego .
„ALHAMBRA" p o s iad a  n i e z r ó w n a n ą  o rk ies trę  Jazz -b a n d o w a  p o rv w a ia c a  

do tańca .
„ALHAMBRA4' to p ie rw szo rzęd n a  res tau rac ja .
„ALHAMBRA14 da  m ożność  sm a k o sz o m  piwa,, rozkoszow ać  się w y ro b am i  

p ierw szorzędnego  b ro w a ru  w a rszaw sk ieg g o  „ I la b e rb u s c h  & Schiele" znanego  ze 
sw ych w y ro b ó w  w k r a ju  i z ag ran icą .  \

„ALHAMBRA14 d a je  m ożność  w sp a n ia łe j  zab aw y  t a k  w  dn ie  pogodne  j a k  
i deszczowe.

„ALHAMBRA41 g rom adz ić  będzie  n a jw y tw o rn ie js z ą  pub l iczność  Lwowa.
„ALHAM BRA14 zostan ie  o tw a r ta  d z iś  w sobotę, bez względu na  pogodę.
„ALHAM BRA11 rozpoczyna  p rzeds  taw ien ia  k a b a re to w e  o godz 9-tej w ie ­

czo rem  j końozy o godz. 11 tej , p o ę ze m n a s tę p u ją  tańce  i inne  a t r a k c je  do  ra n a .
„ALHAMBRA44 m a  w ygodne  po łączen ia  t r a m w a jo w e  i s ta łe  dołączenia  

a u to m o b ilo w e  przez  ca łą  noc. popod  sa m ą  r e s tau ra c ją .  *
„ALHAM BRA11 .ma 2 te le fony  do dyspozycji  P .  T. Gości.
.U -LHAUBRA'4 to le tn ie  re n d e i -vous n a jw y tw o rn ie jsz e j pub liczności.

służonem  zau fan iem  i zn an y  z g łę ­
bokiego poczucia bezstronności i 
sp raw ied liw ości, odczytał ten do- 
k um cncik  zgrom adzonym  w  sali 
eg zam inacy jne j ab itu rjen tk o m , z a $  
znaczając, że treść jego nie po trafi 
an i na chw ilę  zachw iać  jego s łu sz ­
nej oceny k w a lifik ac ji poszczegól­
nych  kan d y d a tek .

M ożna zaś p rzy jąć , jak o  p ew n ik  
że rodzice ab itu rje n te k  nie m a ją  nic 
w spólnego z tym  anon im em , k tóry  
je s t dow odem  niebyw ałego  zdzicze 
n ia  obyczajów , jego au to rów . Jest 
to raczej ak c ja  zaniepokojonych  
„narzeczonych" albo Jednego  z nich 
k tórzy  w bardzo  n ieprzyzw oity  do 
k ry m in a łu  zbliżony sposób s ta ra  się
0 do jrzałość d la  sw ej w y b ran e j.

W ładze  w różą zapew ne docho­
dzenia celem  w yśledzenia  au torów
1 in sp ira to ró w  tego papierow ego ter 
ro ru  skierow anego przeciw  osobie 
p. dyr. Skorskiego, k tó ry  zarów no 
jako d y rek to r zak ład u  jakoteż jako 
przew odniczący  k o m isu  eg zam in a­
cy jn e j stoi na w ysokości swego za­
dan ia .

P rzy chorobach
wątroby, śledziony i ne ek
w sk azan a  jest d o m o w a  k u r a c j a  n a t u r a l n ą

f M f c M M S I M ;
D o n ab ycia  w e w szy stk ich  sk ład ach  w ód  m i­

neralnych , drogerjach i  aptekach . 
Zwracajcie uwagą na znak ochronnyI

*1



Sir. 8 -.GAZETA PO k a n n  A“ z  dnia 2. czerwca 1929 Nr. 8876

W alne Z g ro m a d ź. S n d y ż s S ir
Czier.nikarzy polskich L w o *  e.

PRZEBIEG ZGROMADZENIA ŚW IADCZY O W YBITNYM  ROZW O. 
JU I KONSOLIDACJA TEJ ORGANIZACJI.
Lwów, 1 czerwca.

(t) W e ozwatrle'k oinia 30. b. m. 
odbyło się W alne Zgrom adzenie 
Syndykatu D ziennikarzy polskich  
we Lw ow ie, którego przebieg jest 
w ym ow nym  dowodem  iż instytucja  
ta odgrywająca ważną rolę w  orga­
nizacji stanu dziennikarskiego w  
Polsce na lw ow skim  gruncie coraz 
bardziej się um acnia i kroczy po 
drodze ciągłego rozwoju i konsoli­
dacji. Zebranie odbyło się przy 
bardzo licznym  kom plecie, przy u- 
dziale 37 członków zw yczajnych, 
reprezentujących prasę lw ow ską  
w szystkich kierunków.

Na w stępie posiedzenia prezes 
red. F ryling złożył wyczerpujące  
sprawozdanie z czynności Syndyka  
tu za rok ubiegły Ze sprawozdania  
tego uzupełnionego przez sekr. red. 
Szenderowicza w ynika, że S y n d y ­
kat lw ow ski w  roku bieżącym  za- 
słuzj ł się w ydatnie nietylko spra­
w ie w łasnych  członków ale i sta­
now i dziennikaiskiem u w  całej 
Polsce. Między innem i piacam i pod 
kreślić należy, że Kom itet w ybrany  
na specjalnem  posiedzeniu zajął się 
opracowaniem  projektu ustaw y  
dziennikarskiej, który został przy­
jęty jako substrat przez Komisję 
sejmów ą.

Po referacie skarb, p M ichaliny  
rłausnerowej Zgrom adzenie udzie­
liło absolutorjum  Zarządowi, po­
czerń przepiow adzono obrady nad 
zm ianą statutu, którą uchwalono  
jednogłośnie w m yśl w niosków  W y  
działu

Następnie przystąpiono do w y ­
borów, które dały w ynik  następują  
cy. Na piezesa w ybrano przez akia 
m ację ponowmie dotychczasowego  
prezesa red. Zygm unta Fryłinga, 
lak w ielce zasłużonego na polu or­
ganizacji stanu dziennikarskiego, 
jednego z głów nych twórców i in i­
cjatorów tej 1 istytucji na gruncie 
lwowTskim .

Ponow ny jednom yślny wybór 
tfgo tak bardzo zasłużonego publi­
cysty, którego cala działalność s ta ­
now i jedną z najjaśniejszych kart

F E Jc E T O N  „GAZ. P O R ." z  2. VI. i  1)2 W

ŁNDRE BIRABEAU.

LUDZIE 
WSPÓŁCZEŚNI.

J a k  często nasza  m yśl  n ie  k roczy  te- 
ni i sam em i d rogam i,  co nasze  ciało. Czy­
ta m y  książkę , słowo za słowem, zdan ie  
za z dan iem ,  jedną ,  d ru g ą ,  t rzec ią  k a r tk ę ,  
ale  czy ta ją  ty lk o  nasze  oczy. Nasz u m y sł  
za ję ty  je s t  czemś innem. Oto ręk a  w r z u ­
ca  list do sk rzy n k i  pocztowej,  a  um ysł
0 tern nie wie Oto nogi sanie n iosą  czło­
wieka,  gdzieś,  h e n  —  a myśl  n a sz a  nie 
p ra c u je  i gdy się człow iek  ocknie  zadz i­
wi się ogrom nie ,  skąd  się wziął  n a  tern 
miejscu .

Pew nego  s ie rpn iow ego  p o r a n k a  na  
w yb rzeżu  m o rz a  siedział  P io t r  Glassot
1 łowił ry b y  W łaśc iw ie  łowiło ry b y  jego 
c ia ło  —  d uch  -ego b łąk a ł  gdzieś, w o d ­
ległych p rzes t rzen iach .

P io t r  Glassot by ł  ty p em  w spó łczesne­
go m łodego człow ieka .  Był iównocze- 
śnie —  to w szak  dziś b a rd zo  m o d n e  — 
sp o r tsm a n em  i in te lek tua l is tą .  Miał sze- 
śc iocy l ind row e  au to ,  k tó re  s ta ło  obecnie  
o k i lk an aśc ie  k ro k ó w ,  n a  szosie, i m o d ­
ne czasop ism o  l i te rack ie  w  kieszeni swe-

trejłch-coat c-

w publicystyce lw ow skiej, był do­
wodem tej czci, jaką senior dzien­
nikarzy lw ow skich cieszy się wśród  
przedstawicieli prasy lw ow skiej bez 
różnicy przekona u politycznych i 
kierunku. Również przez aklam ację 
w eszli do prezjdjum  wiceprez. 
M ichał Rolle, dr. Roman Kordys i 
red. Henryk H escheles. Do W ydzia  
tu powołano red. Laskuwnickiego, 
Kucharskiego, Szenaerowicza, Blau  
steina, W einstocka, M ichalinę Haus 
nerową, Gotlieba, Pełeńską, Rosen­
bergowi? i Skalaka. Do Sądu koleżeń­
skiego wy brani zostali poseł Artur 
Husner, dr. M. Szarota, dr. Jampol 
ski, A. Nechay i red. Bratt, do Kom. 
rew izyjnej red. Marja Hausnerowa, 
Giinsbcrg. J. Pełeńską. Jako delega - 
ci na W alne Zgrom adzenie Z w iąz­
ku Dziennikarzy polskich w  W ar­
szaw ie w ybrani zostali red. Br. L a ­

sko w nicki, dr. Kordys i red, Bratt.
Zgrom adzenie powzięło nadto 

jednom yślną uchw ałę uczczenia 75 
rucznicy urodzin jednego z najbar­
dziej zasłużonych dziennikarzy poi 
skich Tadeusza Czepelskiego, odda 
jąc rruu na jwyższą godność jaką  
stow arzyszenie rozporządza tj. m ia  
initijąc go oztłomikliem honorowym  
Syndykatu Dziennikarzy polskich  
w e Lw ow ie. Czcigodnemu jubilato  
wi który niespożyte zasługi położył 
w zawodzie publicystycznym  i

dzierżył zawsze w ysoko sztandar 
dziennikarstw a polskiego, zgotow a­
no po wyborze serdeczną owację.

Obrady które trw ały przez kilka  
godzin m iały  nader pcw ażny cha ■ 
rakter i dow iodły jednom yślności 
całego dziern ikaistw a lw ow skiego  
zgrupowanego w  Syndykacie w  
w szystkich sprawach zasadniczego  
znaczenia zarówno dla u h zym an ia  
na w ysokim  pcziom ie godności s ta ­
nu dziennikarskiego iak : w  sp ra ­
w ach zawodowych.

tófesi Ewangelickiej
01 BĘD2IE SIĘ W NIEDZIELĘ 2 CZERWCA B, R.

1

Lwów, 1 czerwca. 
Lwowski Zbór ewangelicki obchodzi 

w roku bieżącym 150 lecifc srwej działał 
naści. W ciągu tego czasu pracował 
Zbór nad rozwojem życia religijnego na 
terenie Lwowa oraz kilku gmin pod 
miejskich, w  których skupiała się wiek 
sza ilość w i e r u j c E ,

Dzieje tych wysiłków i działalności 
zboru opisał ks. dr. Rudolf Kesąelnng

NOWA P IW IE  SC
„Gazety Porannej“

Zagadka skrzyni praf. StStermerHrna
stała się ongiś przyczyną zguby szeregu dzielnych m arynarzy floty  
w uja Sama, jakoież kilkunastu zbrodniczych majltków-ko>-sarzy, a 
wreszcie samego profesora, genjalnego uczonego, który sw oim  wjm a- 
lazkiem  dokonał epokowego przewrotu w  fizyce, lecz — jak w ielu  w y ­
nalazców — padł jego ofiarą.

Dzieje tej niesam ow itej w ypraw y, w  czasie której rozpętały się 
w szystkie nam iętności ludzkie dokoła rzekomego „kam ienia mędrców" 
zam kniętego w  owej skrzyni, opisuje doskonała pow ieść W hite i 
Adam sa p. t . :

M m m m  m m M m
którą wkrótce rozpoczniem y drukowiać w  przekładzie red. Stani ła w a  
Kulińskiego.

U m iejętne stopniow anie napięcia uw agi Czytelnika, żyw e podm a- 
low anie charakterów osób działających, w reszcie tak zajm ujące śro­
dowisko: życie m arynarzy — w szystko to nadaje pow ieści cechy  
utworu w rodza ju dzieł Stevensona, Marryala lub \  ernc a, a w ięc tych, 
które zdobyły sobie najw iększą pocz? tność.

W cz o ra j  tańczy ł  w kasynie ,  .Iziś rąJt, 
no g ra ł  w  golfa. J a k  p a ń s tw o  widzicie  
u p ra w ia ł  n a jm o d n ie jsze  sp o r ty  V m im o 
w szys tko  m ia ł  on. . J a k  nazw ać  lo u- 
czucie, k tó re  o g a rn ia  człowieka  —spił-  
czesnego? Daw nie j  n azy w a ło  się to za 
d u m n ą  lub  m ów iło  się, że człowiek m a ­
rzy  Dziś,  j a k  śię to  nazywa,? Spleen, 
p rzesy t?

No tak,, bo  p rzecież  m łodz ien iec  
w spółczesny nie będzie  marzyć.. .  to d o b ­
re dla n ie l icznych  ju ż ,  sen ty m e n ta ln y ch  
p an ienek .

A więc P io t r  Glassot n u d z i ł  się. D la ­
czego? Nie w iedzia ł  sam  Je s t  ty le  nud 
nych rzeczy n a  świecie. Nudził  się już 
w czora j  w  kasyn ie  p rz y  tań cach ,  n u d z ił  
się p ra w d o p o d o b n ie  też podczas pa r t j i  
golfa. Nudził  się ta k  już  w ciągu  całego 
miesiąca.

U p rzy to m n i ł  sobie, że będzie  się tak 
sam o nudził ,  jeśli  po jedz ie  do De-amille, 
czy też do  Afryki.  Nie bawiło  go już nic 
Do niczego nie m ia ł  ochoty.

A rezu l ta t :  jego c ia ło łowiło ryby,
a um ysł  bu ja ł  gdzieś w ob łokach .

Uszy słyszały  szum  m orza .  Oczy w i ­
dz ia ły  m o to ró w k ę  na m orzu ,  w  k tó re j  
siedziało  t rzech  ludzi  Lecz m yśl  była  
m ar tw a .  N>e zd aw a ł  sobie  sp raw y  z tego 
co dz ie je  się w  koło niego.

W  pewnej  chwili  P io tr  Glassot p o d ­
niósł rękę.  R ęka  jego m a c h in a ln ie  odrzu- 

< c iła  w ęd k ę .  A ciało p o d ąży ło  n a p iz ó d .

W zam yślen iu  me- zauważył,  j a k  doszedł 
do  cyplu  ska lnego.  W y c iąg n ą ł  nogę, 
chcąc z rob ić  jeszcze k ro k  i .. po chwili  
o p rzy to m n ia ł  w wodzie. U św iadom ił  so ­
bie,  że bezwzględn ie  u tonie .

U tonie?  Ale w szak  p rzeds taw il iśm y  
go ja k o  sp o r tsm a n a .  Słusznią, ale  m o ż ­
n a  być c h am p io n em  ten n isa  i jednocze  
śnie n ie  um ieć  jech ać  n a  row erze .  P io t r  
b a jeczn ie  p ro w ad z i ł  auto ,  n iep o ró w n a  
nie jeździł  konno ,  g ra ł  w golfa, jechał  
n a  n a r ta c h ,  tańczy ł ,  ale p ływać.,  nie 
umiał.

W szystko  jed n a k  skończyło  się d o b ­
rze.  Na m o rzu  by ła  m o to ró w k a  w k tó re j  
s iedziało dw óch  panów . Szybko zbliżyła  
się do m ie jsca  w y p a d k u ,  jed en  p a n  sk o ­
czył do  wody  i w ten  sposób P io t r  za ­
wdzięczał swe ocalenie  p a n u  Vancel.

Życie jes t  je d n a k  p ięknel

P o  ośm iu  d n iach  P io t r  sko n s ta to w a ł,  
że zak o c h a ł  się w  pan i  Vancei Zakochał  

linę, w  na jg łębszem  tego s łowa znaczeniu .  
Z ak o ch a ł  się m ocno .

T e ra z  d o p iero  ro z u m ia ł  Spleen, n u ­
da, a p a t j a  —  to w szys tko  było sk u tk iem  
tego, że nie był o n  zakochany .

Był w p ra w d z ie  człowiekiem  n aw sk ro ś  
współczesnym , a le  k o c h a ł  j a k  m ło d z ie ­
niec  z przed 20 lat.

Czuł, że to n ie  jes t  p o d o b n e  do  zw y­
k łych  jego p rzy g ó d  m iłosnych .  T y m  ra-

w wydanej przez Prezbiterium  gminy 
księdze pamiątkowej. Przedstawia ona. 
historję protestantyzm u we Wschod­
niej Małopolsce ze szczegómem uwzglę 
dnieniem  Lwowa, oraz daje wyczerpu­
jącą ibiognafję największego dobroczyń­
cy gminy lwowskiej, S tanisław a hr. 
Starzyńskiego.

Uroczystości jubileuszowe,.,na któ­
re zjeżdża się elita  polskiego ducho­
w ieństw a protestanckiego z ks. B sku- 
pem Juliuszem Burscnem z W arszawy 
na czete, odbęoą się w  niedzielę 2-go 
czerwca br.

Po uroczystem nabożeństwie nastą ­
pi odsłonięcie taiblicy pamiątkowej n? 
frontonie kościoła ewangelickiego.

W SPRAW IE „INSPEKCJI 
W  Ż6ŁKWJ".

żółk iew , 31-go m aja. Podane 
roirzez nas onegdaj w  airtyku ,ę
pod tyit. „Premjar Świtalski i min 
Składkowlsiki ,na imsipekoj: w Ż ół­
kwi" śłow a notatki: „'Wiadomość
ta do lamia do m iejscow ych władz, 
wobec czego iprzybył na m iejsce  
'śiarosira żółkiew ski itd.“ — prostuje 
Waisz koirespuindonit następująco: P. 
starosta żółkiew ski, radca Bernato. 
wicz, przechodząc przypadkowo w 
krylyt.znej obw ili ulicą do fryzjera, 
zauw ażył po dirodze ptzed restaura­
cją p. Rekszyńskiego zb egow .dm . 
Z aciekaw iony .zapytał y przyczyną, 
a gdy odpowiedziano mu, że w  re.• 
staiuiracji znajdują się rzekomo m i­
nistrow ie, pnzyjąlł tę w iadom ość  
sceptycznie i poleciw szy ■ posterun­
kow em u zbadać przyczynię p ogło­
ski., poszedł stwoją drogą.

zein z ak o c h a ł  się n a p ra w d ę  Ale —  była  
to żona  człowieka, k tó r e m u  zawdzięczał  
on  życie.

W  m o to ró w ce  siedzieli  wów czas  trzej 
m ężczyźni.  P a n  Vancel,  pan  D im o rt  i 
pan  Grom ieux. Trze j  panow ie ,  młodzi 
jeszcze tak sam o  w y sp o r to w an i  jak  on, 
lecz u m ie jąc y  wszyscy d o sk o n a le  p ływać 
Czy nie  m ógł k to  inny  skoczyć do wody, 
tylko w łaśn ie  pan V ancel?  Nie, j a k  na  
złość by ł  to człowiek, w k tó reg o  żonie 
P io t r  się zakochał .  P io t r  m ia ł  sk ru p u ły  
i P io t r  się p o h a m o w ał .

Z ro zp aczy  je d n a k  został  k o c h an k iem  
pani D im o r t  i pan i  Grom ieux.  Z ro z p a ­
czy i z zem sty ,  za  to, że n ie  ich mężowie 
skoczyli  r a to w a ć  go, e d y  tonął.

Był p i lnym , u w a żn y m  k o ch an k iem .  
T nie wiedział  b iedak ,  że p an  V>ancel 
czyni m u  gorzk ie  w yrzu ty ,  gdy go w spo­
mina.

—  P io t r  Glassot?  To n icpoń! Tonął  
n a  naszych  oczach, ry z y k o w a łe m  życie, 
by  go ra to w a ć  i wiecie pań s tw o ,  j a k  mi 
s;ę odw dzięczy ł?  P o p ro s tu  sp rz ą tn ą ł  mi 
z p rzed  nosa m o ją  k o ch an k ę .  Nie jedną ,  
m oje  dwie  k o ch an k i .  I nie z miłości,  lecz 
z n u d ó w .  .

No t a k  Ale skąd  m ógł wiedzieć Pioir 
Glassot, że pan  Vancel i pan i  D im o r t . ,  
lub p a n  Vancel  i pan i  Grom ieux. .?

T łu m  r  At
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SP R A W Y  KOLEJOW E.

J l  d f i i  jS S t m  P 3 T M 3  H i . ?
W  NIEMCZECH PRZECIĘTNIE LA T 33. — „SĘDZIW Y ŻELAZNY METLZALLM" LICZĄCY LAT 31. — 
AMERYKAŃSKIE „MŁODZIKI4* 10—15 LETNIE. — NAJSĘDZIW SZE OKAZY POLSKICH LOKOMO­

T Y W  PORUSZAJĄ SIĘ JUŻ... 57 LAT.
Lwów, 1 czerwca.

Parowóz, jak każda m aszyna, na 
w et troskliw ie obsługiw any i napra 
w iany, zużyć się m usi po pew nym  
okresie czasu; w  tym  św iecie rów ­
nież śm ierć jest nieunikniona. D łu ­
gość tego okresu zależy od m aterja  
łu, od udatnej konstrukc*j od sy ­
stem u obsługi, od gatunku paliw a, 
rodzaju w ody, stanu toru i t. p Jed 
nak me w e w szystkich  krajach pod 
trzym ują parowóz aż „do zdarcia"; 
rachunek kalkulacyjny wskazuje  
nieraz, ze nie opłaca się Konserwo­
w ać stary parowóz, z drugiej zaś 
strony, nowe pom ysły w ynalazcze  
i zdobycze techniki doprowadzają 
do ulepszonych konstrukcji, które 
lak dalece zw iększają m oc parow o­
zu, zm niejszając jednocześnie roz­
chód pahw a, sm arów i t. d., że w  
krótkim  czasie płynąca stąd oszczęd 
ność okupuje zam ianę starego paro 
w ozu na now y. Nie w e w szystkich  
tedy krajach jednakow y jest pi ze- 
cielny w ick parowozu.

W  Niem czech wieK ten jest sto­
sunkow o długi, w ynosi bowiem  
przeciętnie la l 33 (przy rocznym  
przebiegu w  pociągach towarowych
60.000 do 95 00O km. w  pospiesznych
75.000 do 135.000 km .). Obecnie ber 
lińska Dyrekcja kolejow a podada  
956 parowozów, z nich 29 w  w ieku  
ponad lat 25. Jeden najstarszy „że­
lazny Metuzalem", toczy się po> szy  
nach od r. 3898, a w ięc lat 31; do 
niedaw na jednak najstarsze paro­
w ozy m iały  po 39 lał. W roku 
1914 najstarszy parowóz pochodził 
z r. 1862, a więc m ial 52 lata; w  Ba 
warji jeszcze niedaw no był paro­
wóz, zbudowany w  r. 1866.

Ettingera „RHUMOSA?!41
(M. S. W. Nr. re]. 924) 
usuwu pewnie i szybko

K A T A R  N O S A
oraz liaunJerną wydzielinę śluza, spra­

wiając ulgę w oddychania. 
Wytwórnia:

■ N iw a  Iflr. ffl. e t t ln y e r a  w a  L w o m  
Du oaiipcln atu uijzystRlc!) ant

SPEC JA LISTA  CHORÓB SKÓRNYCH 
I  W ENERYCZNYCH.

Dr. LAUTERSTEIM
Lwów, S y Ł stu -k - 37 (róg SIow ack'ego). 
Leczenie włosów, p lam, znam ion  e lek tro ­

liza. lnmnn kwnrrnwn <111S >1

Na szwajcni skiej kolei było  5 pa 
rowozów w ruchu 46 lal, 25 w  w ie  
ku 45 do 41 łat, dalsze 55 w  w ieku  
40 do 36 lat.

Solja, w maju.
Czy m ożna uwierzyć, aby w  na 

szych czasach ludzie dali się na­
ciągnąć na grube snmy oszustom,
pod. pozoiem kosztów walki ze smo­
kiem, kióry strzeże zakopanych, Ol­
brzymich skarbów?

To nieprawdopodobne, poprostu 
niemożliwe, a jednak zdarzyło się 
w Baigarji, jak o teim świadczy ptoces 
przeciw dwu oszustom, który się tam 
odbył w mieście W raca.

Zanim się jednak wyciągnie z tego 
wnioski o szczególnej] ciemnocie, zwła­
szcza., że wśród oszukanych znajdują 
się ludzie inteligentni, nawet dwaj 
pułkownicy w rezerwie, .trzeba pam ię­
tać, czem jest Bułgar ja.

W czasie wielowiekowej tureckiej 
niewoli, ciągłej walki z najeźdźcą, 
prześladowań, spisków i ukrywania, 
zakopywanie marne.go mienia było na 
porządku dziennym. Ustawicznie więc 
zdarza się, ' że Ktoś tam  znajdzie w 
ziemi nędzny garnuszek ze stareui 
moneiami, z którego fantazja Indowa

Nowy Jork w  maju.
( — )  Znany pisarz am erykański 

Euigenjusz O Nc.ll, którego szlufki 
wystaw.-! b< U także wojjLwow m, 
jest obecnie ośrodkiem  przykrej a- 
fery. M ianowicie pow ieściopisarka, 
■miss George Levis, wdrożyła prze­
ciw ko niem u slkaingę o odszkodow a­
nie

w w ysokości 350 tysięcy doi.
Skamgę sw oją um otyw ow ała na tej 
podstaw ie, że ostatnia sztuka 0 ‘Neil

Na kolejach am erykańskich (w  
Stanach Zje.dn.) życie parowozów  
trwa krócej: tam pracują one in ­
ten sy w n ej, zużyw ają się przeto juz

A przytem i dziś Bułgairja jest nie­
szczęśliwym krajem. Okrojona po woj­
nie zmuszona do płacenia wielkich od 
szkodowań, zwraca ciągle uwagę Oby­
wateli ku m yśli, skąd wziąć na to 
wszystko .pieniądze?

Otóż korzystając z tych wszystkich 
okoliczności, dwaj oszuści wymyślili 
bajirę, będącą m ieszaniną tradycji, 
fantazji, patrjotyzm u i podań ludo­
wych, z  dodatkiem teatralności, jakby 
żywcem zaczerpniętej z opery „Zyg­
fryd ‘ W agnera.

Jeden z nich był zarodow ym  po­
szukiwaczem skarbów i dlatego wy­
dawał się człowiekiem wiarygodnym. 
W raz ze swoim zaś towarzyszem po­
kazyw ał ludziom jaskinię, w pobliżu 
pewnej wsi pod W racą i obaj opowia­
dali, że tam są ukryte skarby.

Ale do tych Skarbów trudno się 
dobrać, bo ich strzeże smok, nie 
smok, ale w Każdym razie coś strasz­
nego i mocnego... Potem w głąbi pewni 
ludzie słyszeli strzały kaiabinuwe, a 
oszuści zjawńi się znowu, nibyto bar-

lla pt.: „N iezw ykłe intermezzo", ma 
się żyw cem  opierać na .powieści tej 
aulodki pt. „Św iątynia Pallas Ate­
ny", która ukazała się  przed pięciu  
Ialty.

Autorka wdrożyła rów nocześnie  
sikargę przeciwko teatrowi Guild, w 
którym  w ystaw iono sztoilkę 0 ‘Neilll, 
oraz przeciw ko firm ie w ydaw niczej 
Diyerikt, kióra w ydała dram at w  
form ie książkowej.

W  m otyw acji sikargi podała jesiz 
eize m iss Levi,s, ze w  r. 1924 przed­
łożyła sw oją pow ieść dyrdklcji tea­
tru Giuilld, proponując jej, aby za. 
in icjow ała dram atyczne opiacoiwa- 
nie tego i oanan.su. Ponadto pirzecizy 
tata 0 ‘Nei'I'llowi k ilka  irozdiziałów 
sw ej po w ieści iw tym  sam ym  cełiu. 
Dyrekcja teatru odrzuciła w ów czas 
propozycję autorki. Tym czasem  w 
d w a lata później .uikazaia się sztuika 
„N iezw ykłe intermezzo", oparta nie 
imał całkow icie na zm ienionej po- 
' w ieści.

W obec popularności, jaką 0'Neiłll 
■cieszy się w Ameryce, w yw ołała  la 
afera ogromne zainteresow anie, .nie 
tyjlko w św iatku literackim , ale 
wśród szerokich sfer ntercsującej 
się literaturą publiczności

w przeciągu 30—i5 lat. Przebieg  
ich przez len okres wy.nosi tyle ki - 
lom etrów, co parowoz europejsli- 
za okres podwójny, nowiem  szlaki 
przebiegowe i cz-isy jazdy znacznie 
przekraczają warm .ki europejskie. 
Zresztą liczą tam, że po 15 lalach  
zjaw ią się parowozy o w iele lepsze.

Na P. K. P. dużo jest jeszcze pa­
rowozów zbudowanych w  przesz - 
lem  stuleciu, a wśród nich i z r. 1872 
Chyba już za diugo pracują niektó­
re parowozy, kosztowne w  utrzy­
m aniu i eksploatacji!

dzo przerażem1, a ów pomocnik nawet 
z zabandażowaną ręką.

Chcieli się dobrać do skarbów, ale 
lew — nie lew, krokodyl — nie kro­
kodyl, a maże tylko wielki p,es, oka­
zał się za silny. Pies to chyna nie byl, 
bo m a długi i twardy ogon, którym jak 
m achnął, tak złamał oto pomocnikuwi 
ręka

Poszukiwacz zaś skarbów sam po­
kazyw ał ogromny, zardzewiały klucz, 
pow.adając, że to klucz od skarbów, 
który mu przecież udało się zdobyć. 
A skąd iwie, że tam są naprawdę skar­
by? Opow adał mu pewien stary, 
l47-letni chłop. Gdzie ten chłop. Nie­
wiadomo! Powiedział, co wiedział 
i zniknął. Może umarł, a może się u- 
kryw a z obaiwy przed zemstą za zdra­
dzenie ta'emnicy.

A to, co powiedział o skarbach, 
jest olśniewające: jedenaście woiów
samego złota, a srebra całe sterty 
i góry. Tylko trzeba pieniędzy na zdo­
bycie tego, na dwa woły, aby je smok 
pożarł i zasnął, na wozy, worki, 
skrzynie i garnki dc zabierania skar­
bów, na amunicję, broń i wynajęcie 
odważnych ludzi. Wreszcie trzeba, 
aby inicjator sprawy miał gdzie miesz 
kać tymczasem, bo nie m a własnego 
domu...

Za to przyczynienie się do w\ pra- 
. wy każdy z uczestników otrzym a po 
kilka czapek złota, a resztę odda się 
skarbowi bułgarskiemu na zapłacenie 
cdsizkodowań wojennych...

I ladzie znosili, co mieli. Jakaś 
wdoiwa zapłaciła 46 razy wkładkę na 
zwalczenie smoka. Jakiśfsa.nwalida wo- 
;5nny wydał co do grosza nie tylko 
pensję i oszczędności, ale tez sprzedał 
gospodarstwo na dumek dla poszuki­
wacza skarbów.

Znaleźli się też wśród uczestników 
dwaj byli pułkownicy armji bułgar­
skiej, z których jeden oświadczył na­
wet gotowość zwalczenia osobiście 
smoka. Na wszelki wypadek napisał 
testam ent i złożył go w sądzie, a po­
tem uzbroił się od stóp do głów na 
wyprawę, której wynik dotychczas nie 
inst wiadomy, bo tymczasem władze 
bułgarskie wmieszały się w sprawę, 
aresztowały oszmtów i stawiły ich 
przed sąd, który ich skazał na długo­
trwałe więzienie.

Ale legenda o skarbie pozostała i 
może odżyje pod zmienioną postacią-

PO PIE R A JC IE  
TOW ARZYSTW O O P IE K I NAD Z W IE ­

RZĘTAMI?
ZA PISU JC IE  SIĘ  

NA CZŁONKÓW , ABY ULŻYĆ DO LI 
1W IF.R ZEC EJ!

C A S I N O  D E  P A R I S
Popularny Lokal Rozrywkowy

Variete! Dancing Bur a mery k.
Prcjram  czerwcowy.

B .JełE  Oaza", atrakcja rep rezen tacyjn ego  lokatu  W arszaw y „Oaza" 
6. n im f

F io r  n a  atrakcja z p arysk iego  „Jardin d ’h iv er“
E. O ilro ijj  ń s ’ :i m istrz hum oru w  sw oim  n o w /m  orygin . repertuarze  
^ e n a  M o d r z e w s k a  p ierw szorzęd n a k u o lec istk a  
M a r y la  u o b r o ^ o l t  ka znakom ita tancerka ch arak terystyczn a  
Janusz Za^necki piosenkarz nastrojow y.
D w i e  o r k i e s t r y .  P oczątek  zab aw  tow arzysk ich  i d a n c in g u  o godz. 

10-tej w ieczorem . —  P oczątek  program u o godz. 10M0 w ieczorem .

STRASZNY SMOK STRZEŻE SKARBU, ZAWIERAJĄCEGO JEDENAŚCIE WORÓW ZŁOTA. — NAIWNOŚĆ
LUDZKA NIE MA GRANIC.

robi skarby.

O l e i  *o d  la izis te m  plaslatis
ZJNANY PISARZ SKRADŁ TEMAT PEW N EJ POWIEŚCIOPISARCE  
AMERYKAŃSKIEJ. — SPRAW A, K ToRA ŻYWO IN TER ESl JE CA­

ŁĄ AMERYKĘ.
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K i k a  i ( i i - M s s M e g s  z
NAMIĘTNE SPORY W ŚWIEC3E LITER! "KIM.

Warszawa, w  maju. 
fp) Sprawa akademii literatury c;ą- 

gle jeszcze jest przedmiotem gorących 
Sporów wśród braci literackiej. Ostat­
nie nadzwyczajne zebranie Zwń-zku 
zawodowego literatów polskich miało 
na celu wytworzenie w tej sprawie je­
dnolitego frontu delegatów z W arsza­
wy na ogólny zjazd literatów polskich 
w Poznaniu.

Akademja, czy „Rada iiteraoKa“, 
oto zagadnienie, wałkowane, jak do 
tąd bezskutecznie na wielu posiedze­
niach rozmaitych ugrupowań lite­
rackich.

Gzy sprawami i interesami oiś- 
miennictwa w Polsce ma kierować in­
stytucja powstała

drogą ruanowanł&
Jej członków przez rząd, czy 

droga wyboru 
przez samych literatów? — oto kość 
niezgody,^ dzieląca pracowników pióra 
na dwa wrogie obozy.

Na ostatniemu zabraniu rzeczni­
kiem Akadamji był Juljusz Kaden Ban 
drawski, Rady — Irzykowski.

Pierwszy z mówców skreślił smut­
ny obraz materialnego położenia lite­
ratów, którzy żyją w yłącznie z pióra. 
Na stworzenie porządne; powieści u- 
talenfawany pisarz musi poświęcić 
awa lata.

Przy największej poczytności jogo 
dzieła dochód osiągnięty ze sprzedaży 
:1 sią.żki może starczyć na utrzymanie 
rodziny zaledwie rrzez siedem mie­
sięcy.

Celom akadeimji będzie przede- 
wszystkiem

ulżenie doli literatów.
Półmiljonuwy fundusz byłby uży­

ty  w połowie na dożywocie pisarzy 
zasłużonych, w połowie na pomoc ta ­
lentom młodym, wybijającym się. 
Mniejsza o to, że pierwsi członkowie 
Akademji byliby niejako pułkownika­
mi literatury, mia/nowanymi przez 
rząd — mówił J. Kaden-Bandrowski — 
ale następnie byliby już powołani 
przez swoich poprzedników. Chodzi 
nie o formę, ale o zasadę.

P. Irzykowski twierdził stanowczo, 
że tą  drogą powołana dt» życia Akade- 
diumja. będzie odrazu instytucją mar­
twą, stworzy oligarchję literatury, 
szkodliwą dla rozwoju piśmiennictwa. 
Proponował nadal w imieniu poważ­

nej ilościowo grupy stworzenie 
Polskiej Rady Liteiraokiei

którą w odróżnieniu od Akademji ma 
cehować:

1. wybieralność, ?<. okresowość 
i 3. jawność.

Według jego projektu P. R. L. ma 
składać się z 15 ezłomkow, z tych 10

w ybierają delegacje literatów na la t 
sześć. Pięciu ma być dożywotnich z ty­
tułem akademików, tych w ybiera sa 
n a  P. R. L. z pośród literatów, którzy 

:ońcźvli la t 60.
Trzeci referent p. Emil Breiter, 

starał się uzgodnić dbydWa piojekty, 
łącząc zasadę m ianowania z zasadą

wybieralności w  jednej instytucji i na­
dając Radzie rolę organu kontrolujące- 
go czynności Akademji.

P. Irzykowski nie chciał jednak 
ani na krok ustąpić ze swego stano* 

'>rka. Zebranie do żadnych konkret­
nych uchwał nie doszło.

Popierajcie  ’2L 'gę 
morską i rzeczną!

S z y b k a  m o d e r t i l z a c j f  P e r s j i
RADYKaLNA ZMIANA STOSUNKÓW W  OKRESIE FOWOjENNYM. — PIERWSZY KONSTYTUCYJNY MONAR­
CHA. — SZYBKI ROZWÓJ ŻY3IA GOSPODARCZEGO. — BUDOWA SZOS SAMOCHODOWYCH. — PIERWSZA 

WIELKA L IN JA KOLEJOWA. — NAD CZESI ZASTANAWIAJĄ SIĘ PERSCY KONSERWATYŚCI.

(K orespondencja w łasna „G azety P o r a n n e j “ )

Teheran, w maju.
Rewolucyjna modernizacja Turcy— 

która zerwawszy ze staremi przesąda­
mi i wiekową tradycją — 'weszła na 
dragę gruntownej europeizacji w szyst­
kich swych urządzeń państwowych i 
społecznych, nie pozostaie bez echa 
wśród szerokich terenów azjatyckiego 
wschodu. — Oto wśród szeregu państw, 
które za wzorem Turcji rozpoczęły w 
okresie powojennym gruntowną prze­
mianę dotychczasowych stosunków, 
staje również i drugi, równie wielki 
jak Turcja obszar państwowy — 
Persja.

Przed wojną była Persja jednym z 
najbardziej konserwatywnych terenów 
Azji. Szach perski był absolutnym wład 
cą, który bez jakiejkolwiek kontroli i 
ograniczeń rządził swem państwem, 
strzegąc wszędzie wiekowej tradycji, 
która utrzym yw ała Persję w najbar­
dziej skrajnem  zacofaniu. Nieznane 
były Persji wszelkie udogodnienia i 
w ynalazki nowoczesnej techniki, tak 
że życie na ziemiach perskich biegło 
jak p T z e d  tysiącam i lat, bez jakichś- 
kolwiek zmian i przewrotów.

Dopiero okres powojenny przynosi 
radykalną 'zmianę stosunków. Szach 
perski zostaje zdetronizowany i rewo­
lucjoniści tworzą pierwszy parlament

VAR3ET£ „IVioi£iifi Royoe*2 na Helance
we L w ow ie, ul Św iętego  W ojc iech a .

P rz e d s taw ie n ia  tego KABARETU odbyw ać  się b ę d ą  od d n ia  1-go cze rw ca  co ­
dz ienn ie  od godziny  8-m ej w-ieczorem w ogrodz ie  HELANKI. —  Od godziny 
10.30 w  nocy  w  B arze  —  p ro g ra m  p ie rw szo rzęd n y ch  sii a r ty s ty czn y ch  jak  p oda ją

afisze. C e n y /u m ia rk o w a n e .  4486-3r

List m  n
P. FLŻBIETA FOR3TER-NIETSCHE 
WATYKANU Z KWIRYNAŁEB.. —

Weimarkt, w maju.
(= )  W witti Silberblick w W eima­

rze, miejscu ostatnich chwili przed­
śm iertnych Fryderyka Niełschego — 
mieszka 80-letnia siostra genialnego 
filozofa, p. Elżbieta Firster-Niefache. 
Niegdyś wierna jego towarzyszka i pie 

•gn.iarka w ciężkiej chorobie, sta ła  się 
później.jego biograiką, a wreszcie wy­
dawczynią spuścizny filozoficznej li­
terackiej.

P. Fórster-Nietsche w bałwochwal­
czy sposób uwielbia dzieło swego b ra ­
ta i wszędzie dopatruje się wpływu 
jego filozofji. I tak niedawno wystoso­
wała gratulacyjny list do posła włos-

SKŁADA MUSSOLIN1EMU GRATULA 
MUSSOLINI ZAVTDZIĘCZA SWOJE 

| NIEMIECKIEGO,
kiego w Berlinie, skierowany właści­
wie do Mussoliniego. Treść tego listu 
jest następująca:

„Ekscelencjo! Od dłuższego czasu 
pragnęłam napisać do Ekscelencji i zło 
żyć jej najgorętsze gratulacje z okazji 
niezwykłego z dar; enia, którem jest 
zawarcie pokoju między Ojcem Sw. a 
królestwem wioskiem. Obawiałam się 
jednak, że w nadmiarze życzeń, które 
Ekscelencja otrzym ała, zniknie mój 
skromu^ i cichy głos. Dopiero zaleui 
obecnie, gdy m inęła fala pierwszego 
entuzjazmu, śpieszę z życzeniami, 
które są wprawdzie może spóźnione, 
niemniej jednak płyną z głębi seica.

1JE Z OKAZJI POGODZENIA SIĘ 
SUKCESY LEKTURZE FIL OZOEA

Nie mogłam jednak oprzeć się pragnie­
niu wyrażenia rwego podziwu dla Mi­
nistra prezydentów, Mussoliniego.

Od szeregu la t interesuję się poli­
tyka europejską, wiem o tern, że liczni 
mężowie stanu staraili się doprowadzić 
do skutku to zbożne dzieło. Udało się 
ono dopiero MussoJinierou. A jeśli się 
ta.k stało,-''to zasługę należy przypisać 
w skromnej mierzę również filozofii 
mego brata, którego Mussolinii jest — 
jak mi wiadomo — gorącym wielbicie­
lem. Z jaką dumą patrzyłby mój brat 
na tego niezwykłego człowieka, który 
jest żywym symbolem jego ideału 
społeczeństwa". — Z wyrazam i itd.

oraz m ianują pierwszych ministrów, 
ilórz.y odpowiedzialni są za swą wła- 
ędz przed przedstawicielstwem naroao-\ 
wem. Przez pewien czas jest Persja re­
publiką, w której wybija się Reaa Ah- 
lavi, były  sze-f sztabu armji perskiej. 
Wreszcie jednak w  roku 1925 m ianu­
je parlam ent perski Rąza Ahlaviego 
pierwszym konstytucyjnym monarchą. 
Persii, który obok parlam entu i rządu 
ujmuje ster w ładzy w  swe ręce. ■

Odtąd zaczyna się też nowy rozwój 
ziem perskich. Olbrzymie prowincje 
perskie, które zajmują obszar dw ukrot­
nie prawie większy m z obszar państwo 
wy Francji, zaczynają się rozbudowy­
wać. Przy pomocy zagranicznych ka 
pitałów (francuskiego i angielskiego) 
eksploatować zaczyna się w pełni ol­
brzymie bogactwa naturalne Persji, jak 
przedewszystkiem naftę, węgiel, drźe- | 
wo, a wreszcie wełnę oraz ’ produkty 
rolne. Budzi się przez to wzmożone 
życie gospodarcze, dostosowane do 
form i potrzeb ogólno światowych or- 
gamizacyj gospodarczych. Rząd perski 
zaw iera traktaty ze wszystkiemi wa- 
żniejszemi państwam i europejskiemi i 
zaczyna się wzmożony eksport, który 
w chw ili obecnej w ynosi 200,000.009 
kranów (kran, moneta perska, równa 
jąca się 50 złotym centimomL'

Najpoważniejszem utrudnieniem  we 
wszelkich pracach organizacyjnych 
był jednak do tej pory brak wszelkich 
możlhćych środków lokomocji. Persja 
jest bowiem dotąd państwem, które nie 
zna jeszcze maszyny parowej, oraz 
gdzie nigdy nie oglądano jeszcze po­
ciągu kolejowego. Drogi zaś były w Per­
sji tak fatalne, 'że posługiwanie się ja­
kimikolwiek innymi środkami komuni­
kacyjnemu było również niemożliwe. 
Latem olbrzymie tum any piasku i py­
łu, w porze deszczowej zaś błoto, unie­
możliwiały wszelki przejazd, to też do 
tej chwili jeszcze karawany wielnłą- 
dów stanowią glówńe środki transpor­
towe w  Persji.

I pod tym względem postanowiono 
się jednak zmodernizować. Przed nie­
daw nym  czasem wybudowane zostały 
liczne szosy automobilowe, przebiega­
jąc^ -.najważniejsze węzły kom unika­
cyjne. Ostatnio zaś podpisał rząd per­
ski umowę z zagranicznem konsor­
cjum (angielsko-francusko - niemiec­
kie), które rozpoczęło budowę pierw­
szej wielkiej Iiniji koldjowej w Pe rsji. 
Linja ta biec będzie od morza Kaspij­
skiego aż do zatoki perskiej, prow a­
dzić będzie przez wszystkie ważniejsze 
m iasta perskie i obejmie ogółem prze­
strzeń 1700 km.

Nie trudno oczywiście domyśleć 
się, że wprowadzenie imji kolejowych 
stanie sie u owym punktem zwrotnym 
w rtziejaol Persji. Tworzyć będą się no 
we centra przemysłowe, a wzmożona, 
w ym iana towarowa z państwami za­
granic znemi przyniesie oczywiście i 
cały  szereg innych zmian, zarówno w 
w arunkach gospodarczych jak i spo­
łecznych.

I niedługo trzeba będzie niew ątpli­
wie czekać, a również Persja zacznie 
coraz bardziej zatracać cecihy egzoty­
cznego wschodu i przem ieniać będzie 
się w krainę, w której cywilizacja i 
europejski rytm życia odbywać będą 
zwycięski swej pochód.

Czy jednak ta całkow ita moderniza 
cja i zerwanie z dotychczasową trady­
cją wyjdzie stosunkom perskim na zdro 
wie oraz czy zwiększony dobrobyt, roz 
wój i liczne udogodnienia nie przynio­
są upadku narodowego życia perskie­
go? — oto tematy, nad któremi zasta­
naw iają się niektórzy konserwatyści 
perscy i tworzą już obecnie — w nie­
śmiałej wprawdzie jeszcze formie —, 
ruch opozycyjny przeciwko naruszaniu 
tysiącwiekowej tradycji.

Dr. T. W.

Of. I. OET7E8
ord. jak  c o ro c .n i
uis w.iii „HraKusL
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FRANCUZI LUBIĄ PATOS. — DROGIE SEP RU POLSKIEMU PAMIĄTKI. — EMT. ZOLA I JEGO NTESZOZĘ- 
ŚLIWE PLZEJŚUIA. — 30 STOPNI UPAŁU. — „ARTJ. RLE? DE FARIS".

Paryż, w maju.
Paryż jest m iastem najobfitszym 

chyba w pomniki, tablice pau_iąxkowe, 
czy napisy ku czci sławnych ludzi
Z każdego niemal traw nika imszyist- 
kicn parków miejskich spoglądają ku 
nam kamienne oczy pomników, z fa­
sad domów wołają ku przechodniom 
litery pamiątkowych napisów, głoszą­
cych, że ,.tu mieszkał “, „tu się uro­
d z i ł . . o z y j a t u  umarł, “.

Francuzi lubią paios. To też lubują 
się w owych kwiecistych a  jednocześ­
nie prostych inskrypcjach, zdobiących 
ich place i ulice i zm uszających prze­
chodnia do przeniesienia się myślą w 
przeszłość.

I polskiego przechodnia zatrzymuje 
nierzadko jakaś droga jego sercu pa­
miątka. Biały Orzeł i Pogoń iitew^aa 
nad polskim zegarem na  pięknym Pa- 
lais de Iustice, czy skromny, ale 
w strząsający prostotą zatarty  nieco 
gotycki napis nad sienią jednego ze 
slaiych demów Montparnassu: „boże 
zbaw Pol ikę“, o wiele dziesiątków lat 
poprzedziły wspaniały nomnik Mickie­
wicza, wyrosły na Place de 1‘Alma.

Aie wróćmy do pamiątek francus­
kich. Co reku przybywa ich jeszcze 
mnóstwo. I teraz także, w ostatnim 
tygodniu, na skromnej rue de Bruxel- 
les, na kamienicy, oznaczonej Liczbą 
21 biis. wmurowano taolice

Głosi ona, że w tym domu w roku 
1902 umarł Emil Zola.

Z kam ienicą przy rue de Bnuxel- 
' £  łączy się sm utny okres pełnego 
nieszczęść życia Zoli.

Gdy wprowadził się w roku 1889 
do tego m ieszkania, powiedział do żo­
ny, iż każda przeprowadzka zamyka 
jak gdyby oddzielny okres jego życia.

Zdawać się mogło, że ten nowy 
okres, rozpoczynaająey się wprowadze­
niem n a  rue de Bruxełleis będzie szozę 
śl.iwszy od poprzednich. SUKees, który 
parę lat przedtem zdobył swem „As- 
sommoir ‘ trw ał ciągle, a wraz z nim 
w zrastała zamożność, która pozwoliła 
mu na wynajęcie obszernego mieszKa- 
nia. położonego na parterze i pierw- 
szera piętrze, z oddzielnem wejść'em 
od ulicy, chroniącem go od ciekawości 
sąsiadów.

Zainstalowawszy się w nowem 
mieszKaniu, Zola zabrał się pełen 
energii do pracy, mając w planie w y­
kończenie ostatnich swoich trzech to­
mów „Piemadza", „W ojny" (prze­
kształciła się potem w „Debacie") i 
„Doktora F a sk a la '.

Tymczasem .wbrew przewidywa­
niom, że życie potoczy się bez trosk, 
rozpoczął się szereg drobnych przykro­
ści A więc najpierw zacięte protesty 
przeciwko kandydaturze Zcli do Aka­
demii (na fotel po Emilu Augier), z 
których najsilniejszy byLprołest Okta­
w a Minbeau, potem oburzenie prasy z 

Journal des Debats" na czele prze- 
;w jaskrawym  Miszom, reklamującym 

jego „Człowieka .Zwierzę", wreszcie 
nastąpił incydent raczej komiczny, ale 
wskazujący na  łra k  popularność'. Zoli 
w pewnych sferach. Oto 19. listopada 
1889 czytelnicy „Petites Affiches ‘ u j­
rzeli następujące ogłoszenie-.

„Pan Ernest Zola (z Paimheuf) 
ogłasza niniejszem swej klijenteli, że 
nie ma nic wspólnego ze swym imien­
nikiem Emilem Zolą, literatem ".

Pan. 'K-pieat Zola (z Paimheuf). był­

by  z pewnością w rdku 1898 w iiczJbie 
tych, którzyby potępili jego imi«nniiKa 
za wmieszanie się do sprawy Dreytus- 
sa i cieszyli się, gdy skazano go na 
rok więzienia i trzy tysiące franków 
kary.

Wówczas to cicha rut de Bruxel- 
les napełniła się wrogiemu okrzykami 
manifestującego tłumu, okrzykami: 
„Precz z Zolą I", a policja m usiała bro­
nić dostępu do owego m ieszkania, w 
którem wielki pisarz spodziewał się 
znaleść spukój.

A potem następują dalsze, coraz to 
smutniejsze dzieje mieszkania przy 
rue de BruxeMes Zola jedizie cło Lon­
dynu na dobrowolne wymianie, a m e­
ble pozostawione w mieszkaniu sprze­
dane zostają przez licytację na  pokry­
cie kasztów procesu (11. października 
1.898 r.). Licytacja zostaje zresztą 
w strzym ana, gdyż za pierwszy przed­
miot: biurko Zoli pewien wydawca za­
płacił 35 tysięcy frarków.

Czas mijał i uciszał spory politycz­
ne. Zola w raca z Londynu do tagoż 
mieszkania, w raca uspokojony i za­
biera się do pisania „Sprawiedliwo­
ści".

I oto w nocy z 28. n a  29. września

1302 roku następuje katastrofa. Komi­
nek w sypialni źle funkcjonuje i Zola 
■rmiera, zaozaitLsony w momencie, gdy
usiłuje otworzyć Okno.

Tak skończyły się dzieje życia 
Zoili, a z tern dzieje mieszkania przy 
rue de Bruxel!es.

Na frontonie tego dom-u wmurowa­
no tablicę z datą 1902. W ten sposób 
Zola m a juz obecnie dwie tablice w 
Paryżu: jedną przy ulicy Saint Josepn 
w  domu swych narodzin, a druigą w 
domu swej śmierci. Obie przypominają 
przechodniowi o wielkim, a tak nie­
szczęśliwym pisarzu. Pary? potrafi 
czcić swych wielkich synów.

Xr
A teraz od przeszłości wróćmy na 

chwdę do teraźniejszości.
Pełna słodyczy wżnsma paryska 

odeszła tak sauno nagle, jak przyszła.
Mamy lato, lato w całej pełni, 30 
stopm opału i zapach rozptażonego 
asfaltu i parującej benzyny na  u li­
cach. Jaskółki la ta  — cudzoziemcy, 
przybywający tu na  swój „urlop" już 
są, już jadą autokaram i, juiź izaipełniają 
wiełikie m agazyny, już wystają godzi­
nam i przed wystawam i, by jak naj­
szybciej zarjenltować się, co się nosij

BANKI „PODNOSZĄ STOPĘ PROCENTOWĄ" 

£

celem  w strzym ania odrJIywu złota i dowiiz.

JE D N O  M IE JS C E  SPRZEDA W ANO D W A I  TRZA RAZY.
W arsz a w a , w m a ju .

W  Polsce  p o m y śln ie  ro z w i ja  się, 
dz ięk i  po lsk ie j  w a luc ie ,  f i l ja  m ięd zy n ar ,  
Tow. W ag o n ó w  Sypia lnych ,  in s ty tu c ja  
p ow ołana ,  j a k  w iad o m o ,  do n ies ien ia  w y ­
gód p o dróżnym . Tow. pobiera  o p ła ty  n a ­
d e r  znaczne,  jed n ak ,  j a k  się ju ż  n ie je d ­
n o k ro tn ie  okazało,,  za  d rog ie  p ien iąd ze  
p o d ró żn i  m ają  k łopoty .

Oto np .  pew ien  p a n  p o jec h a ł  z żoną 
do Po z n a n ia ,  w y k u p u ją c  b i le ty  sypia lne  
n a  d ro g ę  p o w r o tn ą  w W arsz a w ie .  Gdv 
p rz y  pow rocie  z a m ie rz a ł  wsiąść do  wa 
gon u  —  f u n k c jo n a r ju s z  T ow , o św ia d ­
czył, że „d la  p an i  m ie jsce  jest,  a  dłg p a ­
n a  n ie m a " ,  Gdy; z d u m io n y  p a n  p o k a ­

zał  b i le t  w y k u p io n y  w  W arsz a w ie ,  k o n ­
d u k to r  w zruszy ł  ra m io n am i:

—  P a n  m a  bilet,  a  n a  p ań sk iem  łóż­
k u  leży in n y  p odróżny ,  k t ó r y  m a  tak i  
sam  bilet,  a le  w y k u p io n y  w  P o zn an iu !

Okazało  się, że Tow. sp rzeda ło  dw a 
b ile ty  n a  je d n o  łóżko. O b u rzo n y  p a n  K. 
ch cąc  się d o s tać  do w agonu ,  zosta ł  b r u ­
ta ln ie  odepchn ię ty .  P om ogła  dop ie ro  i n ­
t e rw e n c ja  o b u rzo n y ch  p asa że ró w  W ia ­
d o m o  też o w y p a d k u ,  że n ied a w n o  n a  j e ­
d n o  m ie jsce  syp ia lne  sp rz ed a n o  aż  trzy  
b ile ty !

Zajśc ia  te  n iezb y t  poch leb n ie  św iad ­
czą o te j  eu ropejsk ie j  in s ty tu c j i ,  a  p r z y ­
n a jm n ie j  o je j  w arszaw sk ie j  filji,

co jest modne i zanieść tę wiajacmość., 
•ojczystym snobom.

W tym raku mają owi cudzoziem­
cy niespodziankę. Oto Okazuje sie, że 
modną, jest... przeszłość, aie przeszłość 
względnie niedawna: ta z przeu 15 tu, 
20 lat.

Jakże się ta moda objawia? W 
wystawach sklepowych ukazało się 
mnóstwo lalek woskowych z główka­
mi w lokach, lalek uibranych bez gu­
stu, modą z roku mniej więcej 1910 
w kinach t. zrw. Avanit-gardy publicz­
ność iwita oklaskami „10 minut z r rzei 
wojny", ukazujących wyścigi w P ary­
żu w roku 1911, przyjazd Franciszka 
Józefa z podróży do W iednia w  roku 
1909. postacie słynnych artystek, ele­
gantek z tamtej epoki i olbrzymiem 
powadzeniem cieszył się fillm francu­
ski „Le chapeau de paiłle dTlałie", w  
którym utalentow any reżyser potrafił 
brzydotę przedwojennej mody podnieść 
do wyżyn autyzmu; sklepy w ystaw ia­
ją notworne „przedwojenne" kapelu­
sze, niegustowne pocztówki z epoki 
gorsetów damszich — słowem całą  
•brzydotę pierwszych la t 2 0 -go wi,eku. 
Dlaczego ta brzydota, w której żyło, 
nie spostrzegając jej, przedwojenne 
pokolenie, teraz nagle sła ła  się „mo- 
dna",, specijałnie .zabawna i zajmują­
ca?  To już pozostanie jedną z tajem 
nic kaprysów nieobliczalnej mody.

Taką sam ą zresztą tajemnicą, jak 
wieczne powodzenie t. ziw. powszech­
nie „ATticlas de Parts", zapełniają­
cych wystawy magazynów panyskich. 
Są to wszelkiego rodzaju świecidełka, 
fałszywa biżuteria, wymyślne naszyj 
rik i, pudernicizlki, wacblarzyki, które 
bynajm niej nie .muszą być pochodzę 
nia paryskiego. Jakże często są „maide 
m Engiand", lub zgoła, „in G-ermamy", 
a Paryż wyciska n a  nich tylko swoją 
markę! Bywają i robione w Paryżu 
drobiazgi. Po Ubogich m ansardach 
brudnych domów przedmieść parys- 
skieft w długie wmowe wieczory prz- 
blasku naftowej lampki z pad zmanż- 
niętyoh paluszków anem icznych dziew 
cząt wykwitają sztuczne kwiaty, kun­
sztownie haftowane torebki, saszetki 
•z mikroskopijnych perełek, czy wy­
tworne lalki. To są prawdziwe „arti- 
cles de Paris", bo przepojono krwią 
niedokr wis tych, małych midinetek 
paryskich. Wyłożone na  wspanialej 
wystawie magazynów pod kotomnadą 
rue Rivoli, lub na  bulw arach, budzą 
snobistyczne zachwyty cudzoziemców, 
którzy irumują je n a . podarunki, bo tatr 
każe moda.

Popijanie d ii
Czem iowee, w  maju

(m ) W Radowcach (Bukowina] 
w ydarzył się onegdaj niecodzienny 
incydent:

Miano sądzić sprawę niejakiego 
Gregoriana, oskarżonego o zbrodni# 
zniew olenia. Gdy w ylosow ano sę­
dziów  przysięgłych, jeden z niew y- 
losowanyc.h ośw iadczył że oskarżo­
ny wobec niego i jeszcze drugiegc 
przysięgłego zobowiązał się złożyć u 
pewnego szynkarza 1000 lei jakc 
„kaucję" na libację w  razie gdy zo 
stanie uw olniony. O tej ponętnej o- 
bietnicy m iało  w iedzieć także kilku 
z w ylosow anych  sędziów  przysię­
głych.

W obec tego obaj adwokaci oskar 
żonego złożyli obronę, oświadczając 
że w  takich warunkach nie mogą 
jej prowadzić. Proces m usiano odć 
roczyć, a przeciw skom prom itować 
nym  sędziom  przysięgłym  wszczętą 
śledztwo, tak, że zam iast sądzić, 
będą oni sam i sądzeni.
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I Ą C Z E R W C A

1 S o n a t a
(N ijsbdć^ió ia

REP AK o JA BEZWARUNKOWO MA 
KUSERYFTÓW NIE ZWRACA

TEATR WIELKI:
Sobota, 1. czenycai o godz. 3.30 popoł. 

„ Z e r n s i a p r z e d s t a w i e n i e  d la  m łodzieży 
szkolnej .

Sobota ,  1 czerw ca  o godz. 7.30 wiri  z. 
,,Żydów t a " ,  goto. wyst.  pp.  Z am orsk ie j ,  
Wołyńskiego i K aczm ara .

Niedziela ,’'-'?.' cze rw ca  o g 3.30 popoł.  
„D w a j  p an o w ie  B.‘‘

Niedzieł‘a j : 2. cze rw ca  o g. 7.30 wiecz. 
„B orys G odunow " gośc. w ys t.  W . Kacz- 
m ara .

Dzisiejsze p rzed s ta w ien ie  „Żydów ki"
stanow i p ra w d z iw ą  a t r a k c ję  d la  muzy.j 
k a ln e j  publiczności. '  W y s tą p ią  w niem  
m ianow ic ie  jednocześn ie  t r z y  z n ak o m ite  
siły śpiewacze. P a r t j ę  ty tu ło w ą  śpiewa 
p. L i l j a n a  Z am o rsk a ,  k tó ra  jes t  w niej  
d o sk o n a ła ,  E lc az a rem  będzie  u lub ien iec  
lwowskie j  pub liczności  i n iepospo li ty  o d ­
tw ó rc a  rej pa r t j i  p. Michał H ołyńsk i ,  a  
j a k o  K a rd y n a ł  w’ystąp i  św ie tny  a r ty s ta  
p. W ło d z im ie rz  K aczm ar .  W  tej n a d z w y ­
cza jn e j  obsadz ie  g łów nych  p.ai tji  p rz e ­
p ię k n a  o p e ra  H a levy‘ego osiągnie  n ie ­
wątp liw ie  n a  dz is ie jszem  p rzed s taw ien iu  
sukces  n a d  sukcesam i.

N teaz ie łn y  re p e r tu a r  w  T e a tra c h  M iej- 
skicn z a p o w ia d a  się b a rd zo  in te re s u ją ­
co. W  T ea trz e  W ie lk im  u j r z y m y  n a  
p rzed s ta w ien iu  p o p o łu d n io w em  d o w c ip ­
n ą  i z a b a w n ą  k o m ed ję  M H e m ara  
„D w aj  pan o w ie  B. p rzyczem  rzecz ta 
d a n a  będzie  po  naz p ie rw szy  po zn iżo­
ny c h  cen ach  d r a m a tu ,  a w ieczorem  „B o­
rysa  G o d u n o w a  j z g ośc innym  występem  
z n ak o m iteg o  naszego  śp iew aka  p. W ło ­
dzimierza  K a cz m ara  w roli 1} tułowej, 
k tó ry  w kreac ji  tej  —  p rzed  sw ym  p rz y ­
ja z d e m  do L w o w a  zb ie ra ł  zas łużone  Lau­
ry  w W a r s z a w ę .  Z aznaczyć  należy , że 
p a r t j ę  Borysa), jak o te ż  i K a rd y n a ła  w 
„Ż ydów ce"  o p ra co w a ł  p. K aczm ar  spe­
cja ln ie '  d la  L w o w a  w jęz y k u  po lsk im  — 
T e a t r  Mały zaś zap o w ia d a  n a  p o p o łu d ­
n iow e  p rzed s taw ien ie  sen sacy jn ą  sz tukę 
a m e r y k a ń s k ą  „Po c iąg  w idm o" ,  a n a  wie 
czór  a k tu a ln ą  : św ie tn ie  u  nats. g rana  k o ­
m ed ję  K iedrzyńsk iego  „Miłość, bez gro .  
sza' . W  kom edj-  tej , k tó ra  w k ró tce  już  
zejdzie z r e p e r tu a ru ,  gra. obecnie  mężd- 
Kóchsztaplerit  p. Strzelecki z w łaściwym 
m u  n iep o sp o li ty m  ta lćn tem ,

*
TEATR MAŁY:

Sobota ,  1. cze rw ca  o godz. 7 30 wiecz. 
„Miłość objęz- grosza".

Niedziela .  2. cze rw ca  o g. 3.30 popoł.  
„Poc iąg  w idm o".

Niedziela, y2'a: czerwca  o g. 7 30 wiecz. 
„Miłość bez g rosza" ,

„S k rad z io n y  p o sag " , oto  ty tu ł  n a j ­
bliższej p re m ie ry  w T ea tr z e  Małym. D o ­
sk o n a ła  ta  k o m ed ja ,  n o sz ą c a  d rug i  także  
ty tu ł :  „Sylw ia  k u p u je  sobie  m ęża" ,  m a  
za  sobą n iezliczone sulfcesy n a  sceifach 
z ag ran iczn y ch .  O dznacza  się o n a  p r a w ­
dziw ie  z a jm u ją c ą  treśćią .  i niepospoli te-  
m i w a lo ram i  scen icznem i,  ta k  że może 
liczyć n a  pe łny  sukces.  R eżyseru je  p. 
O korn ick i,  P re m ie ra  we w torek .

*
REPERTUAR KINOTEATRÓW:

APOLLO : „ J e d n a  Noc w  L ondyn ie" .
CHIMERA: „S O. S.“ — „Na) s tokach  

cy tadeli" .
FATAMORGANA: „ P a ry sk a  z ab a w k a "  

i „^Szósta p laga  św ia ta"
CASINO: „Ż a r  Miłości".
GRAŻYNA: „Przedw iośn ie" .
COLOśSEUM : „Douglas F a i r b a n k s  w 

szponach  w a r ja ta " .
K O PER N IK : „ Ś u b m a r in e "  Łódź  p o d ­

w o d n a  S. 44.
L E W :  „Księżna  E d y ta "  (Przygody

córki  k ró la  konse rw ).
LUNA: „Ludz ie  i b e s t je ” .
MARYSIEŃKA: „ Ś u b m a r in e "  Łódź

p o d w o d n a  S. 44.
OAZA: „R ajsk i  ogród" .
PAN: „ W ie ra  M iercewa"
PAŁACE: „Miłość dz iew czyny  z m u ­

sie halu" i „ N iezn o śn a  Fifi".

Jodyny lokaS rozryw k ow y b ez  titofaj.jaiiśa ren  Kortsusreyj.tycń.

Kawiarnia i Sar ^ P O L O N J A l
Od 1. fczsrw a 1929. Wistjka Reusfja Tj.L7ec2.1raa

6  GSr.S z udziałem BiftILETU LIDIA A Janis ewskiego 6  G irls
P n G g ram  a t^ a k c y j r y .  — Znakomita orkiestra „Jażź-candowa'1. — Początek 
p ogramu o godz. 22 (10- ej wie:vór). — Po skończonym programie s wytworny 
„Dancing Z a b a w o w y — Lokat otwarty całą no- — Gorące potrawy bez przerwy, 

Tiunki i napoje pierwszej jakości

SpneniewieRirł kautie u w i l i
EWMĄŁ SELEP, SPRZEDAŁ MIESZKANIE I UMKNĄŁ. — UJĘTY W WAR­

SZAWIE, PRZYBYŁ DO LTST^WA, BY ZAMIESZKAĆ W KRYMINALE.
Lwów, 1. czerwca.

(—) We Lwowie, przy ul. Batorego 
1. 4, przed dwoma laty Abraham vel 
Albert Nirenberg otworzył biuro handlo 
we, prowadząc zastępstwo szeregu firm 
z zakresu kolonjalno - delikatesowego. 
Inberesa szły widocznie źle i Ntrenberg 
popadł w długi, sięgające kwoty 100 ty­
sięcy złotych. Ostatnio- zaangażował on 
w charakterze subagenta niejakiego 
Leopolda Frischera i pobrał od niego 
kaucję 500 dolarów. Frischer niebawem 
postanowił zlikwidować swój stosunek

PASAŻ: „Z d rad z ieck a  wola".
PR O M IEŃ : „ P rzezn aczen ie" .
UCIECHA: „12 d jam en tó w "

 o-----
R ozpoczęcie  T y g o d n ia  C zerw onego 

K rzyża. W  n iedz ie lę  2. czerw ca odbędzie  
s ię  w  potuetnie na  ul. A k ad em ick ie j k o n ­
ce rt m u zy k i w ojskow ej, im p re z ą  tą  ro z ­
poczn ie  skę „T yd z ień  P o lsk iego  C zerw o­
nego Krzyża ",

N a o b ch ó d  ju b ileu szo w y  Kra j .  Tow. 
Naftowego p rzyby ł  jako  p rzedstaw icie l  
M in is te rs tw a  P rzem y s łu  i II. d y re k to r  
D e p a r ta m e n tu  górniczego tego m in i s te r ­
s tw a  p. Cybulski.

W y cieczka  s tu d e n tó w  f iń sk ich  v.o 
L w ow ie , Dziś o godz. 9-tej p rz y b y w a ją  
z W arsz a w y  pociąg iem  pośp iesznym  u c z ­
niowie  Pol i techn ik i  z Iielsingfor.su w 
F T I a n d j i  w ilości 28 osób. Spodziewam} 
się, ,7fż na sze  sfery  techn iczne  z jaw ią  się 
feg fa ia lm k i  dw o rcu  celem p o w i tan ia  sei 
deeznych  i k o c h an y c h  gości z ag ra n ic z ­
nych. W ycieczką  za jm uje  się Min. spray?

! zagran icznych .
Tow . M etafizyczne  im  C ieszkow sk ie­

go ul. K ochanow skiego  I, 25. D nia  4 
bra. (wtorek) odbędzie  się o godz. 19-tej 
wieczór d y sk u sy jn y z  w y k ład em  w ice­
prezesa  T o w  p. W ło d z im ie rza  Mądzićit.  
pt.:  „ T a je m n ic a  żybia pozagrobowego ' ')

Po lsk ie  T o w arzy stw o  H istorycznr- 
W aln e  zg rom adzen ie  .de lega tów  odbędzie 
się d n ia  3. bm . w p on iedz ia łek  o godz 
16.IJ0 w  salfi. lJnji  lubelskie j  U n iw e rsy te t  
tu  J a n a  Kazimierze- Część p u b l iczna  rdz 
pocznie  Silę p u n k tu a ln ie  o godz. 18.30 
z cdcży lem  p ro f .  F ra n c is z k a  B u ja k a  pt. 
„Bilans w y d aw n iczy  p ra c y  h is to rycznej  
1900— 1929l Na części p ub l iczne j  goicie 
rn-Ie w idziani.  R ównocześn ie  odbyw ać 
się b ę d ą  pos iedzen ia  z a rz ąd u  głównego 
w pon ied z ia łek  o 10.30 i wtę w to rek ,  o 17. 
oraz  sta łe j  delegat ji  Zjazdów' h is to ry cz ­
n ych  we w to re k  4. bm. o godz. 10 w  sali 
s e m in a r ju r i  h is to r j i  polskiej .

P o lsk i Z w iązek  k o le ja rz y  p rz ec iw n i­
ków  a lk o h o lu  donosi :  D n ia  2. bm o g 
10 r-ano odbędzie  się w sali g im n as ty cz ­
nej Szkoły Kole jow ej we L w ow ie  przy 
ul D o jazdow ej  zw }cża jn e  w a ln e  z e b ra ­
nie lwowskiego Kola Po lskiego Zw iązku  
ko le ja rzy  p rzec iw n ik ó w  a lkoho lu  —  p o ­
przedzony^, w y k ład em  p. prof .  Madynyjj  
n a  k tó ry  zarząd  z a p e s z a  cz ło n k ó w  oraz  
ogół PP .  k o le ja rzy .

T rzec ie  p o sied zen ie  K ola  L w ow skiego  
T. N, S. W . odbędzie  się w sobotę,  dn.
1 c z e n M a  1929, o godz. 7.30 wiecz -v 1. 
Pań s tw .  G im naz jum  p rzy  ul. Kubali  2
H. P

K o n cer t  „Echu-M aeie rzy"  odbędzie  się 
dpi a 11. czerwca  o godz 8 wiecz. w 

sal] T o w a rz y s tw a  Muzycznego,, ul. Cho 
rążozyzny  7 W y k o n a n e  zos taną  pjeśni,  
k tó rem i „E c h o "  odniosło  ta k  wielki s u k ­
ces w  P o z n a n iu .

'  „ W ie c z ó r  P ie śn i  P o l sk ic h "  w raz  z 
n op isam i ry lm iczn em i,  u rz ą d z a ją  u - 
czenice .  szkoły  w d n iu  1-go cze rw ca  o 
godz. 7-ej wieczór w  sali Sokoła  II przy  
ul. Kętrzyńsk iego  n a  d o chód  Kolonji  
w a k ac y jn e j  szkoły.

W ielk i K ie rm asz  H a rce rsk i d la  dzieci 
od  la t  4 do  99, odbędzie  się  d n ia  9. bin

do Nirenberga i zażądał zwrolu swej 
kaucji. Nir-enberg nie mógł jednak tych 
pi-emędzyf-zwró^tó^ zwlekał z dnia na 
dzień, wreszcie -obiecał mu dać weksel- 
a -onegdaj cichaczem zlik-wmowaJ swoje 
biuro-, Sprzeda! ursszkauie i  wyjecka? 
ze -Lwowa. Frischer dowiedziawszy się 
o t-em, wniósł do-niesien-ie lcerne do po­
licji, która zarządziła- pościg za.N ircn- 
bergiem i  w-czoraj ujęto go w W arsza 

| wie i sprowadzono do więzienia lwow- 
, skiego.

(niedziela) n a  b o isk u  Sokoła-Ma-cierzy, 
ul.  C e tn a ro w sk a  (dojazd k o le ją  e le k t ry ­
czną  Nr. 1, 8). P o c z ą tek  K ie rm aszu  o g. 
15. P ro g ra m  n a d zw y cza j  u ro zm a ico n y ,  
jak  np. rozbic ie  obozu  i pop isy  d rużyn ,  
pokaz  o t r o n y  przeciwgazowej,  da le j  wiel 
k a  lo te r ja  fa n to w a ,  jazda  n a  k o m u ch ,  n a  
motocyKlu, wyścigi w w o rk ach ,  s t rze la ­
n ie  z łuków, n a m io t  d z iw n y ch  osob liw o­
ści i wicie  in n y ch  c iekaw ych  n iesp o d z ia ­
n ek .

(— ) Strza ły  za  z ło d z ie ja m i , '  Ubiegłej 
n o c y  p a tro lu jąc y  n a  d w o rc u  k o le jow ym  
p o s te ru n k o w y  z au w aży ł  dw ó ch  u c ie k a ją ­
cych osobników , k tó ry c h  w ezw ał do  z a ­
t rzy m a n ia  stę, a gdy n ie  usłuchali ,,  strże;-1 
lił w górę  n a  postrach,, a  n a s tęp n ie  d w u ­
k ro tn ie  w s t ro n ę  uc iekających .  W szysik ie  

. s t rza ły  chybiły .  W  Czasie dalszego po- 
ścigh, p o s te ru n k o w y  p rz y tr z y m a ł  z n a n e ­
go i n iebezp iecznego  z łodzieja  Jó ze fa  Bo- 
oelę. T ow arzysz  jego zdo ła ł  zb?&ć.

(— ) S m u tiiy d cp IIcg  w eso łe j zab aw y . 
Wczora-j na'd r a n e m  k o r y n l ja n tk a  Stcfa- 
,ija B ielecka  w to w a rz y s tw ® !  czterech 
m ężczyzn  i dtyóch swych tow arzyszek  
irzyby ła  a u te m  do k io sk u  K w aśn iew ­
skiego, p rz y  ul. S try jsk ie j  i t a m  w cza- 
ńe k łó tn i  zos ta ła  pob i tą  do krwii przez 
l ieznanego  je j  m ężczyznę. Pogotow ie  

, Ji tunkowe odwiozło  j ą  do szpita la ,
(— ) A resz to w an ia  pod  za rz u te m  w ła- 

n a n ia  do  K asy C h orych . W  zw iązku  z 
rzed.wczorajszem w ła m a n iem  do  k asy  

"(kręgowego zw iązku  Kas chorych  are- 
z tow ano  wczora j  E ugenjusża .  JNtikonbcz- 
lt-go, Jó z e fa  ęCSzorni ja  i; L eo n a  Kohla.

(— ) N śeudale w łam an ie  skłepow-e. l r- 
óiegłej n ocy  n iez n an i  sprawcy^ usiłowali  
wiam ać się do sk lepu  D aw id a  L a te rm a -  
na, p rz y  ul.  Akadem ickie j  14 W łamanie,  
iv.e. doszło do sk u tk u ,  a lbow iem  z łodz ie ­
je zostali spłoszeni.

(— ) N ieszczęśliw y w y p a d ek  w  w a r­
sz ta tach  k o le jo w y ch  W cz o ra j  p rz e d p o ­
łudn iem  w  w arsz ta tac h  ko le jow ych  na  
g łów nym  dw o rcu  zdarzy ł  się n ieszczę­
śliwy w ypadek ,  k tó rego  f ia rą  p ad ł  46 
letni l ak ie rn ik  Sza ja  Grinrlberg. P ra c u ją c  
na  w ysokośei k i lk u  m etrów ,  sp ad ł  on i 
do zn a ł  w s trząsu  mózgu. Pogotow ie  r a ­
tunkow e .-odw ioz ło  go do szp i ta la  p o ­
wszechnego.

(—) O fia ra  eksp lozji  w  ra f inac j i  sp i­
ry tu su .  W rz o rn j  w p o łu d n ie  w ra f in e r j i  
sp iry tu su  n a  B ogdanów ce  n a s tąp i ła  ek s­
plozja gazów' sp iry tusow ych ,  a  p r a n i  jacy 
w pobliżu m ie jsca  eksplozj i  ś lusarz  Ste­
fan  Susznńsk-j odniósł  k i lka  ra n ,  k tó re  
zao p a trzy ło  nni Pogotowie  r a tu n k o w e,  
poczem odwiozło  go do szpita la .

 o------
C y rk -P a ro d ja "  d a je  w sobotę  i n i e ­

dzielę d n ia  1 i' 2 . bm. ty lk o  d w a  p rz e d ­
s taw ien ia  w b u d y n k u  cy rk o w y m  przy  
ul.  K op e rn ik a  45. o godzinie  8.15 w ie ­
czorem* Ńa* p rzeboga ty  p ro g ra m  s k ła d a ­
ją. się: popisy  k o n n e  i sp o r to w e  oraz  
p raw d z iw y  dow cip  w  w y k o n a n iu  b. a r ­
ty s tów  T e a t r u  Małego i u p roszonych  
'śnortowuów. U p ro szo n a  osobistość  z tu t  
a ry s to k rac j i  w y k o n a  szereg p rodukcji  
ko n n y c h  w  czarne-j" mar,6e, a  uproszen i  
cźlonko,vie  K lubu  zapaśn iczego  im. Cy- 
gąą iew icza  z a p r o d u k u ją  zapasę ,  a tle tów, 
o raz  szereg p o p isó w  g im nastycznych .  W

im prezie  b  erze  ud z ia ł  pp. B ersk i  i Le- 
witfkrj* zn an i  lwowskie j  pub liczności ,  j a ­
ko fenom eiią iny  d u e t  f i 'ow nów , b a w iąca  
we L wowie  w  p rzejaźdz ie  a r ty s tk a  t e a t r r  
p o znańsk iego  p. Sutkowcska i w ielu  in ­
nych.  P. Mihułotcidz w y k o n a  szereg fe ­
n o m en a ln y ch  pokazów’ siły i zręczności 
r o z ry w a ją c  iąńduchy ,  gnąc sz tab y  że la ­
zne i wreszcie-dia jąc  się p rze jec h a ć  przejaj 
sam o eh ó d  T a k  boga ly  p ro g ra m  ściągnie 
n iew ą tp b w ie - '  t łu m y  publiczności ,  tem- 
b a r d z ie ju ź e  dochód  p rz ezn aczo n y  n a  wal 
kę z gruźKcą. Przez  cały czas p rz y g ry ­
w ać  będzie o r k i e s t r ą  .,ł. p. u łanów .

P O F AZY ODROM '’ T» » " ^ C łW L O T M -  
CZO-GAZOWEJ.

K om ite t  W o je w ó d z k i  Ligi O b . „ n j  P o ­
w ie trzne j  i Przeciwgazojwej we Lwowie 
łączn ie  z K om ite tam i P o w ia to w  LOPP.,  
p rz y  pomocy' w ładz  w o jsk o w y ch ,  ' p r a ­
g nąć  zap o zn ać  szerokie  w arstwy spo łe ­
czeństw a z o b ro n ą  przec iw lo tn iczo-gazo-  
wą u rz ą d z a  n a  p ro w in c ji  p o k azy  w a lk i  
i o b ro n y  p rzeć iw jo tn iczo-gazow cj.  Mię­
dzy innem i u rząd z i ł  w m ies iącu  m aju  po 
kazy  powyższe  w T ru sk a w cu ,  S tebniku,  
Schodnicy , R u d k ach  i k o m a rn ie .

P o k a z  w Schodnicy ,  u rz ą d z o n y  dn ia  
Ji?® majjf p rz y  w spó łudz ia le  sam olo tu  

T .pPP  , d ru ż y n  ra tow rtięzych  żeńsk ich  
i m ęsk ich ,  a r ty le r j i  p rzec iw lo tn icze j  itd. 
w obecności  m ie jscow ych  wia,az, s.  iro- 
sty  St. Po rem b ałsk ieg o ,  p rez.  Kom Pow. 
LO PP .,  d r a  J.  Knopfa  w iceprez  Kom. 
Pow . L O PP .,  dy r .  A. T igera ,  deł. Kom 
W oj.  L O PP .  inż M. Z ro g o w sk ieg o , ' Ko 
mis . L O PP .  d la  m ie jscowości  zagłębia  
d ro h o b y ck ieg o .  por .  Steczkowskiegu i in. 
zg ro m ad z i ł  t łu m y  ro b o tn ik ó w ,  oko liczną  
ludność ,  i td  Analogiczny a ta ł  p r z e p r o ­
w adzono  w  T ru sk a w cu  1 S te b n ik u  w dn. 
12. m a ja  br. Po p o k a za ch  w ygłaszał  prze  
m ów ien ia  dyr.  A. Tiger.

Dzięki in ic ja tyw ie  ra d cy  Z. Jak l iń -  
skiego, p rezesa  K oła  m ie jsc  u rząd zo n o  
p o d o b n y  a ta k  i p o k az  o b ro n y  w  R ud 
k ach . A tak  p rz ep ro w a d z o n y  p o d  k ie ro w ­
n ic tw em  por.  S teczkowskiego i por.  W a- 
n&ckiego z rob ił  n a  w id zach  o lbrzym ie  
w rażen ie .  Z r a m ie n ia  Kom. Wo.i, L O P P  
de legowani byli d y r  A. T iger  i A. Will-  
raan n .  O przeb iegu  a ta k u  ob jaśn ia ł  por.  
Steczkowski,  po a ta k u  zaś wygłosił  prżfii 
m ów ien ie  dyr .  A. T iger,  Po  popo łudn i  j 
w’ sal-  m ag is t ra tu  wTygtosił dek  A. Will- 
m a n n  odczy t  z p rzeź ro czam i pt „Za.fto- 
so w an ie i  lo tn ic tw a ' ' .

D n ia  .27. m a j a  p rz ep ro w a d z o n o  a ta k  
lo tn iczy  n a  K o m arn o .  P rzem ó w ien ia  wy­
głosili prezes Koła miejsc . L O PP .  ra d c a  
Motyl,  por.  Steczkowski i dcl.  A Will- 
m a n n .  A takowi m. in. p rzy p a t ry w a li  się 
s ta ro s ta  pWwialu rudeekieigo, b u rm is trz  
k o m a r n a ,  k o m e n d a n t  P. P. oraz  n iezl i­
czone t łu m y  ludności

 o -
Z  kraju.

(ab) Ku uczczen iu  śp. W o jew .  M ccba.
3V rcfelu uczczenia- pamięiśL b. w o jew ody  
wołyńskiego W ła d y s ław a  Mecha, złożyło 
g rono  u rzędąików ' b. Min. ap row izacji ,  
gdzie śp. Mech pełnił  obow iązk i  ojśz.efa 
d e p a r ta m e n tu  a d in in is l ra ry jh eg o  400 zł. 
dla-łStraży  m ogił  polskich  b o h a tą ro w  we 
Łw’Ow’ie

W  zw iązk u  z p rz eb u d o w ą  m o stu  w
km . jóJ9 '9/0 linji Lwów— Podw oloczyska  
i z am k n ięc ia  to ru  m iędzy  Stacjami Ma- 
k sy m ó w k ą  i B o g d an ó w k ą ,  u t rzy m y w a ć  
się bcd7je w  czw ar tek  6. bm . i w p ią tek  
7. bm . ru c h  bagażów1}' od s t ro n y  T a r n o ­
pola  ty lk o  d o ' s t a c j i  M ak iy m ó w k a .  ruch  
pasaże rsk i  n a to m ias t  m iędzy  T a r n o p o ­
lom i Podwołoczyskami,,  względnie  Yv’o- 
foczysknmi przez  przesi.iróanie ' podróż-  
n*cłf- i p rzen o szen ie  bagażu  ręcznego i 
poczty  w km . 519‘9/0 m iędzy  M nksymów- 

■ką a- B ogdanów ką .  Nie m ogą  być w ty cli 
d n iach  p rzy ję te  do .  p rzew ozu  bagaże 
wzglętlnieS przesyłki  n a d zw y c z a jn e  poza 
M aksym ów kę  ml s t ro n y  T a rn o p o la  i ' po ­
za Bogcianówkę odYŚŁrony PoJwoTpczysk.

  o-----
Z b łag a ln ą  p ro śb ą  u d a je  się uboga 

s ta ru szk a  lat 67 licząca, k a le k a  n a  nogi 
do serc l itościwych p a ń s tw  o udzie lenia  
pom ocy  do raźne j ,  żeby się m ogła  ochro­
nić od głodowej śmierci.  Datki  do Admi-- 

#
Do litościw ych  se rc  n aszych  C zyteln i 

ków  zw raca  się 80 -le tn ia  s ta ru szk a , po­
zo sta jąca  bez śro d k ó w  do życia. Datki 
p rzy jm u je  A d m in is tra c ja  d la  „A. F .“

Uboga s tp ru szk a . 65 la ł licząca kaleko, 
m a am p u to w a n ą  nogę i uszkodzoną  rę* 
kę, w sk u tek  czego jest zu p ełn ie  niezdoln . 
do p racy , prosi o ła sk aw ą  pom oc, b a tk , 
sk ierow ać n a leży  do A d m in is trac ji, etą 
s ta ru szk i ka lek i.
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Węgry-Polska.
Si< dme spotkanie zaprzyjaźnionych nar Mów*

Lwów, 1 czerwca.
W dniu jutrzejszym odbędą się w 

Poznania międzypaństwowe zawody 
Węgry—Polska

Zawody reprezentacyjne z W ęgra­
mi mają swą ns-taluną tradycję, sięga 
ona do 1921 r., kiedyto Węgrzy pierw­
si podali nam pomocną dłoń, ułatw ia­
jąc temsamem wystąpienie ra  szerokiej 
międzynarodowej arenie. Krok ten byt 
jedynie zacieśnieniem węzłów, łączą­
cych oddawna małopolskie piłkarstwo 
z Tuchem sportowym po drugiej stro­
nie Karpat. Był on jedynie dalszym 
etapem w serdecznym stosunku łączą 
cym od wieków zaprzyjaźnione naro­
dy. Szczerej .tej przyjaźni nie popsuł 
bieg "wypadków, który przy niósł nam 
niestety w .spotkaniach z Madziarami 
ezerey niepowodzeń Przyjmowaliśmy 
je staie bez goryczy, uznając wyższość 
.stab9zego brata i wierząc, że przyjdzie 
chw ila, w  której mu dorównamy, oka­
zując s>ię godnymi nauk, któryon nam 
nie skąpił.

Żywy kontakt panujący między pił- 
karstwem  polskim a węgierskim, uw i­
doczniający się w regularnie przepro­
wadzanych dorocznych spotkaniach, 
nietylko reprezentacyjnych, ale mię 
dzyklubowych, doznał niestety przer­
wy z powodu walk domowych, w strzą­
sających organizmem polskiego pił- 
karstw a.

Z chwilą uporządkowania w-ewnętrz 
pych naszych stosunków i możności 
ponownego nawiązania kontaktu z za­
granicą, jasną  było rzeczą, że pierw ­
szeństwo należy się przed-ewszystkiem 
naszym  pobratymcom, Niestety, w mię 
d-zyczasie i na terenie migdlzynairodo ■ 
wym zaszły liczne -zmiany, które unie­
możliwiły nam  uczczenie radosnej 
chwili powrotu na szeroką arenę za­
wodami z Węgrami. Miejsce daw nych 
pojedynczych spotkań międzypaństwo­
w ych zajęły konkurencje grupowe, w 
których i Węgry brały żywy udział. 
Fakt ten spowodowawszy jeszcze w ię­
kszą ciasnotę terminów niż dawniej, 
uniemożliwił natychmiastowe reaktywo 
w dnie międzypaństwowych spotkań w  
dawnej formie. Ostatecznie jednak do­
b ra  wola, w  którą nigdy nawet nie 
■wątpiliśmy, znalazła  wyiście i dopro- 
wadzPa d-o usunięcia przeszkód, tak, że 
zawody Węgry—Polska odżywają w 
nowej postaci, nie jako sam oistna im ­
preza, lecz iako część składowa wiel­
kiej konkurencji i puhar śrcdkowo-en- 
ropejski dla amatorów, w której prócz 
Polski i Węgier udział biorą reprezen­
tacje Austiji i Czechosłowacji.

Uczestnictwo Polski w  konkurencji

puharow ej dla amatorów spotkało się 
w  pierwszej chw ili w naszych sferach 
piłkarskich z  nięprzyohylnem przyję­
ciem i ostremi zastrzeżeniami. Prze­
ciw nicy imprezy, kierując się zresztą 
najlepszą w iarą, nie zdawali sobie 
sprawy z nowej konstelacji wytworzo­
nej na horyzoncie piłkaiski-n w Euro­
p ie  Stojąc zdała od w ydarzeń, nie 
zorjentowali się, że udział w konkuren 
cji tej był maxiśmuim tego, co w danej 
chwili- dawało się osiągnąć i, że miaro 
dajne nasze czynniki decydując się na 
n ią miały od pierwszej chw ili dalsze 
cele na oku, uważając zawody o puhar 
środkowo - europejski je-dynjp jako- po­
średni etap w  drodze do wywalczenia 
polskiemu p.łkarstwu koniecznych sto- 
Łumków, które zapewniłyby mu z cza­
sem też odpowiednie stanowisko.

K ika siów o
i

Lwćw, 1. czerwca.
Od roKu 1920 od Olimpiady w  Ant­

werpii datuje się wielki przełom w 
lekko-atletycc całego świata. Spostrze­
żono bowiem, że nie zawsze fenome­
nalne warunki fizyczne jednostek, de­
cydują o zwycięstwie. Nie pokaźny, n i­
ski,;!^ nieproporcjonalnie zbudowany, 
wówczas jeszcze nikomu nieznany. 
Finiandozyk Paovo Nurmi, tak mało 
swoją postacią zw racał uwagę, że przed 
zawodami zupełnie się z nim nie li­
czono. Tymczasem okazało się, że nie­
pozorna ta osóbka, biła współzawodni­
ków jak chciała, a co więcej spowodo­
w ała  w liście nienorm alnych rzekomo 
rekordów istny przewrót.

Jednym zamachem obalona została 
również maksyma, ,,-że każdy trening 
jest w lekko-a tle tyce dobrym". Zrozu­
miano, że trening musi być przystoso­
wany do własności fizycznych zawod­
nika.

Ameryka, która zdawała się być w 
sporcie lekko-atletycznym bezkonku­
rencyjną, widząc, że hegemonj-a jej za­
czyna się chy 'ać, pierwsza ofiarowała 
systematykę treningów lekko-atletycz- 
nych. Za nią poszły Niemcy,, które w 
tej dzi-edzime sportu dzięki swj m w ia­
domościom są po Ameryce największą 
potęgą lekko-atletyczną. Najstarszy,
lecz zupeinie odrębny system trenowa­
nia posiadają państwa skandynawskie, 
na których czele kroczy m aleńka Fin- 
la n ja .  System północny jest w Euro­
pie mało znany, dzięki skryrości skan­
dynawskich zawodników. Inne pań­
stwa jak Francja, Węgry, Belgja, Wło-

Zawody jutrzejsze zapoczątkują za­
tem nową erę w naszych międzynaro­
dowych stosunkach, Fakt, że rozpocz­
niemy ją w łaśnie spotkaniem z Węgra­
mi jest nam  szczególnie sympatyczny, 
to też spodziewamy się, że drogich go­
ści naszych spotka w Poznaniu najgo­
rętsze przyjęcie i że dzień jutrzejszy 
przemieni się w potężną manifestacje 
„rzyjaf.ru węgierskiego) i polskiego 
sportu.

*  *  *

W dniu jutrzejszym reprezentacja 
nasza a n rjrzy  się poiaz s-io-amy z rzę­
du z Węgrami. Los nie był dla nas do­
tychczas łaskawym . Przegraliśm y bo­
wiem wszystkie sześć spotkań, przy- 
czem stosunek bramek przedstaw ia się 
19:1 na naszą niekorzyść.

Pierwsze zawody z Węgrami Toz-e-

lekkoatletyce.
;.hy wzorują się przeważnie na szabio 
naok amerykańskich, oraz na do­
świadczeniu zebranym na licznych za­
wodach przez najlepszych ich zawod­
ników. Nieste.ty u nas w Polsce dzieł 
fachowych (poza. podręcznikiem „Lek- 
ko-atletyka" kpt. Barana) zupełnie nie­
ma. Wiadomości zaś zbierane podczas 
międzynarodowych zawodów, są tak 
skąpe lub przestarzałe, że nie mugą 
posłużyć za wzór, do którego należało­
by się dostosować.

Chcąc częściowo choćby usunąć tę 
niedogodność i przyjść lekkoatletom na 
szym z pew ną pomocą, rozpoczniemy 
druk artykułów, traktując z grubsza o 
treningu, wzorując się przytem na sy ­
stemach amerykańskich. Zaznaczamy, 
że Amerykanie posiadają zupełnie dwa 
odrębne sposoby trenowania. Systema 
tyczny, obliczony na stałą formę, oraz 
specjalny, może zbyt silny, przed sa­
mym. zawo-uami, obliczony na uzyska­
nie jak najlepszych wyników, lecz o 
formie bardzo krótkotrwałej. Tym dru­
gim, który dla naszych warunków się 
me nadaje, bądź to z powodu słabego 
przygotowania, bądź też z powodu nie­
ścisłych terminów tak w ażnych zawo 
dów, jak mistrz.óstwa okręgowe oraz 
m istrzostwa Polski, (gdyż jedynie przed 
takimi zawodami Amerykanie powyż­
szy trening stosują) zajmować się nie 
będziemy. Podawać więc zaczniemy 
w następnych num erach oaólny zarys 
trenowania systematycznego, wzoro­
wanego na sposobach amerykańskich.

„Eda“.

graliśmy w  r. 1927 w Budapeszcie,
przyniosły one nam stosunkowo zasz­
czytny wynik, ulegliśmy bowiem go­
spodarzom w sluoonlkn 0:1.

Gorzej wypadło spotkanie rewanżo* 
we rok później w Krakowie. Wynik 
brzmiał 3:0.

W r. 1923 do zawodów nie doszło, 
dopiero w r. 1924 spotkaliśmy się na 
arenie w Coiombes z okazji olimpjady. 
Ponieśliśmy też wówczas najcięższą 
porażkę (0:5), do której doszła w tym 
samym roku diuga Męska w Budapesz 
cie w stosunku 4:0.

W r. 1925 szanse nasze były naj­
lepsze. Węgrzy przechodzili wówczas 
ciężki kryzys. Szereg porażek, a w 
szczególności ostatnia w Sztokholmie, 
skąd przyjechali wprost do Krakowa, 
podważyła -silnie ich autorytet, i ujem­
nie odbijała się na nastrojach druży­
ny. Optymizm nasz był jednak przed­
wczesny.. Zapomnieliśmy, że przyjdzie 
nam  walczyć z zdeterminowanym prze 
ciwnikiem, grającym o całą  stawkę, to 
też ostatecznie ulegliśmy i tym razem  
po zaciętej walce w sto*. 0:2.

Ostatnie zawody z  Węgrami odby­
ły  się w  Budapeszcie w r 1923. Były 
one o tyle pamiętne, że nareszcie po 
pięciu latach udało nam się strzelić 
Węgrom pierwszą i po dzis dzień jedy­
ną bramkę.

*
Ocena szans nastręcza w piłkar- 

stwie stale wielkie trudności. Tym ra 
zem zwiększa je fakt, że niewiadomą 
jest dla nas siła przeciwnika, O po­
ziomie amatorskipgo plłkarstwa wę­
gierskiego brąz nam zupełnie danych, 
a przede-wszy stkiem mierników, k tó re j 
by pozwoliły choć w przybliżeniu oce­
nić jego wartość.

Dobrze jednak, będzie, jeśli opinja 
i  gracze nasi nie zlekceważą sobie 
przeciwnika. Węgrzy m ają olbrzymią 
wprGst zdolności -sportowe, ambicja, za­
pał i umiejętność walki są  walorami, 
które czy nią z nich zawsze niebezpie­
cznych przeciwników.

W czasie ostatniego pobytu w Bu­
dapeszcie (r. 1927) mieliśmy sposob 
ność słyszeć z ust autorytatyw nych 
bardzo pecMebne zdania o wartości i 
sile rozwojowej amatorskiego piłkar- 
stwa węgierskiego. W ciągu -dwóch lat 
sytuacja mogła się zmienić jedynie na 
lepsze, to -też kto wie, czy reDrezenta- 
cja nasza nie stanie przed bardzo cież- 
kiem zadaniem.

Skład drużyny naszej ustalony zo­
stał, jak wia-domo, następująco. Fon- 
towicz (W arta), Bulanow v'Polonja), 
M artyna (Legja), KotlaTczyk I. i U. 
(Wisła), Mysiak (Cracovia), WTypijew- 
ski (Legja), Pazurek (Garbarnia), Ka­
łuża (Cracovia), Kozok (Cnac.), SzDer- 
ling (Crac.).

Uderza w  nim przedewszystkiem 
fakt, że największy kontyngent graczy 
dostarcza Cracovia, której do tychczas

\
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we w yniki były conajmniej słabe. 0- 
bok 4 graozy „biaio-czerwonycb" spo­
tykam y pod dwóch graczy z W isły i z 
Legji, Fonlowicza z W arty, Bułanowa 
z  Polonji i (Pazurka z Garbarni

Jak widać, kapitan związkowy zre- 
z.gnow ał z początkowego planu (upar­
cia się o Wisi? i zdecydował się osta­
tecznie na  konęłmneiat, w którym bar­
dziej spoista całość tworzy jedynie le­
w a strona, złożona z graczy Graco/ii. 
Panu mjr. Lothowi przyśw iecała zda­
je się myśl Skoordynowania pomysło­
wych techników Aałażę i Sperlinga 
z energją i siłą przebojową Kozika oraz 
Pazurka, wspieranego przez Wypijew- 
skiego. Teoretycznie w ygląda to bar­
dzo dobrze, w  praktyce może być go­
rzej. Pamiętać bowiem należy, że ama- 
tOTOm  węgierskim nie zabraknie zape­
wne ambicji, a ostra walka nie jest ży­
wiołem, który odpowiadałby Kałuży 
czy Sperlingowi Jeśli jeszcze zgodzić 
się można na Kałużę, którego kwalifi­
kacje kierownicze są aż naidtu debrze 
znane, to trudno zrozumieć, dlaczego 
Balcer ustąpił miejsca Sperlingowi.

Przeciw  pomocy nie m ożna mieć 
zastrzeżeń, ostatecznie jednak można 
było uwzględnić Wejciecnowskiego 
(Wartę) n a  bocznej. gNie ustępme on 
bowiem s-wym konkurentom, a Pozna­
niowi też się coś należy.

Bułanowa dawno już kokietowano.
M stawienie do reprezentacji natrafia­
ło jednak na tiadnośoi ze względów 
formalnych. Gracza tego nie w dzieliś­
my już od długiego czasu, to też trud­
no wydać o nim opinję. M artyna wsko­
czył w ostatniej chw ili w  miejsce 
Chmieii owsKieg o. Dlaczego? Na to tru­
dno dać odpowipdź, podobnie jak nie- 
zrozumialem wydaje się przejście do 
porządku dziennego nad doskonałymi 
obrońcami łódzkimi, mającymi bądź 
cc  bądź "dększą ru.ynę i doświadcze­
nie. W stawienie Fontowlcza, Mi lii, 
Domańskiego jest kwestją isunakn. Osta J 
tecznie jednak Domański nie zawiódł I 
n ;gdy pokładanego w  nim  zaufania, io 
też wybór jego byłby zupełnie zrozu­
m iały.

Lojalnie jednak zaznaczyć wy pada, 
że sytuacja kapitana PZPN-u nie jest 
łatwą, już choćby ze względu na zu­
pełnie nieustaloną formę drnżyn i gra­
czy Znajdujemy się dzisiaj w tern poło­
żeniu, że łatwiej jest zestawić trzy ró­
wnorzędne teamy, niż jeden faktycznie 
wyborowy.

Miejmy nadzieję, że ręka p. mjr. 
Lotha okaże się szczęśliwą i że pierw­
szy jego występ uwieńczony zostanie 
pełnym sukcesem, wbrew głosom kry­
tyków, którzy są również jedynie omyl 
ngnn ludźmi.

a. s.

Zawody lekkoatieiycm 
pań i p&tfw.

Lwów, 1. czerwca.
W ewnętrzno-klubowe zawody lek­

koatletyczne dla pań i panów urządza­
ją „Czarni" w  niedzielę 2 czerwca, o g. 
10-tej rano. Zgłoszenia do godz. 9.30 
przed zawodami. Zwycięscy otrzymują 
nagrody. Udział dostępny d la  „Czar­
nych" i nowicjuszy, pragnących przy­
stąpić do „Czarnych", którzy będą po­
siadać w łasny inwentarz. Po zawodach 
nastąpi rozdanie nagród z powyższych 
zawodów oraz wręczenie żetonów u- 
czestnikom i zwycięzcom biegu „Wieku 
;Sowego“ zgłt^zonych z ILKS ..Czar- 
ni“.

Lwów walczy jutro z Łodzią
ZAWODY ODBĘDĄ SIĘ O 17-TEJ U „CZARNYuH1.

Lwów, 1. czerwca.
Sportowcy zaskoczeń' zostali do pe­

wnego stopnia wiadomością o zawo­
dach międzynarouowycb z Łodzią. 
W yznać należy, ża niespodzianka by­
ła wcale przyjemną, gdyż w denerwu­
jącym ogmu ustawicznych walk punk­
towych są tego rodzaju spotkania pu- 
żąć anem urozmaiceniem, pozwalają- 
cem w ytchnąć nadszarpanym  ner­
wom. Rówmież wybór przeciwnika był 
zupełnie trafny. Kraków i W arszawa 
są u nas niejako codziennym go­
ściem, natom iast z Łodzią stosunki u- 
łożyły się raźniej ze względiu na u tru ­
dnione warunki komunikacyjne. Dzię­
ki temu m a każdorazowy występ gra­
czy łódzkich posmak nowości. W tym  
roku obok atrakcji nowości dochodzi 
jednak i świadomość, że piłkarsiwo 
łódzkie znajduje się w dobrej iormie,

czego doowodem jest choćby doskona­
ła pozycja ŁKS-n. Wprawdzie rola 
drugie'' drużyny ligowe Turystów wy- 
oadła znacznie gorzej, jednak i oni 
dysponują szeregiem doskonałych jed­
nostek, tak, że połączenie dwóch tych 
drużyn dać może w rezultacie zecpół 
o niepowszedniej wartości bojowej.

Nie ulega wą tpliwości, że piłkar- 
stwo łódzkie wysyłając poraź pierw­
szy do Lwowa swą oficjalną reprezen­
tację, zecnoe się przedstawić w jaknaj- 
lejMszam świetle i dołoży starań, by 
przeciwstawić Lwowowi faktycznie 
najlepsze siły. Przyjdzie mu to teim ła ­
twiej, że kapitan PZPN. zrezygnował 
całkowicie z udziału graczy łódzkich 
w waleejprzeciw Węgrom i temsamenn 

i stoją Oini do dyspozycji władz swojego 
okręgu.

U nas
Stwierdzić niestety należy, że we 

Lwowie nie docenia się widocznie zna­
czenia tego spotkania. Lwowski Zw. 
Okr. P. N. narzekający tak często — 
może czasami i słusznie — na rrostpo- 
nowanie jego interesów przez kluby li­
gowe, gdy nadarza się .wreszcie spo­
sobność wykorzystania imprezy zaró­
wno dla celów propagandowych jak i 
materialnych, okazuje jakąś dziwną 
ospałość i  indolencję. — Świadczy o 
tem pr.zedewszystkiem zupełnie niewy­
starczająca i nieudolna reklama, a da­
lej niezrozumiała wprost obojętność 
wobec ewent. wyniku, Lwowski Okr.

inaczej.
Zw. P N. zapomina zdaje się, że zada­
niem jego jest stać na straży autory­
tetu lwowskiego piłkarstwa i że ponze- 
dewszystkiem w jego interesie leży,
by autorytet ten był jak najsilniejszy.

Już wczoraj, podajajc oficjalny ko­
m unikat o składzie reprezentacji Lwo­
w a pozwoliliśmy sobie na ogolną kry­
tykę. Dziś' powrócić m usimy do tej sa­
mej sprawy temibairdziej, że kapitan 
bZOPN-u p. T. K uchar nie objął jesz­
cze urzęlowama i nie wywrze zatem 
nacisku na przeprowadzenie pewnycn 
zmian.

Sfcłcd Lwowa.
Przejdziemy pozycje po kolei. De­

sygnowanie Krasickiego na bramkę 
nie może naturalnie wywołać żadnych 
zastrzeżeń. Albański nie jest może 
gorszy, ale ostatecznie graczowi Czar­
nych należy się pierwszeństwo już 
choćby ze wzglądu na lata „służby". 
Również wsUwienie Olejniczaka na 
obronę nie napotka na sprzeciw. In a­
czej ma się natom iast sprawa z Pają­
kiem, ktorego kw7ali,fikacje okryte są 
chwilowo nimbem tajemniczości. Być 
może, że Pająk okaże slie faktyczne 
kwitnącym  w ukryciu talentem, ale 
mecze reprezentacyjne nie są potem 
do przeprowadzania prób i ekspery­
mentów, tembardiziej, gdy ma się do 
dyspozycji graczy, o których wartości 
istniiyą już pozytywne dane. Jeśliby 
nawet Pająk był dzisiaj już doPrym 
graczem, to brak m u rutyny i doświad­

czenia, które odgrywa częstokroć nie- 
mmejszą rolę, niż dobra technika, i 
ambicja. Trudno nam  doprawdy zro­
zumieć, co było powodom, że na rzecz 
Pająka przec-czono Birnbacba, Redle- 
a i Mauera, który n a  zawodach z 

W arszawianką był jednym z najlep­
szych graczy swej drużyny. Wszyscy 
i trzej zawodnicy m ają za sobą dzi»- 
łątki ciężkich spotkań, wychodzili o- 

brcinną ręką z niejednej opresji, to też 
maiją oni stanowczo pierwszeństwo 
rrzed młoidym graczem Lechu, które- 
•ffigpole działania było z natury  r;ze- 
oży bardziej ograniczone.

Na środkową pomoc wyznaczony 
został Horowitz, gracz bardzo pracowi­
ty, ruchliw y i ambitny^ lo też spodzie­
wać się należy, że podoła swemu żąda­
niu.

Boczne pozycje obsadzono Deutsch-

Motocykliści u progu
n o w y c h  l a d a  i .

KONKURS JAZDY NA TRASIE LWÓW—STRYJ—LWÓW,
Lwów, 1. czerwca.

Ruchliwy zarząd i komisja sporto­
wa Małopolskiego Klubu Motocyklowe 
go we Lwowie przygotowują nową 
nadzwyczaj interesującą imprezę. Tym 
razem  na trasie 144 kim. odbędzie się 
konknrs jazdy motocyklowej. Trasa 
biegnąć będzie ze Lwowa do Stryja i 
z powrotem. Udział w konkursie we­
zmą tylko członkowie klubu i zrzesze­
ni w polskich zwiążkaoh motocyklo­
wych. Program uczestniczenia jest już

wykończony. Konkurs urządza się na 
podobnych w arunkach, jak raidy, z tą 
tylko różnicą, że temno jazdy podwyż­
sza się o około 30 prc., a pozalem sze7 
reg ostrych przepisów dopuszcza moto 
rzystów do współzawodniczenia. Z u- 
wagi na krótką trasę spodziewany jest 
bardzo liczny udział zawodników. 
Bliższych iniorm acyj udziela Zarząd 
Klubu ul. Bourlarda 5 (Poradnia zawo­
dowa) lub firmy Scott-Pawłowski pl. 
Halicki i E. Kustanowicz Na Bajki 31.

manem i Ozajstem. Uderza brak Piłata 
II, który na podstawie dotychczasowych 
wyczynów zasiuguje na koszulkę re­
prezentacyjną.

Ponieważ jednak i Dputschman ma_ 
odpowiednie zasługi, więc też można 
było zaryzykować ustawienie Piłata II 
na prawą stronę. Ostatecznie jednak i 
w  tej formie powinna pomoc stanąć na 
wysokości zadania.

Go do napadu w  składzie Szabakie- 
wicz, SaiwtKa, Nastula, Kuchar, kabziar 
nasuw a się zastrzeżenie jedynie odno­
śnie do Kobziara, gracaa Ukrainy. Jest 
rzeczą doprawdy n iezrozunrałą, co 
w płynęło na wystawienie zawodnika 
tego do reprezentacji. Czyżby mecz dru 
żyn klasy A przeciw B? Jest to dopra 
w dy zbyt słaby ouiernik i mimo całej 
rewerencji dl<a klasy B, mamy pewne 
wątpliwości czy reprezentacja jej do 
równuje ligowej reprezentacji Łodzi. 
Zastrzeżenia wysuwane przeciw Pają­
kowi w znacznie więK^zym stopniu o- 
buwiązuią w stosunku do Kobziara, 
który może być talentem, ale dotych­
czas nie ma i nie imał sposobn ości n a­
uczyć się grać tak, by mógł protendo- 
wać do reprezentow ania czołowej klasy 
lwowskiego piłkarstwa.

Śmiałość decyzji LZOFN-u zasłu­
guje wprawdzie na  poidiziw i  uznanie, 
jednak nie chcielibyśm y, by  zbyt „od­
w ażne" pociągnięcia naraz iły  na 
szwank i tan juz mocno naaszarganej 
opinji lwowskiego piłkarstwa. Dlatego 
też pozwalamy sobi-e w ostatniej jeszcze 
chw ili zapelować do odpowiednich 
czynników, by przeprowadziły zmiany 
dające pewniejszą gwarancję szczęśli­
wego rezu lta tu  nawodów z Łudzią.

Przypom inam y, że spotkanie Łódź- 
Lwów odbędzie się jutro t. j. w  niedzielę 
o godz. 17-tej na boisku ILKS Czarni.

K. S.

Różne
M istrzostw a m łodzików  okręgu 

lw ow skiego  odbędą się dop iero  8. i 
8. czaiTwca.

*
T eim in  m istrzostw  okręg. L. O.

Z. 'L. .A. (przesunięty został na \ \  
15. i 16. czeirwca.

W alny Zjazd delegatów  PZN.
odbędzie się dziś,' tj. 1. czerw ca we 
Willinie.

h
N astała zasiał .na zaw odach  z 

T u ry s ta m i kon luzjom ow any  i zm u ­
szony by ł opuścić na przeciąg  k ilku  
nastiu niim ut boisko.

*
P. dir. D aw id Scharglel, d łu g o - 

:,elni kierow nik. sekcji piiiki nożnej 
H as m onę i, p rom ow ał się na u niw  er 
-sytecie J a n a  K azim ierza na d ok to ra  
[praw.

4
Zawody Pogoń I. B.—Polonja

zakończoin-e zw ycięstw em  Pogoni w 
.■stoJiumlkiu 3:1, zw ery fikow ane  zosla , 
mą jak o  w. o. d la  P o lon ji ze w zglę­
d u  na n iedopełn ien ie  przez Pogoń 
pewnyicih fo rm alności.

*F in a ł tu rn ie ju  tenwisowego o pu 
b a r  „W ieku  Nowego", k ló ry  otLbę 
d'zie się dziś przedpoł. na korlacl} 
„C zarnych", za po w iad a  się bardzo 
c iekaw ie .
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Wśród pism  i Książe*.
L w ów , 1. czerw ca.

T o m asz  M ann , „K ró lew sk a  W y so . 
* o ść“, pow ieść. (P rzek ład  au to ry zo w an y  
W ito ld a  H u lew icza  W y d aw n ic tw o  Mi- 
n e rw a  —  W o jc iech  G oltlieb , L w ów , św. 
W o jc iech a  20.)

T om asz  M ann, jed e n  z re p re z e n ta c y j­
n ych  p isa rzy  w spó łczesnych  N iem iec, 
riie je s t  obcy p o lsk ie j pu b liczn o śc i, p a ­
m ię tam y  w szyscy w sp an ia łe  p rzy jęc ie , 
ja k ie  m u  sp raw iły  trzy  la ta  tem u  k o ła  
l ite rac k ie  i to w arzy sk ie  W arszaw y .

„K ró lew sk a  W ysokość '" ro z w ija  ak c ję  
n a  tle  jednego  z d w o ró w  książęcy ch , j a ­
k ich  ta k  w iele liczy ły  jNjemcy. p rzed w o ­
jenne , i o śro d ek  ten  m a lu je  z m is trz o w ­
ską  o b se rw ac ją . Ale w łaśc iw a w arto ść  
pow ieści n ie  leży w w ie rn em  p rz e d s ta ­
w ien iu  jed n eg o  m n ie j czy w ięcej c’eka- 
wego w y c in k a  życia. W  sym bolioznem  
u jęc iu  a u to r  w n ik a  w  g łąb  w iecznego za ­
g ad n ien ia , b a rd z ie j  m oże jeszcze dz is ia j 
a k tu a ln eg o  n iż  p rzed  d w u d z ies tu  la ty : 
spo łecznej ro li głow y p a ń s tw a  i o so b i­
s te j, ludzk ie j jego  doli i n iedo li. W szy st­
ko  to  z aw a rte  jest w ra m a c h  zac iek aw ia ­
ją c e j i p e łn e j h u m o ru  opow ieści o m iło ­
ści k sięc ia  n a s tęp c y  tro n u  i có rk i a m e ry ­
k ań sk ieg o  m il ja rd e rą , k re ś lo n e j z su b te l­
n ą  iro n ją  i pogodą.

„K ró lew sk a  W y so k o ść" —  to  cacko  
lite rac k ie  d la  znaw ców , a  p rzem iła  le k tu ­
r a  d la  w szy stk ich , zw łaszcza  tych , co 
p ra g n ą  o dpoczyw ać po o k ro p n o śc iach  
re a lis ty cz n y ch , tak  często  w y p e łn ia ją ­
cych  pow ieści w spółczesne

CiEŁDY.
GTEŁDA L W O W SK A

Lwów 31. maja .  N a  dzisiejszej giełdzie 
zbożowej cen n iezmienione, tendencja 
w  da lszym  ciągu zniżkowa, usposobienie 
słabe.

iNa gielidz.e p ieniężnej ruoh bardzo sla^ 
by ,  tendencja  spokojna, uspos. md,e.

GIEŁDA WARSZAWSKA
Warsza/wa SI maja .  (Tel, G. P-) 4 prc. 

pożyozika inw estycy jna  104, 5 proc- po­
życzka dolarow a 73 3/4, 5 proc. pożyczka 
fam w ersy jna  07, 5 proc. pożYczka kolejo­
w a l i p o  59, HO proc. pożyczka kolejowa
I OS i pól 8 proc- L is ty  M $ .  B anku  Gosp. 
Kraj 94, 8  proc. L s t y  zast.  Banku Rolnego 
94, 8 proc. Oblig. Banku Gosp. Kraj. 94. le 
sam e  7 proc. 33 i ćwierć.

W alu ty  i dewizy: L ondyn 43-14 Nowy 
Jortc 8.88^ Paryż  34.70 P rag a  96.34 i pól 
Szwajcaria  171.24 Wredeń 194.92 i  pól 
W iochy  46.56.

W lars*awa 31. imaja- (Tel. G. P.) Bank 
Polski 167 Barak Zw. Sp. Zarób. 78 i pól 
Lilpop 28 i pól Modrzejów 28 i pól Ostro- 
w..ec 91 Starachowice  25 3/4-

GIELDA KRAKOW SKA
Kraików 31. m aja .  (Tel. G- P I  Ziele­

niew ski  Hll Azot 2.7i5.

GIEŁDA ZURYGHLRA
Z urych  31- m aja .  (Tel. G. P.) Pa ry ż  

20-31 L ondyn  25.19 1/8 Nowy Jork 5.19.50 
Be-lgja 72.16 W lodhy 27.19 H iszpanja  73 
Holandja  208.75 Benlin 103.87 i pól W ie ­
deń  72.98 Sz tokholm  13S.85 Oslo 138.46 
Kopenhaga 138.42 i pól Sofja 3-75 i pól 
Praga 15.38 3/4 W arszaw a  5Sj2>5 Budapeszt 
90.67 B'alogr>ód 9.12 5/l8 Ateny 6.7>; Kon­
s tan tynopol  2.51 B ukareszt  3.08 Helsing- 
fors 13-08 Buenos Aires 218.

GIEŁDA W IEDEŃSKA.
W iedeń  31. maja. (Tel. G. P.) A m ste r­

d a m  285.64 Belgrad 1248 3/4 Berlin 160.36 
Bruksela  98.72 Budapeszt  193.89 Bukareszt
4.21.20 Kopenhaga 199'iO L sn d y n  34 45 
Madryt 100.10 Mcdjolan 37.21 N. Jork 7.10 
i  pól Oslo 189.35 Pa ry ż  27.7« Praga 31.03 
5/8 Solja 5-18 7/8 Sztokholm  189.95 W a r  
szaw a 79.92 Zurych 136.79 Amerykańskie  
707.75 Niemieckie (69.13 W łoskie  37.33 
Gzeskie 21 00 i ćwierć Węgierskie 12.46.5 
Szwajcarskie  136.44 Bank erein 22.20 Bo. 
denkredid 100.20 Kred i tansta l t  53.20 Bank 
Hipoteczny 82.70 Kom pas 16.30 L aender-  
banik 30.10 Merkury 20.10 Ż ivnosfeńska
107.20 Au,str. ikol państw. 34.26 KMe.j po- 
lu-dn 9.92 Cement 132 Atpiny 48.05 Krupp
I I  R im a  113 i pól Skoda 364 3/4 Siersza 
10 i pól Z eleniews-ki 92 Fan to  5-

GIEŁDA LONDYŃSKA.
L ondyn  31 maja .  (Tel. G. P-) Ni Jork 

494.91 Holandja  12-06 15/16 Franc ja  124.04 
Beligja 34.90 5/8 W łochy  92.66 Niemcy 
20.33 3/4 Szwajcaria  25.19 3/8 Hiszpanja  
34.4)5 D an ja  18.20 3/8 Szw ecja 18.14 Nor-

Zaciekła U rd k a  ża n d a rm e m
z  b a n d y t a m i .

N a p a d  n a  a u t a  p r z y  u ż y c i u  k a r a b i n ó w  m a s z y n o w y c h .
Czeruiowce, w  m aju  

(m ) Z K iszyniew a donoszą- Na 
drodze z K iszyniew a do Hanczecti 
na jadące dwa auta napadła szajka 
15 bandytów, uznrojona w  rewolwe  
ry, karabiny zw ykłe i m aszynowe. 
Bandyci zatrzym ali auta rzęsistym  
ogniem  przyczem  zginął jeden z pa 
sażerów. Pozostali m usieli oddać ca 
łe sw e m ienie. N apastnicy zepsuli 
m otory aut i zbiegli. Zaalarm ow a­
na żandarm erja w szczęła energicz­

ny pościg. Przy pom ocy chłopów, 
którzy przyłączyli się do obław y  
zdołano opryszków dopaść w  lesie  
W yw iązała się zacięta w alka, w  któ 
rej żandarm i byliby zw yciężyli, gdy 
by nie to, że bandyci w ostatniej 
cnw ili zasypali ścigających gradem  
kul z karabinów  m aszynow ych. 
Padł dowódca żandarm ów, dwu je ­
go ludzi i dw u wieśniaków. Bandy  

i zbiegli w  lasy.

wagja 18-19 3/4 Portugalia  108.13 Helsing- 
fors 103.05 Praga 163.75 W e d e ń  34.53 
W arszaw a  43.26.

GIEŁDA PARYSKA.
Poiryż 31. m aja .  (Tel. G. P.) LondYrn 

184-05 N. Jork 25.58 Be'ligja 355 i pó? Hisz- 
panja 363 W łochy 133.85 Szwajcarja  490 
i ćwierć Danja  081 i pól Holandja  1027 3/4 
Norwegja 681 3/4 Szwecja 683 3/4 Praga 
75 80 B u m u n ja  15.20 N iemcy 01-0 W iedeń 
:35fl i pół.

OBROTY PRY W A TN E,
L w ów , 31. m a ja .

T en d e n c ja  ch w iejn a  zn iżkow a . O b ró t 
ożyw iony .

T e n d e n c ja  w  da lszy m  ciągu zn iżkow a 
O bró t ś red n i.

W A LU TY : D o la ry  a m ery k . 8 .87 .00 - • 
8.87.50,, d o la ry  k a n ad . 8 80,00—4S.80.50, 
k o ro n y  czeskie 0.26 50— 0.27.50, szylingi 
austr. 125.00--125.50, leje 0.50.00— 
0.05.50, fra n k i fran c . 0.34.50—0.34.80, 
fran k i szw a jca rsk ie  171.50--172.00, fu n ty  
szterling i 43.50— 43.80, czerw ieńce sow . 
za jeden  17.50— 18.00

ZŁOTO: 20 k o ro n  36.3500—36 60.00, 
20 f ra n k ó w  34.20 00— 34.50.00, 20 m arek  
4125— 11 30. 10 ru b li 46.00— 46 00 

SREBRO : Kor. a u s tr .  0.65.00— Ó.65.50, 
5 k o r  au s tr . 3.40.00— 3.80.00, f lo r . austr.
1.72— 1.75, ru b le  ro sy jsk ie  2.70—2.76, 
k o p ie jk i za  ru b e l 1.35— 1.38.

U w aga, P rz y  d o la ra ch  za  1—2 łtacą 
o H  gr. m niej.

K ącik  rad jow g »
PROGRAM AUDYCJI Ra DJOW YCH.

S o b o ta , 1. cze rw ca  1929.
W arszaw a  1395 16.00 P ro g ra m  dla 

dzieci z K rak o w a . 18.00 T ra n sm , n a b o ­
żeń stw a  z O stre j B ram y  w W iln ie. 20 00 
„D zieje  m u zy k i p o lsk ie j"  w ygłosi prof. 
St. N iew iadom sk i. 20.30 O p e re tk a  „ P o l­
sk a  k rew " O sk a ra  N edbala  W ykona,w  j 
cy: O rk ie s tra  P . R. 23.00 T ra n sm is ja  m u ­
zyki tan eczn e j.
z W ieży M arjack ie j. 20 30 T ran sm is ja  
o p e re tk i z W arszaw y . 23.00 T ran sm . m u ­
zyki tan e cz n e j.

P o z n a ń  336 19.20 In te r lu d ju m  m u 
zyczne 20.30 T ran sm . o p e re tk i z W a r­
szaw y. 24.00 K o n cert n o cn y  f irm y  „ P h i­
lip s" .

K atow ice  416 16.00 T ran sm . a u d y c ji 
d la  dzieci 23 00 T ra n sm ł m u zy k i le k ­
k ie j z W arszaw y .

W iln o  455 17.15 M uzyka z p ły t g ra ­
m o fo n o w y ch . 20.30 T ran sm . o p e re tk i 
„P o lska  k re w "  z W arszaw y  23.00 T ra n s  
m is ja  m u zy k i tan e cz n e j.

K o p en h ag a  339 19.30 T ra n sm is ja  z 
T e a tru  K ró lew skiego . 21.45 T ra n sm  m u ­
zyki ta n e c z n e j.

P ra g a  343 16.30 K o n cert 19.15 Jazz- 
band .

T u ln z a  382 20.30 K o n cert ra d jo o rk ie -  
s try . 21.40 M uzyka  ta n e c z n a .

S z to k h o lm  438 18.00 M uzyka g ram o f 
18.30 M uzyka w ie jsk a . 22.00 S ta ra  i n o ­
w a m u zy k a  tan e cz n a .

R zym  443 17.30 K oncert w o k a ln o -in ­
s tru m e n ta ln y . 21 00 K o n cert k w a rte tu .

B erlin  475 19,30 T ra n s m is ja  op ery  
ko m icznej O ffen b ach a  p t. „ B la u b a rt"  z 
te a tru  „M etro p o l" . N astęp n ie  k o m u n ik a ­
ty o ra z  m u zy k a  tan e cz n a .

Z u ry ch  489 16.no K o n cert n a  rę cz ­
nych h a rm o n ik a c h . 19 50 K on cert o rk ie ­
stry  m an d o lin is tó w . 22.10 K o n cert o rk ie ­
stry .

O slo 496 22.05 P io sen k i h u m o ry ­
styczne.

W iedeń 519 *6 00 K oncert p o p o łu d ­
n io w y . 17.40 B ajk i dla dziec i. 18.40 M u­

zy k a  k a m e ra ln a . 20.20 O p ere tk a  S tra u s ­
sa p t. „O sta tn i w alc"

B u d ap esz t 545 18.00 R o n cert o rk ie ­
s try  cp ero w e j. 20.15 O p e re tk a  „ B aro n o ­
w a L iii" .

H u izcn  1852 16.40 M uzyka g ram o fo ­
now a. 19 40 K o n cert ch ó ra ln y . 22.40 Kon 
ce rt o rk ie s try  m an d o lin is tó w  

*
N iedzie la , 2. cze rw ca  1929. ■

W arsz a w a  1395 17.00 K o n cert p o p u ­
la rn y . O rk ie s tra  F ilh a rm o n ji  W arsz a w ­
sk ie j pod d y r  K. W iłk o m irsk ieg o , M 
K arw o rsk a  (sopran) i L. D w orakow sk i 
(skrzyp.). 20.30 K o n cert p o p u la rn y  w 
w ykonam iu o rk ie s try  F ilh h a rm o n ji  W a r­
szaw sk iej pod  d y r. J . O zim ińskiego. 
21 15 D alszy  c iąg  k o n c e rtu . 23.00 T ra .is  
m is ja  m u zy k , tan e cz n e j z d a n c in g u  „O- 
a z a  ‘.

K rak ó w  314 20.30 K o n cert w ieczorny. 
G ustaw  S e ra fin  (śpiew-). J .  M ikulski (wio­
lonczela), L. Ja w o rz y ń sk a  (sopran) 23.00 
T ran sm . m u zy k i tan e cz n e j z re s t. „ P a ­
w ilon".

P o z n a ń  339 18.20 K o n cert p o p u la rn y  
w w y k o n a n iu  o rk ie s try  36. pp  20.30 Kon 
c e rt m is trzo w sk i. W y k o n aw cy : Z o fja  Fe- 
d y czk o w sk a  (sop ran ), M. Z ad o ra  (New 
York) p ian is ta , P ro f . F ra n c isze k  Ł uka- 
siew icz (akom p.) W  p ro g ram ie : Sch u ­
b e rt,  L iszt, C zajkow sk i i in n i. 23 00 M u­
zy k a  tan e cz n a

K atow ice  416 15.40 K o n cert p o p o łu ­
dn iow y . 20.00 A u dycja  z u d z ia łem  p. A n­
dy  K itsch m an n  (śpiew) i w ęgiersk iego  
sakoofonifsty p A rp ad a  L ak a to s

W iln o  455 17.25 M uzyka z p ły t g ra ­
m o fo n o w y ch . 20.30 T ran sm . k o n c e rtu  z 
W arszaw y .

W rocław  321 17 25 K o n cert c h ó ru  „Po 
lih y m n ia" . 18 25 K o n cert ra d io o rk ie s try .

P ra g a  343 18.05 K o n cert m u zy k i J a n a  
S trau ssa . 21.00 K o ncert.

L ip sk  361 19.30 „B aro n  c y g ań sk i" , o- 
p e re tk a  w 3 a k ta c h  J a n a  S trau ssa .

S z tu tg a r t 374 20 30 K oncert Sztu t-
g a rck je j O rk ie s try  F ilh a rm o ric z n e j.  
K om pozycje G linki. 21.15 „ P n tk  k o b ie ­
cy" k o m ed ja  w i  a k c ie  M ariv au x ‘a.

H e ls in g io rs  375 17.00 S y m fo n ja  M o­
z a r ta  w  w yk. ra d jo o rk ie s try  18.30 K on­
c e rt ch ó ró w  sk a n d y n a w sk ich . T ran sm . z 
K openhag i.

F ra n k f u r t  421 20.30 K on cert ra d jo o r-  
k ies try . W  p ro g ram ie : M ozart, Auber,
R erlioz  i inn i.

S to ck h o lm  22 00 „R y cersk o ść  w ie ­
śn iacza"  —  o p e ra  M ąscagniego.

R zym  443 21.00 „Sam son i D alila", 
o p e ra  St. S aensa  (akt 2-gi) i  „ R y c e rsk o ść , 
wjieśniacza"-, o p e ra  l ity c z n a  M ascag 
niego.

M edjo łan  504 20 30 „L o d o le tta " , ope- 
le tta " , o p e ra  M ascagniego.

W ied eń  519 18.45 K o n cert k a m e ra ln y  
k w a r te tu  A dler. 20.00 „F e rd y n an d  i k o ­
b ie ty "  —  sta ro w ied eń sk i ob razek  sce 
n iczny  A. M oliera.

S tam b u ł 1200 20.00 K oncert
,  iryż 1744 21.30 K o n cert
H uizen  1852 16.40 K o n cert o rk ies try  

z C inem a h o y a l. 19.00 K o n cert o rk ies try  
i so listów .
aa

o o w s z E is im ,

PENSJONATY i LETNiSKA 
10 groszy  za  w yraz. I

W AŻNE d la  le tn ik ó w . R u r o  p o śre d n ic ­
tw a  m ieszk ań  w  K osow ie „ K arp a ty "  
w y n a jm u je  m ieszk an ja  d la  le tn ik ó w  i 
u d z ie la  w sze lk ich  in fo rm a cy j n a  cały  
p o w ia t kosow sk i, 4215-5

PE N SJO N A T „ I re n a "  w T o po ln icy  n a
Iin ji S am b o r-S ian k i pod d aw n y m  za­
rządem  poleca  p u ko je  z w y k w m tn em  
u trzy m an ie m  od 15. czerw ca. Rzekia, 
s tac ja , —  lek a rz  w m iejscu . Z głosze­
n ia :  H otel G eorge‘a m iędzy  3— 5 u p o r 
t je r a  a lbo  te le fo n  19—60 m iędzy  
.'2— 3. 4289-?

D Y ETETL CZNO-KT JM A T T  CZNE Sana-
to r ju m  d ra  St, D o m ańsk iego  w  O lchow  
cach,, p. Sanok O tw arte  cały  ro k  Hy- 
d ro te ra p ja  —  E le a tro ie ra p ja  z uw zgięd 
n ien iem  g in ek o lo g ji i p o łożn ic tw a. 
C h oroby  p łu cn e  w yk luczone . G óry  — 
las —  rzek a . 4498-2

MORSZYN ZD RÓ J obok S try ja . P e n s jo ­
n a t  J a rk u n z  z k o m fo rte m  po leca  p o ­
k o je  od 1-go czerw ca  z ca łodziennem  
u trzy m an ie m  K uchnia  w y śm ien ita .

4514-2

CHOROBY W EN ERY CZN E i zas ta rza ła  
sk ó rn e  n e u ra s te n ję  sek su a ln ą  leczy 
sp ec ja lis ta  D r. F risch , W aiow» 11, TeL 
56—20. 1944-2

I MAUKA I  'W r C B g w A lH K  
10 groszy za w yraz.

4 CZERW CA p oczątek  now ej g ru p y  za ­
w odow ej n a

K U R S A C Ł e
rPIfOCBOIłCB

INŻ.  ALEKS. JUHRESO
LW Ó W , K O PER N IK A  54, łel. 68— 80.
Sale w y k ładow e, w a rsz ta ty , g a raże  n a  
m ie jscu  In fo rm ac je  i p ro g ram y  o d  godz.

9-tej do 20-tej. 4476-3

I M E S Z K A N IA , ŁKI.F.PY, 
10 groszy za w yraz. I

2 PO K O JE  u m eb l z p e łn y m  k o m fo rte m  
do w y n a jęc ia  ty lk o  d la  zam ożnego  sa ­
m o istnego  p an a . In fo rm . K ilińsk iego  2. 
Sklep  „ P rz em y sł d o m o w y ". 4460-2

ZA W Y PO ŻY C ZEN IE 500 d o la ró w  d am  
2 p oko je  z k u c h n ią , 3 p o k o je  lu b  sk lep  
m ag azy n  i p o k ó j z k u c h n ią . S zu b ert, 
L ew an d ó w k a , W arsz a w sk a  4. 4457-2

ELEGA NCKO u m eb lo w an e  1 lu b  2 po­
k o je  w ynajm ą. S a k ra m e n te k  20 4528

[ W O L tti i  POMADY. 
10 prószy za  wyra*.

C H Ł O PIEC  do p ra k ty k i  zn ajd zie  za raz  
um ieszczen ie  w h a n d lu  F . T u rsy  w 
R u d k a ch . 4334-3

ASYSTENTA ru ty n o w an eg o , d o b rz e  się
p re ze n tu ją ce g o , p o sz u k u je  a p te k a  se­
zo n o w a w  W o ro ch c ie . O fe rty  n ie- 
uw zg lęd n io n e  bez o d p o w ied zi. 4515-3

IN SPE K T O R Ó W  i A gentów  w e w szy st­
k ich  m ia s ta ch  p o w ia to w y ch  W oj. 
L w ow skiego, S tan is ław o w sk ieg o  i T a r ­
nopo lsk ieg o  p o sz u k u je  za  w y so k ą  p ro ­
w iz ją  ew. s ta łą  p e n s ją  jed n o  z n a jp o ­
w ażn ie jszy ch  p o lsk ich  T o w arzy stw  U- 
bezp ieczeń . Z g łoszen ia  pod „ S ta ły  do ­
ch ó d "  do  b iu ra  ogłoszeń P a r , Lw ów , 
A kadem icka 14. 4530-3

i POSADY POSZUKIWANE.
o grosze za wyraz. 1

ORGANIZATOR z b ran ży  m aszynow ej 
ro ln iczo -m tecza rsk ie j z n a jąę y  d o k ła d ­
n ie  W ołyń  i c a łą  M ałopolską p ra g n ie  
zm ien ić  s tan o w isk o . Z g łoszen ia  pod 
„ O rg an iz a to r"  do  a d m in is trac ji.

4449-3

MŁODA p a n n a  p o sz u k u je  p o sad y  bon y  
do dzieci c h ę tn ie  n a  p row inc ji ty lk o  
w lepszym  dom u. O fe rty  do A dm in i­
s tra c ji  pod „ In te lig e n tn a "  4628

D ŁU G O LETN I gracz czołow ych d ru ży n  
lw ow sk ich  o b e jm ie  tre n in g  d ru ży n y  
lw ow skiej ew en tu a ln ie  n a  p ro w in c ji 
Z g łoszen ia  pod „ T re n e r"  do  A dm ini­
s t ra c j i  „G azety P o ra n n e j" . 4522
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REKORD Ha]w#inyintfi£eiszy& S t r o j ó w  D a m s k i c h
po cenach rcsajniższych Łisfa JO Tla  Z SffijS&K dzisiej­

si stym mvsQ otw orzona CENTRALA KONFEKCJI DAMSKIEJ 
Bracia K A R E Ł  Lwów, Jagiellońska 7. Filja: Stanisławów

polecając swó] przebogaty wybór w Płaszczach, Sukniach we wszystkich 
materiałach oraz Fascynujący wybór T r y k o t a ż y ,  Jumperów, Bluzek, 

Szlafroków, Szali jedw. i weln., Apaszek i etc.
D e w ; z «  n a s s s a  j e s t :  T O W A R  D O B O R O W Y  —  C E N Y  N A J N I Ż S Z E „

E L E K T R O M O N T E R  z d ługą  p r a k ty k ą  o 
Wysokiem nap ięc iu  i p rą d a c h  sta łych, 
obsługą  m o to ró w  gazow ych  o w iększej 
sile K. M. i wszelk ie  in s ta lac je  togo za 
k re su .  Z p o w o d u  chęci z m ia n y  m ie jsca  
p o sz u k u je  p o sad y  n a jc h ę tn ie j  w  m n ie j ­
szych E le k t ro w n iac h  n a  sam odzie lne  
p ro w a d ze n ie  ru c h u .  Zgłoszenia  pod 
„ E le k t ro m o n te r "  do  A dm in is trac j i

4518-3

PO D M A JSTRZY  m u r a r s k o  żelbetonia,rski 
z n a  d o b rze  ciesielkę  m o s to w ą  i d a c h o ­
wą, energ iczny ,  trzeźwy,, p ie rw sza  s i ­
ła, d ługo le tn ia  p r a k ty k a  n a  w iększych 
budowach,, b u d u je  m o s ty  j sz luzy że l­
b e tow e  i d re w n ian e ,  z k tó ry c h  m a  
p ięk n e  św iadectw a,  k o ń czy  obecn ie  d u ­
ży kościół sam odzieln ie ,  szu k a  posady  
p o d m ajs l rzeg o  lu b  m a g a zy n ie ra  u  W P.  
inżynie rów , a rch i te k tó w ,  a  tak że  p r y ­
w a tn ie .  W y n ag ro d z en ie  w edług  u m o ­
wy. Ł ask aw e  zgłoszenia  p rz y jm u je  
z grzeczności M. R yzińsk i,  inwalida .  
Ja z ó w  stary ,  op .  J a w o ró w  4512-2

I KUPNO I SPRZEDAj*.
12 presz-r za wyraz. I

GARNITUR mlocamia-ny 6 HP- Hofherr-  
Schnantz -Olay-ton-Schatfclewortih tanio 
do sprzedania.  Hulimko. Myców op Bełz.

4429-5

DOM, ogród, f ro n t  57 m, sp rzedam , P i ­
j a ró w  64. 4404-3

MA WYJAZD
m ate ra c e ,  p o d u sz k i ,  s ien n ik i ,  poszewki,  

p rz e śc ie ra d ła  — r o  eca  n a j ta n ie j
KAZ. S K B B I Ń S K !

Lwów, K o p e rn ik a  4. Tel.  51-10.
f-ytlr/N ^

Humor,

W  KSIĘGARNI.
— P ro s i ła b y m  , ,Lisly  pan i  de  Se- 

v igny“ .
— Niestety,  n ie  posiadam y.
—  A m oże  m acic  p a n o w ie  p r z y n a j ­

m n ie j  je j  pocz tów ki?

mm
•m sM

m l

V/ P O D R Ó Ż Y
słońce, w iatr  

i kurz
są nieprzyjaciółmi waszej cery. Jedynym  

erodkiem ochronnym jest

Creme Simon
N ie  jest on tłusty, a przenika doskonale 

pory skóry.
Posm arow ać delikatnie skórę wilgotną 

po um yciu. wytrzeć ręcznikiem, następnie 
lekko przypudrow ać Pudrem  S im ona.

C rem e, P o u d r e  &  S a v o n  S im o n  

P A R 1 S

O K A Z J A
-g

Lewkom je, petim je pnące (na b a l. 
kony), stokrotki, bratki, goździki od 
10 do 50 gr„ kobeje piękne k w itną­
ce, pnące się 6 m. w ysokości, n aj­
lepsze ozdoby balkonów po 50 gr. 
Skarlety bluszczowe od 80 gr. do 
1.20 zł. szalw je splendid 45 gr. do 
nabycia P iaskow a 15, codziennie z 
w yjątkiem  godz. 12—4 popol. Na 
prowincję nie w ysy ła  się.

4000—6000 DO LA RÓW  g o tó w k ą  kupię  
m łyn ,  lub  r e n to w n ą  rea ln o ść  z w y szy n ­
kiem, pośred n ic tw o  zap łacę  F i l ip o ­
wicz, K leparów p. loco, S łowackiego 
12. 4391-3

KAMIENICA now o w y b u d o w an a ,  wolne 
lata ,  w o lne  3 -poko jow e  m ieszkan ie ,  
ro czn y  d o chód  zł. 16.000 do sprzeda- 
ujia W iad o m o ść :  T o w arzy s tw o  T e r e ­
nowe, pl.  M ar jack i  10. 4327-3

A P T E K I ś red n ie j  w e  Lwowie , p oszuku je  
się do  k u p n a  lub d z ie rżaw y  Zgłosze­
nia  p isem ne  pod ,,A p tek a"  do Centrali  
R eklam ow ej,  Lw ów , ul.  K o ra ln ick a  4.

4-108-3

SPRZEDAM lub  w ydz ierżaw ię  z pow odu  
b r a k u  z d ro w ia  pod k o rz y s tn em i  w a ­
ru n k a m i  d o b rze  p ro sp e ru ją c y  handel  
k o rz en n o - rc s ta u ra c y jn y .  Zgłoszenia  tyl 
ko  us tne  S tan is ław  B rzuchow ski.  
B óbrka .  4503-3

DOM now y do sp rz ed a n ia  o 7 u b ik a ­
cjach ,  w k tó r y m  mieści się sklep. D r o ­
ga K u lp a rk o w sk a  nr. 68. 4458-2

K U PIĘ  fo r tep ian  k ró tk i  do n a u k i  n a w e t  
z n iszczony  ty lk o  o k a zy jn ie  zaraz  za  go 
lówkę. P o d ać  cenę  i m ark ę .  A d m in i­
s t ra c ja  „Gazety  P o ra n n e j"  pod :  r,E-
t iu d y ‘‘. 4534-2

F O R T E PIA N  św ia tow ej m a rk i  k ró tk i  z 
po lecen ia  za  go tów kę  sp rz ed a m  tan io .  
Zgłaszrfć się w p on iedz ia łek :  K o p e rn i ­
k a  26, Sk len ia rsk i .  4535

OKAZYJNE ceny  D obry  to w a r  poleca 
M agazyn pończoc&j, rękawjiczek lĄ -h ta ,  

H e tm a ń sk a  22. 4533

REALNOŚĆ większą,  o p a rk a n io n ą ,  duży 
ogród., sad (Sądowa W isznia)  sp rze ­
d a m  za 1,2000 do larów . B ra i te r  —  Gło­
wińskiego 23. 4526-2

r R O L N E  D O N IE SIE N IA .  
10 prns?y 3!»i wyrca, I

FU TRA przech o w u je  
ile zabezpieczenie .
K aro la  Sctnirerą,  
fon 69—56.

n a js ta r a n n ie j ,  pel- 
P ra c o w n ia  F u te r  

S en a to rsk a  10, Tele- 
4364-15

ZNAKOMITE i tan ie  o h iad y  poleca z n a ­
n a  jad a ln ia  F. D rab ik ,  B ra je ro w sk a  6.

4322-5

FABRYKA we L w ow ie  p o trze b u je  20.000 
do la ró w ,  zabezp ieczen ie  h ipoleczne ,  
1 % m iesięcznie ,  2 p osady  wolne. W ia ­
d o m o ść  N. Ginsberg, P o s le re s tan te  
L w ów  4492

'•Jak jetUgu 
fleii. atna 

jsS żelazo 
trwale. 

jeSynietyiiio
„ql;a 

sg taH
dOSHCOSłC!

UNIEW AŻNIAM zg u b io n ą  ks iążeczkę  
w o jsk o w ą  w y d a n ą  przez  P. K. U. Stryj 
n a  n azw isk o  B ron is łak  S a ram anow icz ,  
u ro d z o n y  1902 4502-3

UNIEW AŻNIAM  zg ub ioną  książeczkę  
w o jsk o w ą  PKU. S tan is ławów , Bolesław' 
Siwecki.  4527-2

UNIEW AŻNIAM zg u b io n a  ks iążeczkę  
w o jsk o w ą  w y d a n ą  przez  P. K. U Sa­
nek ,  W ło d z im ie rz  Hydzik ,  u r .  1898 
K os ta row ce  po w. Sanok.  4516

UNIEW AŻNIAM książkę  w o jsk o w ą  w y ­
d a n ą  p rzez  P. K. U. Sa m b o r  na  n a ­
zwisko S te fana  P e ły p iak a ,  ro czn ik  1896 
u rodzonego  w B rzegach, powiat S a m ­
bor.  4515-2

OfHSk '4  TI ‘tT
oSsJOjcg ‘Aro.wą „ujnzjoSiBpj" tp ią s  
- ś jc d  Aropsjoi? 3 iużzc8bj\; a\ zcpsz.ids 
uuzabj.Ijw  •ojjTU.uę i a z jp i.w o d  ezozs 
-n d azrd  „o iiu ap cn y '1 UipozDuod jsof 
e tip ó ąza iu  u io ą e j iz  o r j.u p a z jd  3ęu  
niuCAraiuizjąo o ą .w p o z jd  ‘AV()XU(WS O tl

W E K SL E  p o d p isa n e  przez  Iz a k a  Meijcra, 
R o t te ra  z Bolszowiec n a  k w o tę  150 zł., 
p ła tn e  15-tego cze rw ca  un iew ażn iam , '  
gdyż to w a ru ,  k tó ry  m ia ła  F i r m a  Aro-) 
ma, Lwów, u l ica  W ato w a  23. d o s t a r ­
czyć d o tychczas  n ie  o t rzy m ałe m  O- 
s t rzegam  więc przed nab y c iem  tego 
weksla ,  gdyż n ie  będę go h o n o ro w a ł .1 
Izak  M cijer  Rotte r ,  Bolszowce. 4505-

Od 4 0  łat istniejącą firma

3 A K Ó B  C Z Y S Z
ul. Rulewskiego 7 .

n a p r z e ń w  K ated ry .

sprzedaje i w y p o ż y c z a  m e b l e  
ma leinśsko każdem u b iz  po- 

ręki na d egod ae  sp łaty .

© j m s i e n e
B Ł Ę D N I C Ę .

LECZY

N E M O G B Ioryginalny tylko
z  fim &

i i  LAW
KONKURS.
W  pięc iok lnsowem  g im n a z ju m  koedu-  

k a cy jn em  lu im au is lycznem  Tow. żak i .  
Nauk. w Cfiodorowie (woj. lwowskie) są 
do ob jęc ia  od 1. w rześn ia  1929 s ta n o w i­
ska nauczycie li  (lek) łac iny ,  f izyk i  z m a ­
te m a ty k ą  (z c b cm ją  w  kl. VII p ro w a ­
dzenie  p raco w n i  fizycznej) i g im n as ty k i .

W a r u n k i  u d o k u m e n to w a n e  p rz y jm u je  
do  20. cze rw ca  b. r. D y re k c ja  G im n a ­
z ju m  w Chodorowie .  4491-3

4d asn  C e h a k -S io d o r
d y re k to r

CENY OGŁOSZEŃ:
Za w iersz  1 .szpa ltow y  m ilim etrow y 

(szer. 30 m m .) og łoszen ia  zw ykłe  za te k ­
stem  15 gr., za  w iersz  1-szpalt, m ilim e­
tro w y  (szer. 60 m m .) n ad es łan e  40 gr., 
za w iersz l-szp n lł. m ilim e tro w y  (Mer, 
*0 m m .) po k ro n ice  45 gr.. za w iersz 1- 
ssrpalt. m ilim e tro w y  (szer. 60 m m.) w 
U iś c ie  (k ro n ik a , re p e r tu a r)  55 gr., za

w iersz l .s z p a ll .  m ilim e tro w y  (szer. 65 
m m.) w  a r ty k u ła c h  100 gr., za w iersz 1- 
szpa lt, m ilim e tro w y  (szer. 60 m m .) nu 
p ierw szej s tro n ie  70 gr., d ro b n e  ogłosze­
n ia  za  słow o 10 gr., k u p n o  I sp rzed aż  za 
słow o 12 gr., m a try m o n ia ln e , k o re sp o n ­
d en cje  1 p ry w a tn e  za słowo 12 gr.. dla 
p o trzeb u jący ch  p racy  lu b  p osady  3 gr. 
O głoszenia d ro b n e  p m rłm n len iT  W ik o m

co lów kę. C ała s tro n n  og łoszen iow a 309 
i l„  ca ła  s tro n a  tek s to w a  000 zk , calu 
s tro n a  pod nag łów kiem  (1-sza) 700 zl. 
O głoszenia zam iejscow e 30 p roe . droższe. 
Za og łoszen ia  w m ie jscu  zas trzc ło n em , 
ogłoszenia o sobno  sto jąc e  1 bez n n m em  
doliczam y 25 proc. O dpow iedzia lności ze 
term inow y d ra k  nie p rzy jm ujem y.  Porl.i  
p rzekazów  n ie  b o n łflk u jem y . — Uw aga:

K olum ny ogłoszen iow e są  podzielone 
n »ainów (szpalt), tek s to w e  n a  -1 h>_" 
(szpalty ).

PREN U M ERA TA  M IESIĘCZNA:
Z d o staw ą  n a  m ie jsce  lu b  p rz e ­

sy łk ą  po cz to w ą  . . zł. 6.50
Bez d o staw y  . . , . z ł .  6.—
Z a g ran icę  . . . . . zl <1,—

Z d ru k a rn i  S pó łk i W y d aw n icze j GRODKI I  SPÓŁKA, p o d  zarz . J .  P ło ck ieg o  w e L w ow ie, O dp. R ed. STEFA N  KRZYŻANOWSKI.


